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„Hi•tori<; pisma należy zatem u
zn \.' J J ł. . 1 ej i: '''· .a 
1 1l1 ~ nłt t t 11aj . !nle:j a dj scy-

P•liie 111>t01 l,, za k luq uo dz e
jo w '"nwoju intcltori: l uaJn~„.:i czło

wieka" - Da\ 1d Dir·inger 
t / . 

W 1936 roku w Barlingtoa 
H..,u~e 11. Lundy1t.e zur!\anizo
wanu wiei Ką \~ j s.a.1" t. u"azji 
5\J-lecia Bryly.)-s ., eJ ~ :fovlY Ar
ci1eulog1c.rnej w Ate;1a.-:n. S ir 

. Arthur E1·ans wyglu;;,il. _wyktad 
na temat swo1c.h prac 11-yko
pal1&kuwycl'l • w · l\.nu~svs na 
Krecie, prowadzonych ' na prze
łomie stulec1. To 11·las11ie wte-

. dy znalazł on m. in . w;ele 
prt.edmiotów - glown.e glinia

. nych tabliczek p::ikrrtych 
znakami tajemniczegu pisma, 
,lnórc nazwał minojskim. Wy
odrębnit też tn:y jego rodzaje: 
pismo h1ernglificzne, .pismo 1.
nearne A i linearne B. Czwar
ty rodzaj pisma odkrytego na 
wyspie many jest z jecinego 
tylko zabytku glinianego 
dy~ku .o średnicy okolo 13 cen
tymetrów. znalez u;1 ego w 1908 
roku przez wtoskieh archeolo
gów w Fajstos 

Jednym ze słuchaczy wykła
du Evansa był 14-le,;1i s;;n an
gięlskiego oficera i Polki, Mi
chael Ventris. Dla 'zafascvno
wanego starożytno~ci ą chłopca 
byto to duże i ważne przeżv
cie. Ważne. gdyż postano1{:1 
\1·ówc.zas, że dokona tego, co 
nie udało się samemu sir Ar
thuro1,·i. a także \Vielu innvm· 
11·yb1 tn.ym archeologom i . lit~g-

' wiston1 - rozwiąże zagadkę o
wych pism. 

Po latach żmudnych badań 
30-letni architekt, Michael 
Ventris poinformował świat 
naukow:J. ż.e z pomocą języka-

. znawcy Johna Chadwicka zdl'J
tal odczy tać pismo linearne B. 
By!a to · prawd;:iwa sensacja. 

!\limo iż przez lata n ' e 
\\'Szyscy chcieli zgodzić się z 
wynikami prac Ventrisa dziś 
jego nazwisko stawiane j'est o
bok .Jean F'ranco s Champo
lliona, który zgłębił sekrety e
gipskich hieMgl ifów. czr Ce
orga Friedricha Grotefenda i 
sir H~nry'ego Rawlisona. dz:ę
k1 ktorym przemówiły tablicz
ki z pismem klinowym. 

W 1958 roku ukazało się w 
Polsce tłumaczenie książki pt.: 
„Zapomniane pisma i j 0 , - ·~i " 
do której autor. J. ·· .. < i ,.. 11 ' 

niemal w ostatnie.i ' 
chwili przed rbzpo- 5 
częciem druku do-
łączył rozdział po-
$więcony wielkiemu 



Uczynić 

z marksizmu 
ideologi, 

' 

atrakcyjną 

KAROL JOZEF STRYJSKI 

Organizatorami niedawnej centralnej konferencji naukowo-
ideologi<''Łnej z okazji setnej rocznicy śmierci i l65 rocznicy 
urodzin Ka1·0Ia Marksa byli: Wydział Ideologiczny KC PZPR, In
stytut Podstaw Marksh.mu-Leninizmu przy KC, WSNS oraz re
dakc,ja .,Nowych D1·óg". Na sesji tej wygłoszono 7 interesujących 
referatów .naukowych . żywa, polemiczna dyskusja bardzo wzbo
gaciła dor(>belt tego 11otrzebnego i na czasie zorganizowanego 
forum dys'lmsji nad stanem badań marksistowskich w naszym 
kraju. 

Nader często, zarówno w referatach, jak i w loku dyskus.ii od
woływano stę do znanej, choć czasami ignorowanej tezy K. Mar
ksa głoszącej, iż. to ludzie t\vorzą własną historię, ale nie Lwo
rzą jej w sposób dow,1ln.v, lecz w oparciu o warunki i nk6licz
ności_ zastane. Przypumniano, że niedostatecme uwzględnia;1ie 
tej prawdy przez praktykę polilyczną prnwiidzi w prostej drodze 
do woluntaryzmu 11..lb utopil. Liczne tego dowody nietrudno zna
leźć w naszej niedawnej przeszłości. Stąd, jak ' podkreślił sekre
\arz KC PZPR, prnf. dr Marian Orzechowski,

1 
„przyszł~ść socja

lizmu w naszym kraju musi wynikać z tego marksistowskiego 
determinizmu". 

Po naszych trudnych i niewolnych od błędów doświadczeń 
odwoływano się w toku dyskusji jeszcze kilkakrotnie. Podkreśla
no przy tym, iż to, że socjalizm w Polsce ostał się porriin~o tru
dnych lat 1944-1948, pomimo czerwca, grudnia i sierpnia, to 
nie jest tylko spra\va tzw. geopoli tycznyeh u warunkowań, ale 
przede wszystkim jest to dowód na to, że socjalizm pomimo 
btędów i niectostatików jest ustrojem akceptowanym przez zna
komitą większ-ość Polaków. Mówienie jedynie o geopolitycznym 
deteL'minizmle jako swoistej gwarancji przyszłości socjalizmu w 

• nas'zym kraju jest „grzechem" na - dialektyce marksistows.kiej, 
jest niczym innym jak „podrzucaniem'' przeciwnikowi wrogich 
nam argumentów. 

„ 

Podobnie niebezpiecznym jes,f unikanie w oceni.e aktualnej sy
tuacji w kraju analizy l;;lasowej. Lekceważąc podejście klasowe 
do zjawisk naszej pogmatwanej rzeczywistosci traci się z pola 
widzenia różnice interesów, a więc i rzeczywiste gL'anice podzia- _ 
łów społecznych, prawdziwe źródła konfliktów. Społeczeństwo 
bezl\lasowe . .,tzw. pa11stwo ogólnonarodowe to - jak podkreślano 
- bardzo odlegla przvszłość .. A będziP jeszcze odległejsza. jeśli 
nie będzie się dostrzegać lub bagateli •. wać aktualnie występu
jące w naszym spo!ecze11stwie podziały, sprzeczności i różnice 
interesów. • • 

Aby wtaściwie. prawidlowo prognozować i prog!'amować p'rzy
szłość należy przywrócić rzeczywisty sens „odkrywaniu marksiz
mu-leninizn1u jall; gdyby od QQ\fa" ~ pq,wie,dzial pro(1 dr . M. 
Or2.ech oy;,.,,,ki .. ~ - „,Jęst to niezbę~ne m •. in. dllł określenia. (\alszej 
dr.ogi bu,Cląw,n~ctwa ~ocjalizrp.u w l.>4lsce, ale też i tlla .poznania 
doświadczeń, osiągnięć i błędów w okresie Polski Ludowej (.„). 
Trzeba z teo1·ii ma1'ksizmu-leninizmu uczynić ideologię atrakcyj-
_ną. itleolog"ię przyszłości". · 

Do tego wątku wypowiedzi I nawiązał m. in. prof. J. Wiatr, 
stw:erdzając. iż istnieje w naszych badaniach poważny niedosta
tek marksislow~kich. poglębionvch analiz przyszłości socjalizmu, 
w skali globalnej. jak również szczególowęj. tzn. w warunkach 
polskich. Istnieje również pilna potrzeba uszczegółowienia ogól
nych koncepcji do konkretnych warunków. czasu, miejsca i ich 
spącvfikf. Prz.y czym niezbędny jest autentyczny, b i eżący zwią

zel~ bada11 i dociekań naukowych z praktvką. z polityką partii. 
-Prof. 1J. Wiatr w swojej wypowiedzi nawiązał również do doś-

rzegląd p prasy 

. „REALIZM"' 

którego tom I ukazał się właś

iiie nakładem łódzkiego oddŻia
ł~ Krajowej Agencji Wydąw
niczej, Sądząc z za'powiedzi, w 
przygoto.waniu jest już następ
ny tom i można mieć nadzieję, 
że ukażą się też ·kolejne. 

Niedawno - mój „przyja-ciel" 
w ' „Żywociku Literackim" po
sądził mnie o tendencje likwi, 
dah1·skie, że 'to ja niby jestem 
za tym, aby zlikwidować nie
kt0rP pisma „literac:~ie" M iej
sza o jego praktyki i złośli
wości. chodziło mi zupełnie o 
coś innego. Krótko mówiąc o 
to. że w nowych . warunkach 
pisma tygodnio<>11e · muszą siu
kać innPj niż przed refonńą 
formuły. I życie ·to jakby po
twiPrr!?.alo. Upadają iednP pis
m:L p0wstają drugie, a inne 
szuk ';ą ~wego miejsca na ryn
ku dotarcia dn CzytPlnika. 
„REAi IZM " jest wydawni
ctwem - jeśli można to, tak 
określić - zupelnie nowym, 
przynoszącym ciekawe i po
ważne treści. 

I . 
'PodtytuJ· „Realizmu" : „Kultu-

ra - nauka - społeczeństwo" 

wyjaśnia, jakich prnblemów i 
tematów moze się Czytelnik 

2 ODGŁOSY 

, 

spodziewać. Redakcja nie opu
blikowała żadnego „manifestu", 
wyjaśnienia, iakie stawia so
bie cele. do kogo adresuje 
wydawnictwo poza ·krótkim, 
zaczerpniętym z „Leksykonu 
PWN" wyjaśnieniem. co nale~ 
ży rozumieć pod słowem ręa
lizm: 

„REALIZM - postawa życio
wa, polegająca na trzeźwej, 
bezst·ronnej ocei;i,ie rzeczy
wistości, oparta na doświadcze
niu i r.ozumowaniu, pozwalają
c~ na WY,bór takich środków 
działania, ~tóre prowadzą sku.
(eczriie do zamierzonego celu." 

Celu trz.e•ba się zatem do
myślić z prezentacji materia
łów zawartych w tomie. I 
„Realkmu". Publikacje te ot
wierają ro~ażania Kazimierza 
Żygulskiego zatytułowane „Ry
zyko zawodowe czy mecenat 
państwa?". prezentujące "też 
uwagi na temat historii. miej
sca i roli intf.'!ligenc.;i twórczej 
w państwach \Vschodniej Eu
roipy. Obok tego, powstałe w 
latach 1934-1935, rozważania 

Bertolta Brechta o pisaniu 
prawdy. _ Uważa on, że każdy, 
kto chce pisać prawdę, musi 
pokonać 5 trudności: „Musi 
posiąść odwagę pisania prawdy, 
chociażby była ona - całkowicie 
skryta: mąClro.~ć, aby jq posiqść, 
choćby była całkowicie niedo
stępna: umiejętrwść posługiwa
nia .~ię nią jako bronią: ocenę, 
komu będ.zie ona służyć µrzri 
określony wybór:, jednocześnie 
sposób jej upowszechnienia". 
Jak już z tego wi.dać równie 
ważny. jak prawda. iest cel, ja
kiemu ma ona slużyć. 

W tomie T „Realizm~ piszą 
ponadto: Jan Szczepański o 
dwóch perspek tvwach świata 
społecznego. Henryk Pustkow
ski · o dórobku nnukowyrn 

• 

wiadczeń niedawnej prze6z!ości. W poszukiwaniu odpowiedzial
ności za aktualny. kryzysO\vy stan ·budown1ctw;a socja1istyrzne
go w naszym kraju formulowana jest częs1J.o jednostronna za
sada tej odpowiedzialności, tj. teza o wyłącznej odpowiedzial
ności J)raktyki za to. do czego dziś doszliśmy. Nie umniej~zając 
rze~zywistych rozmiarów blędów polityków - powiedział prof. 
J . Wiatr - należ:v rówrneż pamiętać o innego rodzaju odpowie
dzialności, a mianow icie o roli _i odpowiedzialności teo~etykó·w 
teg·o systemu. którego praktyka polityczna była wyrazem. dnwo
dem. Prnf. J. Wiatr przypomniał iż istnieje bowiem jeszcze coś 
tak:ego. jak spoteczna odpowiedzialnoś~ ·twórców konstrukcji 
pseudoteoretycznych. które z marksizmem niewiele miały wspól
nego, a którą praktykę blę:ló11 i "'~'paczei'I nadbudow;-w'lły. s:d." w 
parze z woluntarystycznymi decyzjami strategicznymi, aż z cza
sem staly się ich apologetyką.- I 

W tym miejscu dyskusji w szeregu wypowiedziach pojawilo 
się pytanie o to, czy islnialy jak dotąd w naszym kraju wanin
ki dla utożenia wl:aściwych stosunków pomiędzy teorią a prak
tyką? Czyż czego innego g!ównie, jak nie apologetyki posunięć 
poszczególnych ekip kierowniczych przez naukę nie wymagano? 

Kolejnym dyskutowanym prnblemem było pyt.anie o tu. czy 
faktycznie mamy do czynienia, jak to imputują nasi przeciw
nicy, z k1·yzysem marksizmu? 

Jak ·,111·elokrotnic podkreślano, pod twi'erdzeniem takim kryje 
się zarówno atak na marksizm, jako sposób naukowej interpre
tacji świata, jak i próba dyskredytacji marksizmu, jako ·ideolo
gii klasy robotniczej. 

W referatach, jak i szeregu wypowiedziach w trakcie dyskusji 
można byto odnaleźć liczne dowody zarówno na aktualność. jak 
i atrakcyjność marksizmu. Ale, jak to podkreślano z nacisk:em, 
wiedza o tym, znajomość ideologii marksistowskiej og!·anicza się 
w znacznej mierze jedynie do kręgów prnfesjonalistów, badaczy 
-teoretyków. Wciąż zbyt mało czyni się dla popularyzacji mar
ksizmu-leninizmu w naszym kraju. W świadomości polskiej lda
s.v robotniczej nie dominuje bynajmniej marksistowskie - pozna
wanie i rozumienie .Współczesnego ś\,viata. Wiele wciąż pezosta-
11·ia do życzenia poziom wykładanta marksizmu na uczelniach 
wyższych. , . 

Marksizm, jako, ideologia oraz · jako sposób naukowej, a zara
zem klasowej interpretacji współczesności, ograniczył swoje wply-
11·y na świadomość polskiej klasy robotniczej. Stalo się to za 
przyczyną błędów i niedostatków poprzednich o~resów. W tym 
znaczeniu, jak to podkreśliło kilku dyskutantów, możemy mówić 
o czymś w· rodzaju ,.kryzysu marksizmu" w naszym kraju. 

Jednym z zaniedbań w tym zakresie jest brak zaąpgażowa
nych, na wysokim poziomie merytorycznym i intelektualnym 
prowadzonych polemik z przeciwnikami marksizmu i jego wsze
lakiej maści „poprawiaczami". Taka sytuacja była zawsze podat
nym gruntem dla rewizjonizmu. A jeśli do tego dodamy poważ
ne rozchwianie i zagµbienie ideowe niektórych członków partii, 
to uz,myslawiamy sobie jak szczególnie pilne i trudne czekają 
nas zadania w sferze ideowego oddziaływania. 

W tym miejscu wyrażono pogląd, iż zadania te żostaną spre
cyzowane na najbliższym ideologicznym posiedzeniu KC PZPR. 
Znaczącym nurtem . w dyskusji były kwestie wywołane w wy

stąpieniu prof. Jerzego Muszyń_skiego, a dotyczące. etapów roz
woju budownictwa socjalizmu. Przypomniał on, iż od IV Zjazdu 
PZPR zaniechano używan ia teL'minu dyktatura proletariatu. b.v 
wrócić doń · na V Zjeździe. a to głównie ~' kontekście wydarze1i 
marca 1968 rQ<lrn. Po czym w lata~h siedemdziesiątych termin ten 
znów zarzucono na korzyść hatsla: „państwo ogólnonarndowe„. 
Na· Vll Zjeździe partii sprecyzowano pogląd o rzekomo istnieją
cych już wówczas warunkach wyjścia z dyktatury proletariatu 
w nową, wyższą faz~ rozwóju społecznego w Polsce. Teza ta, 
jak wiadomo, okazała się fałszywa, przedwczesna. Stąd istnieje 
potrzeb.a szczegółowego odniesienia się do niej oraz określenia 

,,,.-arunków „powrotu" do dyktatury proletariatu i sposobów jej 
urzeczywistnia•nia nn aktualnym etapie. Pro!. Muszyńsiki powie
dział, ii „XIII plenum partii winno do tego terminu powrocie, 
jako do aktualnego stanu rzeczy, .jako do systemu, który należy 
umacniać ~ doskonalić mając na uwa<lze przede wszystkim inte
res klasy robotniczej". 

/ 

Istnieje przy tym potrzeba wyjaśni<Nlia treści, które kr.vją się 
pod pojęcJem dyktatury proletariatu, rozumianej jako rządy kla
sy robotniczej i stale doskonalenie formy tych rządów, \ rozwi
j.a11ie demokracji socjalistyc:mej. 

Kwestie, które tu przypomniałem to jedne 'z bardzo wielu 
problemów szeroko, polemicznie dyskutowanych na \vspomnia
nej centralnej konferencji naukowo-ideologicznej. Konferencja ta 
zamyka obchody marksowskiej rocznicy, ale bynajmniej nie za
myka dyskusji nad kierunkami. sposobami i etapami bada11 nad 
marks izmem i popularyzacją konkluzji tych prac. Winna zara
zem stać się kolejnvm asumptem do roz~'ijania marksizmu-leni
nizmu w naszym krajL1. do podjęcia szerokich prac nad przyszłoś
cią socjalizmu w Pol5ce. 

Stefa11ii Skwarczyńskiej, An
drzej GrU:n o Konstantym Mac
kiewiczu i je.go malarstwie, 
Ewa Pank.iewicz o twórczości 
reżyserskiej Li'dii Zamkow. 
Obszerne studium o „Miazdze" 
Jerzego Andrzejewskiego publi
kuje Tadeusz Błażejewski, a 
Maria Kornatowska pisze o 
filmach W. Hasa, T. Konwic
kiego i J. Kawalerowicza. 

Bogato reprezentowan e są 
też wspom11ienia. Jerzy · Gos 
przetłumaczył „Dzienniki" .Mi
roolava Krlezy - które mają 
ukazać się drukiem w całości ' 

publikuje w „Reahzmie" 
fragmenty, obejmujące lipiec i 
sierpień 1942 roku oraz począ
te1k 1943 roku. „ Wywoływanie 
duchów" -.,- tó tytuł fragmen-
tów dzienników Jana Marii ' 
Gisgesa . przełom maja i czerw" 
~-a 1982 roku widziane z Obór 
i z Kielecczyzny. Natomiast 
„Zapis" Jerzego Wilmańskiego . 
to refleksje powstałe - na tle 
wydarzeń lata jesieni 198l 
roku. 

Wiesław Jażclży11ski recenzu
je książkę Zbigniewa Kucho
wicza_ „Miłość staropolska". 

. „Realizm" skupia - a przy
najmniej dąży do tego - ludzi 
nauki. pisarzy, krytyków. pu
blicystów. Zapowiadając nas
tępny tom, redakcja sygnalizu-

• 
czych, artystycznych. „Realiz
mowi" życzy,my powodzenia! 

Poni eważ m1eJsca pozostało 
mi już bardzo mało, z koniecz
ności chciałbym tylko zasyg

. nalizować interesujące pozycje 

W PRASIE 
TYGO·DNIOWEJ 

&Ml 

- W „POLITYCE" (nr 25 z 
18 czerwca 1983) profesor An
drzej Stasiak w wywiadzie za
tytułowanym „Mapa i. życie'' 
wyjaśnia zawiłości koniecznych 
korekt w podziale administra
cyjnym. Na uwagę zasługuje 

ró.wnież wywiad z min. Kazi
mierzem Żygulskim, który wy
powiada się o demokratyzacji 
kultury. Tomasz Kalita próbuje 
\.\'yjaśnić fenomen Joanny G.- z 
Sosnowca, w której obecności 
dzieją się różne d:iwne .rzeczy. 

- „ZYCIE LITERACKIE" 
(Ilf 25 z 19 czerwca 1983) tak za
powiada najciekawsze pozyeje: 
„Jan Paweł II w kraju - Sta
lin w Krakowie - Sikorski w 
Londynie - Camorra w Nea
polu - Science Fiction w Po!
sce". Zapewniam. że zapowiedź 
nie przesadza. Numer rzeczy
wiście ciekawy: 

, je, że ukażą się w nim arty- - W .,TYGODNIKU KUL-
kuły M.F Rakowskiego, Ee!- TURALNYM" (nr 25 z 19 
munda Lewandowsk iego, ·Boh- czhwca 19B3 1r.) Barbara Jelo-
dana · Baranows'kiego. Tadeusza, 
Chróścielewskiego. Grzegorza nek · i Bogdan Zakrzewski su-
Matuszaka, i\1ałgorzaty Karbo- gerują, że „Bursztynowa kom-
wiak: ekonomistów i prawni- nata" zost.ała ukryta w Pasłeku. 
ków: C. Kosikow>kiego, W. Kas- -
perkiewicza, S. Borkowskiej; Za tydzień może będzie le-
recenzje 'f'. Błażejewskiego. W. piej i na przegląd prasy znaj-
Jażdżyńskiego. Z Kuchowicw. 
Jest to · bez wątpienia wv- cizie się więcej miejsca. 
d'! wni,ctwo ad resowane do 
środowisk inteligenckich. tw6r- LUCJAN BOGUSZ P 

„ 

Pomnik Staszica wraca do todzi. 
,,D\>ceniaJąe .zna.czenie zad1owan:a· t<1b>LJ.<ow Leclrni1<i Jako dóbr 

lc1H1;1rv _n~_r od0<WeJ. s.wiadczących. o tradycjach rozwoju myśli t.echui- 1 
cz1:ei, .a .10"".'n.oc~esme o tr~clycJach twórczej· działalności kolejnych 
no.-;:~len mzy merow. 1 techm1kow stowarz:-•szenia naukowo-techniczne 
powmny. sprawowac patronat nad ochroną tych zabytków oraz nad 
muzealnictwem tech:mcznym w kraju. 1 · 

Kongres PO]Jlera ideę patronatu inżynierów. i teclmików n.ad od
budowa pomn.1ka Stanisława Staszica w Lodzi". 
Taką Uchwałę Generalną podjął XX Kongres Techników Polskich 

obr~du1ący w naszym'?1ie~cie w l'oku ubiegłvm. 
Uzasadn1ei:i1em lokal1zacJi pomnika iest nie tv!ko fakt że p1·zed 

ost.atn1a 1~01.ną było tu popiers:e tego w,·bitnego 'urzed.sta\~iciela ·pol
s.~1ego Osw1e~erna'. kt?re. zost.lłlo zniszcrone -przez Nie1,1ców. ale 
ta'<z~„ to'. .ze. Staszic .w1dz.1al p~ln.a potrzebę rozwe>ju w kraju prn
dukc.i1 wlok1enr:1~zeJ 1 un1ezalezn1enia się w ten sposób od za•Tra:ii
cy .. a .~:as_to Łodz wskazy.wat jako prz_;:sz!e ce1J1;r.um tego prze·'.;ys.łu. 

PtoJ.kl znala:z.t poparcie u władz polnvcznych i administra"v·--,~ri 
miast~. wy~.s~gnowano 2 mln zfot;,·ch na uporządkow·anie tere-nu p~.:i 
)~Ornn~k. Pl Z} O~lecan.o daleko ldąc.ą pomoc• \)t'lY iego monte>wc~:•iu. 
Calosc. ł11a. koszto,wac 12 mln. co .1est Sllmą niewie\ i{ą ; k to•-·. 
p_rz~ds'.ęw_z1~c1.~. C?ctlew w br~zie .- proiekt pomnil~a wav'·:o1~>~ł K.~: 
w:i1erz„ ES:ar ~msk.1 --:- wykona.ią Łodzkie Zakład .v Sprzet\\ Przeciwpo
za1 owe': o. P1zew1duJe się, ~e . Odsłomęcie nastąpi we wrześ,.,;u pr 7 v
szlego roku. w .d~·llgą. roczm~ę K?ngresu NOT. Pomni'..- stanie w p-;·t
ku nn. S. Staszica 1 będzie miał wysokośi: wraz z posbumentem 
4.5 m. . 

Wspom.niane 12. mln złotych, odliczając to. co daje miasto będą 
no,c~odz1c ~ dobro~volnych. skł~.dek wszystkich Grganizac_ii sfed~rc;·xa
~;'i c,1.„w !'Jac

0
zelne.1 Org_llniza~p Technicznej. Przvgotowano illż .. ce

~'.el~1 · 100. „~n .. i.ooo .. ::i.OOO 1 10 . 0fJO-złotowe. Sa także pr1 y;.1110wa"e 
'."'plat.v ;d o;ob 1ndyw1dt1alnych i za','adńw ''l'flC'· z <'a'E"'·O · krai!.l ,, 3 
\on;_o I-.om_itetu Bud~w:v Pomnika: PKO I M Lódź 4i513-4021 I-13.2 
~OJ - l\.om1tet Budowy Pomnika S Stas·,i·ca · 
fi. W.J " ' . " . -AA 0W42 ,. 
Węgrzy pra~ują za • granicą„. 

O_d. dh:ższe!(o 'uż czasu, ka7.de 0 0 roku kil:-a tni\'"Y Wcor6w 
, wnezdza z. kra,iu. a~.:v podif!C or'!ce za granicą. Cz~s -. orzeb~wa- -

111a za ~~amc~ )~SL. rozny, wa.h~ się od kiilku miesięcy do kilku lal. 
W1ększosc wyie~azaJą-~ych zosta.ie zatrudniona na pod.,;tawie kontrak
:ow. czy tez umow zawieranych np przez węgierslde · centrale hand iU 
.agranicznego. ale spora grupa zaJatwi·a te :>prawv .. na wlasna r~:;e" 
- korzystaią~ z ~.f~r~ firm i pr-zedsiębiors\ w zagfanićznycb, lub' też 
z '"'.lasnych .rnn~rnidow Ta ostatnia forma częsta jest zwtaszcza 
Wffod pi:zedstaw1c1eli ~wiata- al'tystycznego 

Ost~tn10_ Rada .Mimstr.ó\v. WRL wydała nowe rozporzątlzenie w 
le.i. cl~1edzm1e. k.toi·e WeJdz1e w życie z dniem 1 lipca br. Mówiąc 
na.1kroce.i l1beral1zu.1e 0110 w znacznym stopniu przepisy w tej mie· 
rze 1 w zasad~1e .~możliwi a podjęcie· pracy za granicą 'każdem u. kto 
ma ta.ka mozl1•6"osc O~ecnie. zgodę na taką formę zatrudnienia będą 
miały prawo wydawa~ ministerstwa i instytucje centralne Rozpo„ 
!'ządzeme upraszcz;i "':'lęc procedurę, a ponadto dopusze-za po:JeJlllO· 
wanie pracy. za gra111cą przez np emerytów oraz czlc>nków rodzin 
tych osob. kto re zotrucl nione są poza granicami kraju. 

Oczvwiście .wvdawanie takich zezwole!l uzależnione jest od okres!o
nych warunkow Tak więc obywatel węgierski, który pragni€ po~ljać 

. pracę za gra111cą rndywidualnie, musi wykazać się posiadaniem ocl
now.iedinie.i ofertv ze stronv firmy czv nrzerlsięb101'slwa rn granicz 'H'"o 
Musi także przedstawić dowód zatrudnienia na Węgrzech. i - rzecz 
Jasna - uz:y-ska.ć .zezwolenie władz paszportowych na wyjazd . 

Osoba wł'.Jezdza.1ąc1": do pracy za granicę indywidualnie, winna sa
n1a zala~w1c wszystki·e sprawy związane z pobytem w obcym kra.)u, 
poczynaJąc . od wyż.vw:enia i mieszkania, aż do bpłacenia skladek u
bezpieczeniowych., Placi ona podatek w .myśl przepi8ów kraju do 
klóreg-0 się udaje, ale n iezależnie od tego musi także uiszczać skład
ki ube·3pieczenio-We, 1.nględnie emerytalne w WRL - stosowne do 
w,·sokoścj zarobków uzyskiwanych za granicą. 
~prócz. tego obywatel "'.ęg1-erski zatrudniony na · podstawie indy

w1clualne1 umowy. za granicą zob<;>wiązany. jest do przekazyvrnnia 2D 
proc. swych d~w1zowych za.robkow na konto węgierskiego Banku 
~a.rodowego .Ro"'.nowa1't.ośc'- tej kwoty otrzymuje on w forintach, zgo
c;111e z ohow1ązuJącym kursem Zezwolenie na Lego rodzaiu prace 
\V\'daje s\ę w zasa<lzie cajwyżej na okres 5 lat i dotyczv o'no jedne
go , t~·lko miejsca za~rudnienia Na każdą zmianę miejsca pracv za 
gra111cą 1rnlezy uzys1:ar _dodatkowe zezwolenie władz węgie_rskic'h 1 

J ak w~·nik,a ,z dany{'h statystycznych, w roku rns2 41 proc. Węgrów 
· P?cleJITillJących pracę za grani-ca zatrudnionych było w krajach ,o. 
r·1al1stycznych. w tvm największa liezba w NRD w krajach kap1tali
•tycznych praco"."ało _ 39 ·proc ogółu wyjeżdżających, z tego najw1ęce1 
w J~F'." i A.ustr11: W ~eszci e w ~rajach ro z w i iającvc'i się, a glówni'e 
w Lib11, Alg1en1 1 Traku - podJęlo pracę 30 proc .. ogó .~u. 

"owe rozporządzenie Rady Ml·n ist rów - jak podkreśla się na wę
l!rzech .- ma. na celu ~tworzenie możliwości , ale nie zachęcania do 
pracy za gra111cą. _, 

li 

W najbliższych numerach: 

CD CO MYSLĄ O SWOtM ZAWOD?:~F. PRZYSZLI 
LEKARZE 
OSTATNI CHALLENGE 

e SOBOTA W DYSKOTECE 
e DLACZEGO DZIECI UCIEKAJĄ Z DO~" -
9 JAK tODZCY SZEWCY KUPO W All 

W KRAKOWIE SKO!łĘ · 1 
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Dokumenty: 1941 

2 2 
:zerwca 1941 roku wojska hitlerowskie za
atakowały Związek Radziecki. Druga woj
na światowa weszła w nową fazę. Adolt 
Hitler airzucił realizację planu „Lew 
Morski" - inwazji na Anglię i przystąpił 

do realizacji innego planu. planu .. ,Barbarossa", 
który hitlerowskim Niemcom miał zapewni:'.: 
trwale panowanie w Europie i później na świe
cie. Zwycięsh>o nad Związkiem Radzieckim 
miało zapewnić surowce dla przemysłu Tysiąc
letniej Rzeszy, przestrzeń życiową dla niemiec
kich kolonistów i możliwość przesiedlenia n a 
Syberię niepożądanych w R zeszy narodowości , 
między innvm; Polaków. Pokonanie Związku 
Radz ie<:kiego dawało też• gi.varancję pewniejsze
go i łatwiejszego zwyĆięstwa nad Anglią. 

W maju 1946 roku feldmarszałek byłego 
Wehrma9htu, Friedrich Paulus, tak opisał przy
czyny, dla których Adolf Hitler zrezygnował z 
realizacji planu „Lew Morski": 

Gdy :z: perspektywy czasu rozpatruję wv-
da.rzehia, wydaje mi slę, że rezygnacja z prze-
prowadzenia tej operacji miała następujące 
przyczyny: 1 1. Ryzyko i obawa przed utratą, prestiżu w 
razie niepowodzenia operacji. 

pienia do wojny podporządkowane nie.mieck~c
mu dowództwu. 

2. Zadanie Rumunii będzie polei;-ało na tym, 
aby wspólnie z nacierającą tam grupą wo.isk 
niemieckich związać znajdujące się przed nimi 
siły przeciwnika, a poza tym pełnić służbę po
mocniczą w rejonie tyłowym. 

3. Finlandia powinna osłaniać strategiczne 
rozwijanie północnej niemieckiej grupy desan 
towej (jednostki XXI grupy) przyb:vw.ająccj z 
Norwegii a następnie przejść do wspolnego z 
nią dziai'ania. Ponadto Finlandii przypadnie w 
udziale likwidacja Hanko. 

4. Naleiy przewidywać, ·ie od momentu roz
poczęcia: operacji udostępnione będą koleje. i 
szosy Szwecji ·dla przerzutu · niemieckiej gru· 
py północnej. ' 

PRZEPROWADZENIE OPERACJI 

Wojska lądowe (zgodnie :z 
celami). 

przedstawionynJł 

jonu Lublina w ogólnym kierunku na Kijów, 
aby potężnymi siłami pancernymi natrzeć znie
nacka na skrzydło i tyły Rosjan, a uastępnie 
wyjść na Dniepr. 

Niemiecko-rumuńska grupa na prawym 
skrzydle ma wykonać następujące zadanie: , 

a. osłaniać terytorium rumuńskie i tym sa
mym zabezpieczać południowe skrzydło calci:-o' 
frontu; 

b. w trakcie natarcia na swoim północnym 

skrzydle Grupa Armii „Południe" ma związać 
znajdujące się przed nią siły nieprzyjaciela, a 
w razie pomyślnego rozwoju sytuacji zorgani
zowa{: pości~ i współdziałając z silami powietrz
:iymi przeszkodzić w zorganizowanym odwrocie 
Rosjan przez Dniestr. 

W wypadku, gdy wojska przeciwnika na po
łudnie albo na północ od Prypeci zostaną roz· 
bite, należy w czasie pościgu opanować ważne 
pod względem gospodarczym Zagłębie Doniec
kie. 

2. Nadzieja na zmuszenie AnglU do przyjęcia 
pokoju na' skutek groźb,Y bezpośredniej inwazjl · 
w połączeniu z sukcesami wojny podwodnej i 
nalotami z powietrza. 

3. Niechęć Hitlera do .wywieranfa zbytnieJ 
presji na Anglię, ponieważ zawsze pragnął dojść 
1 nią do porozumienia. 

Plan „Barbaros a" 
4. Skonkretyzowąny już latem 1940 roku za· 

miar Hitlera napdci na Rosję." 

W grudniu 1940 roku Adolf Hitler podpisał 
słynną „Dyrektywę nr 21". określającą cele. 
taktykę i strategi~ ataku na Związek Radziec
ki. Oto pełny tekst tego dokumentu: 

„Fiihrer I Naczelny Dowódca. Sił Zbrojnych 
Naczelne Dowództwo Sil Zbrojnych 
Sztab , Dowództwa Operacyjnego Sił Zbrojnych 
18 grudnia 1940 r. 

Oddział Obrony Kraju 
Nr 33408/40 
Sciśle tajne 

DyrektyWa nr 21 
Plan „Barbarossa" 

Niemieckie siły zbrojne. muszą się przygoto- ' 
wać, a.by jeszcze przed zakończeniem wojny z 
Anglia rozgromić 1Rosję Radziecką. w błyskawi
czne.i operacji (plan ,„Barbarossa"). 

W tym celu wojska lądowe będą musiały wr
znaczyć wszystkie znajdujące się w ich dyspo
zycji związki z wyjątkiem niezbędnych do osło
ny obszarów okupowanych przed wszelkim za
skoczeniem. 

Zadaniem lotnictwa jest zwolnić niezbędne 
~iły dla wsparcia wojsk lądowych na froncie 
wschodnim z t:vm aby można było liczyć na 
szybkie przeprowadzenie operacji Jadowej, a 
tak~ aby ograniczyć do minimum skutki i1a· 
lotów nieprzyjacielskich na wschodnie tereny 
Niemiec. 

Podstawowe zadanie polega na tym, by rejo
ny działali bo.iowych i zabezpieczenia bojowego 
naszych wojsk były całkowicie bronione przed 
powietrznym atakiem nieprzyjaciela, i ieby 
działa.nie za<'ZePne p.rzeciwko Anglii, a zwłas7.
cza przeciwko jej komunikac.jom morskim, nie 
osłabły w najmniejszym stopniu. 

Główny WYSilek działań Marynarki Wo.ien
nej w czasie kampanii wschodniej pozostaje 
nadal skierowany przede wszystkim przeciwko 
Anglii. 

Rozkaz, rozwinięcie sil zbrojnych do na.tania 
na Rosję Radziecka. wydam w razie konieczno
ści na osiem tygodni przed rozpoczęciem ope· 
racji. 

Przygotowania wymagające dłuiszego czasu 
powinny być rozpoczęte (jeśli nie są je<Jzcze 
rozpoczęte) już teraz i zakończone do 15 V 
1941 r. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na to, aby 
nie został ufawniony :.i;amiar uderzenia. 

Przygotowania Naczelnego Dowódcy należy o
przeć na następu:jącycb · założeniach: 

ZAMIA.R OGOLNY 

Wojska tos~.iskie, znajdujące sie w zachod
niej części Rosji należy miszczyc w śmiałyc-.h 
operacjach przez głehokiP wdarcie sie Jednostek 
pancernyl'h Należ" uniemożliwić wo.iskom ldol
nym do walki odwrót w głąb rozległ, eh prze
strzeni terytorium rosyjskiego. 

Następnie w szybkim pościgu 11ale.ży osia
gnąć linię . spoza które.i lotni<'two ro'!vjskie nie 
będzie jui mnf!"ło dnlionywai- nalotów na tere
ny (rdzennie) niemierkie. O!ltatecznym ce!em 
operacji jest wyjśr.ie na rubie7 ArPl1anl'iełsk
Wołga oddziela.iaca n.iatvcka c'le~r Roo;,ii W ten 
sposób. w razi„ koniP.rznośr·i. lotnirtwo be<h:ie 
mogło sparali'rnwai- n-;tatni ll07ns!a.ią.1•v w lłys
pozyl'ji Rosji ••hszar pn·em:vstowv na Uralu. 

W toku tyl'b operacji rosyjska Flota Bałtvrk'l. 
szybko utraci •wo.ie punkty oporu i tym sa· 
mym zdolno~i- bo inwą . 

Już na sam)'m 11oczatku operacji nalei;v przez 
potężne uder7Pnia zaPohif'c skute.rznp.i inter· 
wencji ze strony lotnictwa rosy ,jskiego 

PRZEWIDYWANI SOJUSZNICY 
I ICH ZADANIA 

1. W W'lJn1e przeciw Związkowi Radzieckie
mu może.nn li<'zyr. na aktywnv udział Rumu
nii • Finlandi' na sknydła,·h na&ZPl(o frontu. 

NaczelnP Oo"ództwo Wehrmal'blu we wła~
ciwym czasiP uzgodni i ustali. w jakiej formie 
siły zbrojne obu państw będą z chwila przystą-

Na obszarze działań wojennych, rozdzieloąym 
' przez bagna rzeki Prypeć, należ3'. wyznaczy~ 

kierunek głównego uderzenia na połnoc od teJ 
rzeki i w tym celu ześrodkować tutaj dwie 
grupy armii. 

Południowa z tych dwóch grup armil, stano
wiąca środek ogólnego frontu, ma za zadanie 
przy pomocy specjalnie wzmocnionych jedno· 
stek pancernych i zmotoryzowanych nacierać z 
rejonu Warszawy i na p.ółnoc od niej i rozbić 
rosyjskie wojska na Białorusi. W ten spos~l) 
stworzone zostaną warunki do zwrotu na poJ
noc silnyclt jednostek szybkich, ażeby we 
współdziała:niu z północną grupą armii, nacie· 
rającą z Prus Wschodnich .w kierunku na Le
ningrad, zniszczyć wojska przeciwnika walczą
ce w krajach nadbałtyckich. Dopiero Po wyko· 
naniu tego nit·zbędnego zadania, które powinno 
'Zakończyć si~ zdobyciem Leningradu I Kron
sztadu, moina prowadzić dalej operacje za· 
czepne w celu opanowania Moskwy - bardzo 
ważnego ośrodka komunikacyjnego i przem~·
słu zbrojeniowego. 

Tylko zaskakujące I szybkie załamanie opora 
wojsk rosyjskich może zapewnić jednoczesne 
zakończenie obu etapów operacji. 

Podstawow m zadaniem XXI grupy w cz:1si" 
operacji wschodniej pozostaje jak poprzednio 
obrona Norwegii. Posiadane ponadto siły (kor
pus górski) użyć naleiy na północy przede 
wszystkim do zabezpieczenia. obwodu Petsamo t 
jego kopalń rudy oraz dróg prowadzących do 
Oceanu Lodowatego a następnie wspólnie 1: 

fińskimi silami zbrpjnymi podejść do murmań
skie.i linii kolejowej, ieby przerwać -iaopatl°'te
nie obszaru murmańskiego. 

Czy oPeracj~ taką można będzie przeprowa
dzić większymi siłami wojsk niemieckich (2,3 
dywizji) z rejonu Rovaniemi f na południe od 
niego - zależy od zgody Szwecji na oddanie 
do naszej dyspozycji linii kolejowych dla prze
rzutu wojska. 

Zależnie od przesuwania się niemieckif'go le· 
wego skrzydła podstawowe siły armii fińskiej 
otrzymują zadanie. by nacierając na zachn~ 
łub po obu stronach jeziora Ładoga. związac 
moiliwie największą ilość wojsk rosyjskich o
raz opanować Hanko. 
1 

G.:Upa armii. działająca na południu od ba· 
gien PrypP.ci, wykonuje gfówne uderzenie z re.-
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Na północy - szybko osiągnąć Moskwę. Zdo· 
bycie tego miasta oznacza· decydujący sukces 
zarówno z •Politycznego, jak gospodarczego pun
xtu widzenia, nie mówiąc już o tym, ie Ro
sjanie utracą, najważniejszy węzeł kolejowy. 

LOTNICTWO . 
• • ,.,.. • • ~ a • "/ •• •• • 

Zadanie sił powietrznych będzie polegać na 
tym-.! aby w miarę możliwości paraliżować i e
limh1'lwać oddziaływanie lotnictwa rosyjskiego. 
a także wspierać operacje ' wojsk lądowych na 
kierunkach decydujących, a mianowicie: środ
kowej i południowej grup armii. Rosyjskie li
nie . kolejowe należy przecinać w zaleiności od 
ich znaczenia dla operacji; najwainiejsze obiek
ty (mosty i przeprawy), znajdująl'e się w nie· 
znacznej odległości od linii frontu, trzeba u
chwycie zaskakującymi działaniami oddziałów 
powietrznodesantowych. · 

W celu ześrodkowania wszystkich sil do wal· 
ki z lotnictwem nieprzyjaciela i do bezpośred
niego wsparcia wojsk lądowych nie należy w 
czasie operaC'ji dokonywać nalotów na pne· 
mYsł zbrojeniowy. Dopiero po zakończeniu o. 
peracji manewrowych lotnictwo otrzyma 17.a~ 
danie atakowania obiektów vrzemysłowy-0h 
przede wszystkim w okręgu uralskim. 

MARYNARKA WOJENNA 

Zadaniem Marynarki Wojennej w wojme z 
Rosją Radziecką jest zapewnić obronę własne
ltO wybrzeża i nie dopuścić do wydostania się 
nieprzyjacielskich sił morskich z l\forza Bał
tyckiego. Ponieważ po zdoby.cfu Leningradu ro
syjska Flota Bałtycka utraci swój ostatni punkt 
op9ru i znajdzie się w sytuacji bez wyjśl'ia. 
należy unikać przeqtem większych operacji 
morskich. 

Po wyeliminowaniu floty rosyjskiej zadanie 
polegać będzie na tym„ aby drogą morską. C'ał
kowicie zabezpieczyć zaopatrzenie północnego 
skrzYdia armii (oczyszczenie z min). 

Wszy\tkie zarzącJzenia, które. w myśl niniej· / 
szej dyrek~Yw_:v zostaną wydane przez na-pzel
nych dowodcow, powinny bardzp wyraźnie 
podkreślić. ie chodzi o środki ostrożności na 
wypadek, gdyby Rosja miała. zmienić swó,i sto-

sunek do nas. Liczba oficerów · angaiowan:i-·ch 
do prac wstępnych powinna być maksymalnie 
ograniczona Oficerów tych powinno się zapoz
nawać tylko z zakresem prac niezbędnym dla 
bezpośredniej działalności każdego z nich. W 
przeciwuym razie powstanie niebezpieczeństwo 
rozgłoszenia naszych przygotowań. których ter· 
miny nie sa jeszcze 1 ustalone, co inoże spowo
dować najcięższe skutki polityczne i wojsko
we. 
Oczekuję od naszych dowódców meldunków 

o ich dalszych zamiarach w oparciu o niniej• 
szą dyrektywę. 

O zamierzonych przygotowaniach wszystkich 
rodzajów sił zbrojnych - oraz o ich przebieitu 
meldować mi przez naczelne dowództwo (OKW). , 

HITLER" 

Gdy Adolf Hitler kreślił w .,Dyrektywie nr 
• 21" cele strategiczne napadu na Związek Ra· 

dziecki, „jego ludzie" dokładnie precyzowali, 
jak należy zachowywać się wobec ludności cy
wilnej :na zajmowanych terenach na W·ocho
dzie. Oto fragmenty dyrektywy feldma;rszałka 
Waltera von Reichenau, zatytułowanej „O za. 
chowaniu się wojsk na Wschodzie": 

„( ... ) Zaopatrywanie ludności cywilnej l jeń· 
ców wojennych w iywn11ść jest zbytecznym hu· 
manitaryzmem. 

Żołnierz nie powinien wrogowi rozdawać łe
ro, czego odmawia sobie ojczyzna. I co dowódz
two z wielkim trudem wysyła na ftont, nawet 
Jeśli jest ło zdobyczne. Stanowi to niezbędną, 
część naszego zaopatrzenia. Wojsko jest zain
teresowane w likwidowaniu pożarów tylko tych 
budynków. które mają, być przeznaczone na 
kwatery dla jednostek wojskowych. Poza ty1n 

, wszystko, co jest symbolem byłego panowania 
bolszewików. łąpznie z budynkami, powmno 
być zniszczone; żadne historyczne bądź arty
styczne wartości znajdujące się na Wschodzie 
nie mają znaczenia. 

W celu zachowania ważnego pod względe1n 
militarno-gospodarczym surowca i obiektów 
przemysłowych dowództwo wyda sp.ecjalne wy
tyczne. 

Z uwagi na zasięg i · wrażliwość dróg do. 
wozu należy całkowicie rozbroić ludność. na t:v
łach walczącej jednostki. Gdzie można, tam 
przechowywać i ollhranlac zdobyczną broń I a
municję. Jeśli jednak warunki walki nie po
zwolą na to, broń i amunicję należy niszczyc. 
Wobec pojedyńczych partyzantów działa.ja• 
cych zbro,inie na tyłach armii stosować zdt>.cy
dowane i bezwzględne środki. To samo dotyczy 
ludności męskiej, aby zapobiec z jej .strony e· 
wentualnym zamachom. Wobec . licznych bier
nych elementów antyradzieckich, które zajn;m
ją pozycję wyczekującą, trzeba stosować meto
dę wyjaśniania i wciągać je do aktywnej 
współpracy w walce z bolszewizmem. 

. 

Jeśli na to nie przystaną, to niech się nie. 
us~arźają, że traktuje się ich jak zwolenników 
ustroju radzieckłego. straeh Przed n1etnłeckimi 
zlll'Ządzenfaml musi być silniejszy nii str:i.cll. 
przed zagrożeniem ze strony wałęsająćych się 
niedopitków bolszewickich. 

.Nie wdając się w 1>111ityczne rozważania na 
temat przyszłości, iołnlerz powinien wykonać 
zadanie podwójne: 

1. całkowicie zlikwidować herezję bolszewic
ką, państwo radzieckie i jego siły zbrojne; 

2. bezlitośnie wykorzenić przebiegłość i okru
cieństwo wroga i tym samym zapewnić bez· 
pieczeństwo niemieckim siłom zbrojnym w Ro· 
sji. 

Jedynie w ten sposób mote.my wypełnić na
sze historycznp posłannictwo, to znaczy uwol· 
nić naród niemiecki od azjatycko-europejskie· 
go niebezpieczeństwa. 

Dowódl'a 
feldmarszałek von Reichenau." 

W Norymberdze feldmarszałek Friedr'ch 
Paulus zeznawał jako świadek w procesie, hi
tlerowskich zbrodniarzy. Pytania zadawał mu 
główny oskarżyciel radziecki - Roman Ru
dien!•J; 

Rudienko· - W jakich okolicznościach zosta· 
ła przeprowadzona zbrojna napaść na ZSRR? 

P.aulus~ - Agresja na Związek Radziecki na
stąpiła, jak już o tym mówiłem, z~odnie z 
przygotowanym na długo wcześniej i dobrze 
zakamuflowanym planem. Wiciki manewr no· 
zorujący, zorganizowany na obszarze od Nor· 
wegii po wybrzeże francuskie. miał suge
rować zamiar · 1ądo'wania w Anglii w czerwcu 
1941 rąku i odwrócić uwagę od Wsr~hodu. 

Rudienko· - Jak określiłby T'an cele. k'6re 
i 'iemc'· wiązały z na.paścią na Związek Ra
dziecki? 

Paulus: - Postawienie zadania opanowania 
linii Wołga - Archangielsk. które zn'łcznie 
przekroczyło niemieckie możliwości, charakte
ryzuje brak umiarkowania odnośnie do zdoby
czy polityc7.nv<'h Hitlera i narodowosocjali<ity
c1nego kierownir·twa państwa. Ze strategicr.· 
nf'go p1,mktu widzenia osiągnięciP tvch CPlów o
nnrzało rozbirie sil zbrojnych Zwi~.zlm Radzie· 
ckiego. 

O tym. jak bardzo zależało Hitlerowi w tej 
wojnie na zrealizowaniu celów eknnllmicn1vrlt, 
świadczy jPgo wypowiedż, której ~am byłem 
śwhdkiem 1 l'zerwca 1942 roku w czasie na· 
rad~ z wvisz:vmi dowódcami grupy armii .P"
ludnie" w Połtawie Hitlt>r oświadczył: „Jeśli nie 
do~tane ropy z Majkopu i Groznego, będę mu
siał skończyć tę wojne" ( ... ) 

Zbrodnicze zamiary Adolfa Hitlera i jego 
z1volenników nie spełn iły się: Skończyło się to 
samobójstwem wodza Trzeciej Rzeszy i bez· ... ·a
runko\\•ą kapitulacją jego wojsk. Dziś so-.>ro 
ludzi stara siE; o tym zapomnieć. Warto 'Nię-c 
poznać dokumf'nty z tamtego czasu. ab y wiece.i 
wiedzieć o naszei orz-eszłoścl i przez to lepiej 
rozumieć naszą teraźni~szość. 

• 
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VIII. MSZA 
PARTYZANCKA 

15 sierpnia, dzień Matl{Ji Bo
sldej Zielnej obchodzony był 
przed wojną jako Swięto Zoł
n1ierza Polskiego. 

Tego dn ia oddział kwatero
wał we wsi Przyłęk Mały. Za
raz po śniadiani'll Sam powia
domił o mającej odbyć się z 
t.ej okazji, specjalnie celebro
wanej mszy świętej, a Kapro
wi zlec ił przygotowan1e wszy
stkiego, by msza wypa<lła u
l'<ft!zyście. Chodziło nie tylko o 
chłopców z oddziału, ale i gos
podarzy oraz i.;h zaufanych. -
Są to ludzie wierzący - po
wiedztiał - i uważają, że tam 
gdzie jest· ksiądz, tam też jest 
słusz.ność. To, że msza odbę
dzie się u na~zego gospodarza 
i on, i rodzina uważać będą na 
pe,vno za specjalne. wyróżni e
nie, Poza tym zrobi to dla od
działu dobrą pro1pagandę u 
miejscowej ludności. 

Do pomocy Kaper zaangaiżo
wał K,resa, Wita, Lel!iwę i 
Swierka i zabrali się do dzie
ła. Poprosill gospodarzy o po
zwolen;je przestawienia sprzę
tów w naijwiększej izbie, a 
~że o dostarczenie z pobli
•ltiego lasu sześcinl brzózek, a 
s ogrodu - kwiatów. Następ
nie ustarwil!i pod ścianą stół 
przykiryty białą serwetą, nad 
stołem zawiesili łowicki killim, 
a na niiin obra~ Matki Boskiiej. 
Ze stołka owiniętego białym 
płótnem zrobili taibernaculum, 
na którY'm stanął krucyfi1ks. 
Ku zdumieniu i ziachwytowi 
1ospodairzy, izba zamiel?l'iła się 
':'fi/I kaiplkę. 

Około godziny dziesdątej 
przybył ksiądz z Jeżoiwa · w 
eywilnym ubraniu , i gdy 
iw1:r.edł do środka aż go zatka
ło widząc jak przygotowa
n; izbę do odpra.Wlienia kon
spiracyjnej mszy. Powpli za
częli też schodz,ić się odświęt
nie ubrwd kireWtni i zal\lfani 
sąsie<izli gospodarzy. NJe wi~
dzdeli nic więcej ponad ~o~ ze 
będzie msza. Jak w kosc1ele, 
1tal1 skupieni oczek.ując rozpo
częcia nabożeństwa, . a . gdy 
ksiądz, "Odz.i.any w komzę 1 or
nat, stanął przed ołtarz~m, do 
irzby wsrz;edł Sam, a za mm ~a
ły oddział· w pełnym u<Zbroie_
niu, u.stawiając się patrolami. 
Uroczystą eiszę na kirQtko za
kłóciły ściszone głosy: „To 
pa,rtyzainci", „Jęd.rusie", „Nasze 
chłopakli, polskie w~jsko" .. Kle~ 
dy szepty zdziwlema ucn:hły. 
odezwał s1ię ksiądz: 

- Wierni w Chrystu•sie, Ro
dacy. Ms·za d7Jisiejsza, któ~ą 
mam wielki zaszczyt odpraw;ć 
tu i w tak niezwykłych dla nas 
waTIID:kach1 . w dniu ~więta 
Matki Bosk!iej, KróloweJ Ko
rOIIlY Polskiej i Swięta Żołni~
rza odbęd7lie się na in<tencJę teg;, oddziału partyzanckiego, 
o.ddzfału Sama, który walczy 
z okupantem o wyzwolen·ie i;ia
szej umiłowanej Ojczyzny, Jak 
rówtl!ież na intencję tych wszy
stkich, którzy ten oddział 
wspomagają i z nim współ
pracują, za co niech i~h Bóg 
błogosławi. Będziemy się mo
dl'ić do Boga Wszechmogącego, 
aby wszyscy tu zebrani i i<;h 
najbliiżsi przeżyli w zdrowiu 
ten ciężki dla całego naszego 
naro.du okres. Amen. 

Gdy msza już zaczęła się, i 

- prawej strony ołtarza zgrupo
wali się ci chłopcy, którzy 
stanowić mieli chór, przed ni
mi stan~ł Kape-r i po pewnym 
czasie rozłegły s1ę słowa starej 
p,jeśni, śpiewanej przed · bitwą 
pod Grunwaldem - „Boguiro
dzica Dz.iewica.„". Większość 
mie:szkańców wsi pieśń tę sły
szała po raz pierwszy i widać 
było, że słuchali jej słów z 
głęqoką uwagą. Nast.rói stawał 
się coraz bardzie.i podn iosły. 
Tuż przed podn iesieniem zain 
tonowano pieśń - modlit"·ę 
żąłnierską: 

O Panie, któryś jest na nie
bie 

Wyciągnij sprawiedliwą dloń„. 

Kiedy powtarzano słowa re
frenu, do chóru przyłączyła się 
reszta oddziału. śpiewając- peł
nym głosem. jak gdvbv ~pie
wający chcieli hyc pewni że 
ich głos dotrze do nieba W 
fabie zadrżały szyby, a ks'ądz 
ze wzruszenia orze~tal odma
wiać modły i przei parę rhwil 
stał nisko pochylony nad ołta
rzem, ocierając łzy . Były to 
chwile najwyżs1ycb wzruszeń 
dla wszystkich zebranych, spo
tęgowa.ne jeszcze świad()mO·~cią 
tego, co by ~ ię dz iało, gdvby 
o mszy dowied1:ieli się Niemcy. 

Tegoż <;a.mego popołudnia do
tarła . do oddziału wiadomość o 
przepr.owad1anej prze? Niem
ców i Ukraińców obtawie w 
Lasach Bobrowskich. Od pew
nego czasu dzi ałał tam oddział 
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Ma.siynis ty. Sam Maszynfo;ta f 
jego ludzie byli to pełni bra
wury zapaleńcy, bez przeszko
lenia · partyzanckiego, I słabo 
uzbrojeni. Na razie wynik o
bławy nie był z,nany, ale in
fo.rmacje mówiły o dość dłu-

-giej strzelaninie, co nasuwało 
przypuszczenie o możliwym 
wyniku bitwy w lesie. wiado
mo bO<\vlem było, iz Niemcy 
atakować będą przynajmniej 
dz.\es·ięciokrotnie 1dększymi si
łami i przy użyciu granatni
ków oraz c i ężkiej broni maszy
no~vej. 

Chłopcy posmutnieli. Myśla
mi byli z ludźmi Maszynisty, 
z których \\rielu znal.i. Nie mo
gli jednak pomóc im w walce 

JERZY %UKOWSKI 

wybuch granatu nie zrobiłby 
na nich w tej ch\\cili większe
go wrażenia, niż ta komenda. 
Niejeden z nich odstał prze
cież swoje pod karabinem za 
byle głośniejszą rozmowę na 
kwaterze, a tu nagle taki 
wrzask na całą wieś i dekon
spiracja gospodarzy. Na do15it
kę, gdy u,~tawiono się patrola
m; · przed stodołą. znów padł 
gromki rozkaz „Kolejno od
licz!". G~om tego już nie wy
trzymał i Z\Hócil uwagę por. 
Zagładzie, iż nigdy dotąd tego 
nie praktykowano, a o stanie 
liczebnym patroli meldowali 
ich dowódcy. Po tej uwadze 
nastąpiła konsternacja. ,a por. 
Zagłada st\vierdził, że teraz 

zastać kwaterujących party-
zantów. 

Po południu zawiadomiono 
oddział, że Niemcy odjechali. 
Wszyscy odetchnęH z ulgą, 

gdyż nie było wiadomo, jak 
obława będzie prowadzona i 
czy Niemcy nie zaczną prze
trDąsać okolicznych ws•i. Na 
szczęście, jak się okazało, 
Niemcy mieli złe ro.zeznanie i 
zadowolili s i ę przeprowadze
niem obławy tylko w lesie. To 
z kolei było dowodem dobrej 
taktyki p~zyjętej przez oddział 
i wspaniałej konspiracji 'współ
pracującej z nim ludności. ·Bez 
jej pomocy oddział nie mógłby 
tak długo utrzymać się w tak 
niedogodnym terenie. 

' I : < 
\ I • ' ' 0 ( ' 

Słotw!in. Poniewa! droga nie 
była długa, a do północy jesz
cze dużo czasu, maszeirowano 
dosyć wolnym k·rokiem i po 
trzech kwadransach zatrzyma
no się na ~rótki odpoczynek. 
Wkrótce po podawanym szep
tem rozkai::ie „Gasić papierosy 
i naprzód marsz" zameldowa
no Kaprowi, że brakuje w 
patrolu ~trzelca Leliwy. Ka
per powiadomił o tym Wirka, 
który doszedł do przekona
nia, iż Leliwa prawdopodo
bn:e „zdryfował" przed akcją 

zwiał do mamy. Za-
raz przypomniano sobie 
jego zacl'lowanie się w od
dziale - dZ'iwne i trÓchę od
mienne n:ż innych chłopców. 

tu<! obok stoi parowóz z trze
ma wagonami towarowo-sy
pialnymi, a na drug:m torze 
bocznicy jest kilka wagonów 
towarowych, n;e zwlekając 

wydał rozkaz zaatakowania 
·budynku. 1 
- Ruszono biegiem naprzód. Od
dział przeciął drogę i rozdzie
lił się na dwie grupy, aby zajść 
budynek z obu stron. Dwóch 
ludzi zostało na posterunku d1a 
obstawy drzwi wychodzących 
na drogi;. Na prawe skr?"ydło 
poszedf pierwszy i drugi patrol. 
Pierwszy - z Juką. jako celo
wniczym erkaemu - ubezpie
czać miał akcję Przv prawej 
stronie budynku. Drugi - do
łączyć do grupy szturmo"\\•ej na 
peronie. W iewo pobiegła re
szta. prowadzona orzez \Virka 
i Masława. od k~"irej odenv:iJ 
s :ę czwart.v patrol d a zajc;c:a 
ubezpieczającegJ stano\vi5ka 
od strony b.1cz!1icy. Na nie
szczęśc'.e paliła się ta:11 na wy
sokim slupie s;lna lata:·nia e
lektryczna i aby !1!e leżeć cał
kowicie .w jej sw:etle Kaper 
ze swym patrolem podsunął się 
bliżej parowozu. gdzie wśród 
podkładów kolejowych zrobiJno 
s(anowisko. 

Tam, gdzie dachy sloiąą kryte (8) 
Kiedy patro:e pierwszy i 

czwarty zaj;r,owaly ;;ta:iowiska 
ubezpieczające. p::izostali chłop
cy spotkali się na peronie w 
pobliżu wejścia do b-.1dyr:ku. 
Było tam ciemno, więc można 
było zajrzeć do środka przez 
niedbale zasłon:ęte kocami o
kna. U dyżurnego dyspozytora 
dwóch niemieckich kolejarzy w 
rozpiętych mundurach pro\va
dziło jakąś rozmowę. Przy pa
sie dyspozytora widoczna by• 
ła kabura. W sąsiednim pomie
szczeniu, do którego prowa-

ze względu na brak rozeznania 
sytuacji, spoirą odległość od 
miejsca wyda·rzeń, jak i dlate
go, że przestrze1\ między ws1i ą 
Przyłęk Mały a Lasami Bo
browskimi była oitwairta i trud
no byłoby przez nią przejść 
bez zwJ:acanfa. na siebie Ul\vagi. 

IX. POD NOWYM 
DOWODZTWEM 

Następnego dnia nawiązano 
łączność z Dowództwem Okrę
gu, skąd dowiedz,ia•no się, iż za 
dwa dni oddział otrzyma no
·wych doiwódców. Po przybyciu 
na umów.ione miejsce oddział 
z.astał już tam majora Osta 

' (Stanisław Gołębiowski), poru
cz.nika Zagładę (? Mirski) oraz 
32 lud:z;i, którzy dołączyć mieli 
do chłopców Sama. Sam odejść 
miał na „urlop" wypoczynko
wy. 
. Wkrótce nowy dowódca wy
znaczył na swego zastępcę por. 
Zagładę. • Drugim jego zastępcą 
został st. stu. Grom. Cała Oll'.'

ganiza.cja oddziału pozostała 
bez zmian, z tym, że starymi 
dowodzić miał Grom, nowymi 
zaś, których podzielono też na 
cztery patrole - por. Zagłada. 

Wobec braku obez.nan!a :r: 
partyzanckimi obyczajami i 
sposobami pi:owadzenia walki 
u nowego dowództwa, od razu 
wyniknęły kontroweTsje i nie
p0irozumienia. 'Przede wszyst
kim zwrócono uwagę, że 75-
-osobowy oddział jest zbyt l i
cz.ny w terenie, w' jakJim ma 
działać, że będą problemy z 
za!kwaterowaniem tak dużej licz
by ludzi i z ich wyżywieniem, 
nie mówiąc już o względach 
bezpieczeństwa. Niestety, no'\Ve 
dowództwo było innego zdania. 
Dopiero wieczorem przekona.no 
s·ię, jak mało wie ono o par
tyzantce. 

Oto poir. Zagłada wyszedł na 
dwór 'i na całe gardło krzyk
nął „Zbiórka. Wychodzić!", a 
głos jego rozszedł się po calej 
wS'i wśród wieczorne•j ciszy. 
Chło'PCY od Sama struchleli 
wproist i przerażenia i chyba 

wszystko się będzie odbywało 
zgodnie z dawno przyjętym 
regufaminem wojskowym. 

Podobnych nieporozumień 1 
dyskusji z nowym dowó.dz
twem było więcej. Doszło na
wet do tego, że Kaper, a za 
n1im i inni dali jednoz.nacmie 
do z.roz,umieniia, że wstąpili do 
partyzantki dobrowofoie i w 
każdej chwili mogą odejść z 
oddziału, jeśH taka sytuacja 
trwać będzie dalej. Partyzant
ka to nie regularne wojsko i 
dlatego inne tu niż w wojsku 
muszą panować zwyczaje. Nie 
odniosło to jednalk większego 
skutku, toteż gdy pewnego po
południa przyb;)'.ła na kwaterę 
łączniczka Krystyna, Grom i 
Nero w imieniu oddz>ialowej 
starszyzny opowtiedzieli jej o 
stO\sunkach. jakie ostatnio za
pa.no;wały w oddz.iaile, i popro
sili, by poinformowała o tym 
Komendę Okręgu z prośbą o 
\l·yz.naczenie innego dowódcy i 
sugestią, że najlepszy byłby 
znany wszy.stkim dQbrze Wi
rek. 

Następneg<> dn,ia, na innej 
już k\vaterze rzeczywiście zja
wił się Wirek. Serdecznie po
w•i tany przez chłopców, powie
dz;iał, iż do czasu wyzdrowie
nia Sama pozostan1ie z oddzia- · 
łem. Tuż przed zachodem słoń
ca, po dość oschłym pożegna
niu major i porucznik wraz z 
prawie wszystkimi ludzmi, z 
którymi przyszli, opuścili od
dział. Zapa•nowało zadowolenie 
i z.upełnie inna niż ostatnio 
atmosfera, bo towarzystwo 
znów miało dowódcę, którego 
lubiło i darzyło zaufaniem. 

Jeszcze tej samej nocy od
dział Sarna, bo taka już przy 
nim pozostała naziwa, pod do
wództwem Wirka zrobić mu
siał dłuższy marsz, doszły go 
bowiem wiadomości o przygo
towywanej ·przez Nieihców o
bławie. Informacje były dobre, 
gdyż na.stępnego dnia rano za
ala-rmowano dowództwo, iż 
Nie•mcy w sile około trzystu 
ludzi, przeważnie Wehrmachtu, 
-obstawild Las Rogowski i ro
bią w ni,m obławę, skoncen
trowawszy swą uwagę na ga
jówkach, gdzie spod:z;ie•wali się 

X. STACJA SŁOTWINY 
\ 

Chłopcy z Baud•ienstu zaczęli 
trochę pomrukiwać pod nosem, 
iż nie po to szli do partyzant
ki, aby jeść, śpiewać wojsko
we piosenki i włóczyć się po 
okol'icy. Uwa.żali, że w ciągu 
ostatnich tygodni zdobyli już 

na tyle leśne dośwfadczenie. iż 
mogą się w pełni nazywać 
partyzantami i chcieliby do
wieść tego w jakiejś większej 
a•kcji. Na taktie dictum Wirek 
powiedział: Poczekajcie, 
przyjdzie czas i będziecie mie
l•i okazję pokazać, co potrafi
cie. 
Okazało się, że czekać mieli 

już niedługo, bo kiedy oddział 
stanął na kwaterze u Brzo.zy, 
koło wsi Romainowa, przybył 
wieczorem kpt. Ryrnsza (Zbig
niew Kry,vko), a Wirek wez
wał do siebie Groma, Masła
wa i Nurka i w piątkę zaczęli 
sję w odosobnieniu nad czymś 
nandzać. Chłopcy cziuli, że coś 
się szykuje, ale co? 

Na zbiórce oddziału w sto
dole Wirek poinformował cale 
towarzystwo o czekającym je 

· bardzo ważnym zadaniu na 
nadcho<izącą noc. Otóż nasi ko
lejarze do.nieśli, iż w parowo
zowni na stacji Słotwiny 
Niemcy zmaga.zyinowali pewną 
ilość rosyjskiej bronii, któr14 ju
tro przek.azać mają Bahnschu
tzowi i własowcom dla 
wzmocnienia lirrii kolejowych. 
Broń tę należy sprzątnąć .tym 
zbójom sprzed nosa jesz:cze tej 
nocy i to jest właśni~ zada
niem oddziału. Wiirek dodał 
jes-zcze, że tej części stacjq w 
Slotwinach strzeże posterunek 
składający się z sześciu Bahn
schutzów i trzech niemieckich 
kolejarzy, z którymi oddział, 
działając przez zaskoczenie, po
winien sobie łatwo pora<lzić. 
Położenie i rozkład stacji .zna
ne były dobrze chłopcom z Ko
luszek i Baudienstu, którzy 
tam pracowaH. 

Gdy tylko zapadł zmier.zch 
pożegnano miłych i ofiarnych 
gospodarzy i pomaszerowano 
miedzami i częściowo na prze
łaj przez pola w kieirunk.u 

' 

Z11ik111ęcie Leliwy najbardziej 
zaniepoko(ło Kresa, który jako 
kolega z Baudienstu czuł się 
za niego w pewne.i mierze od
powiedzialny. Dlatego' też przez 
resztę drogi Kres klął pod no
sem jak przysłowiowy szewc. 

Po pewnym czasie zauważo
no w oddali skąpe światła 
stacyJne. Oddział przywarł do 
ziemi\ obserwując i nasłuchu
jąc. Na tle czarnego lasu lek
ko rysowały się zabudowania 
parowozowni. Od strony pola 
rosło kilka \v·ysokich dirze'\v. 
Wszystkie semafory stacyjn~ 
świeciły. na czerwono, co 
świadczyło, że w najbliższym 
czasie nie spodziewano się żad
nego pociągu. Od strony tej 
części stacji nie dochodzHy 
żadne odgłosy, syczała je<lynie 
ja.kaś lokomotywa. 

Na dowódcę grupy sztunno
wej Wirek wyznaczył najstar
szego \viekiem i najbardziej 
doświadczonego, gdyż brał u
dz:ał w walkach we wrześmu 
1939 roku, chorążego Masława 
(Jan Witczak). Po wstępnej 
ob erwacji terenu prze.sunięto 
się bliżej parowozowni i od
dział zaległ na polu tuż przed 
drogą idącą wzdłuż torów. 
Wtedy to Masław wysłał pa
trol zwiadowczy dla zo·riento
wania się w sytuacji przed bu
dynkiem administracji od stro
ny torów. Szperacze pad do
wództwem Pika odskoczyli 
i z.nik.nęli \Ą" cieniu rosną-
cych przed budynkiem, 
drzew, gdzie natknęli się 
na„. czekającego tam już 
od pół godziny ,.dezertera" Le
liwę, który poinformował Pika, 
że już od jakiegoś czasu obser
wuje Szwabów. Nie opu.szcza
ją oni sąsiadującego z dyspo
zytornią pokoju, grają w kar
ty Jest ich około siedmiu. Po
zostali prawdopodobnie śpią w 
sypialniach. 

W czasie, gdy szperacze Pi
ka byli już pod budynkiem, 
Wirek raz jeszcze objaśnił gru
pie sz.turmowej jej zadania, a 
otrzymawszy wkrótce meldu
nek od jednego z ludzi Pika, 
że w budynku administracji 
parowozowni nic specjalnego 
się nie dzieje, że na bocznicy 

dziły z dy;'..urki otwate 
drzwi, przy stole siedzia-
ło pięciu zajętych grą 
w ,karty Bahnschutzów, a sto
jąca na parapecie pusta półli
trówka świadczyła, że urozmai
cali oni sobie czas . nocnej słu~
by zaglądając do kieliszka. Na 
z:iajdującej się oko 1o pól-
tora metra cd stołu ła-
wie leżały dwa pisto-
~~ty .maszynowe. Wydawało się, 
iz 111kt więcej już nie czuwa 
w budyn~u 0 tak późnej po
rze. Ocemwszy sytuację, Wireit 
wydał ostatnie instrukcje. 

Grom i Nero - uzbrojeni w 
steny, a Nurek - w pistolet 
przebiegając obok dwóch ko: 
lejarzy, wpadną szybko do po
koju, gdzie siedza Bahnschutze 
i st_erroryzują ich tak, by nie 
zdązyli chwycić za brail, Na
stępnie pieciu z Wirkiem na 
czele zajmie s:ę kolejarzami i 
pomoże w rozbrajaniu Bahrschu_ 
tzów .. Reszta gm;:>y ·zturmowej 
opanUJe pozostałą część budyn
ku i dostanie s'.ę do mag-zynu 
broni. Patrol Kresa wspomoże 
ewentualnie at'.lk przez okn1 i 
ubez:pieczać będzie wnętrze bu
dynku. 

. W chwię później Wirei{ ener
gicznym ruchem otworzył crzw[ 
na oścież i z wymierzonym vi
sem wpadł do dyspozytorni. 
Tuż . za nim wbiegli Grom, 

Nero 1 Nurek. Widząc to. je
den z kolejarzy podniósł ręce 
do góry i krzyknął .,Ńicht 
schiessen" co zaalarmowało 
Bahnschutzóvv, lecz Wtrek mi
nął wystra.szonych kolejar.zy i 
wpadł błyskawicznie do dru
giego pomieszczenia, wołając 
„Haende hoch".· Tui za Wir
kiem ukazali się Nero. Grom i 
Nurek mierząc w Bahnschutzów 
z pistoletów. Na okrzyk kole
jarza. który rozległ się w dy
spozytorni, Bahnschutze poder
wali się od stołu: dwóch zaczę
ło uciekać w kierunku drugich 
drzwi. a jeden z pozostałych 
podbiegł do ławy. na której' 1e
żały pistolety maszynowe. Już 
sięgał ręką po empi. gdy do
skoczył Nurek i chw1Cił broń, 
lecz Niemiec zdążył złapać za 
pas pis,toletu. Zaczęli się szamo
tać. Widząc to, Wirek uderzył 
Szwaba po rękach •woim vi~em, 
który by! bez i~Jicv i służył 
tvlL·o za postrach. Niemiec pu
śc'l. 

Dwaj uciekujący dopadli 
dnwi. a ponieważ zs.:nknięte 
byłv na kluc2, zanim je otwo
rzyli, min\'ło k'lka s<::kund. To 
wystarczyło aby oo pomocy u
d'. 'f'lonei. 1\ur'~o vi zauważył ich 
W'rek 1 w chwili. _gdy zamy
kal 1 iUż drzwi za sobą. zdą7ył 
wsunać notre miPd:'.v n'e a fu
trvn<'. l\'iemcv naciska1i z ca
lei siły na drzwi usitując je 
7.amknąć· z dru~iei ;;trony. ale 
\l"rek wsunal \\' <;zpare r'"'ę i 
Puki eh \·isern nn ~towac•1. W 
t,,,; chwili \-rnrri r<ib11ąf. w szo~
re 1'rófką <;erie ze ste•1a. drzwi 
3taneły '> tw<>rem i Wirek zo
haczvł Niemców stojących z rę
kami podnie;;ionymi cio góry. 
W ten oto ~po<;ób budynek zo
stał opanowany orzez party
zantów w przec'~"11 niem=>.lze 
minuty. 

c.d.n. 
Opra(ował i do { 
podał: 
PAWEŁ 

TOMASZEWSKI • 
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osiągnięc-iu Ven
trisa. W jednej 
ze szczecińskich 
księgarń książkę 
tę kupił kilkuna

stoietni uczeń, Benon Szalek. I on 1od dzieciń
stwa interesował. się starożytnością, a lektura 
książki Friedricha do białości rozpaliła mło
dzieńczą wyobraźnię. 

I · yn,ier od, hier.oglifóW 
Po latach żmudnych badań 30-letni inżynier, 

Benon Zbigniew Szałek .ogłosił publicznie, iż 

odczytał inskrypcję na dysku z Fajstos. 
/ 

• * * 

Kiedyś, jeszcze na studiach, uslyszal: pismo· 
i język japoński są tak trudne, że nie moi'na 
chyba .się tego nauczyć. Nie uwierzył. W bi
bliotece wojewód:llkiej znalazł jakieś niemi,ecko
i angielsko-japońskie książki - stare, XIX
wieczne, poszpera? w a\ltykwariatach, u ludzi.„ 
Jak poznał już nieco gramatykę i słownictwo, 
zaczął , korespondować z Japończykami i pew~ 
nym Niemcem z RFN, który przysłał mu tro
chę współczesnych tekstów. Na Politechnice 
Szczecińskiej, gdzie został już asystentem, nikt 
nic nie wiedział. . „Afera" wybuchła dopiero 
wtedy, gdy koledzy pojechali na Targi Poznań
skie. Patrzą, a w japońskim stoiS>ku tłuma
czem jest - kto? · - Benon Szałek we własnej 
osobie. A powiedzial tylko, że jed~ie na urlop [ 

Od tamtego dnia kitoś z 'uczelni przymes1~ 
mu czasem do przetłurp.aczenia • jakiś artyk.~ł 
po japońsku, ale nie zdarza się to często. Sam 
też nie szukat okazji do tłumaczeń ani z japoń
skiego, ani z kilku jeszcze in,nych języków ob
cych, jakimi włada. (- Dlaczego dziennikarze 

·zawsze pytają o te językii? Zupełnie jakby by
ło to najważniejsze. Po prostu, nauczyłem się 
ich, bo chciałem · czytać zagran.iczne prace o 
historii starożytnej, mitologii, archeologii, daw
nych pismach... To przede wszystkim powinno· 
interesować dziennikarzy, a nie moje życie!). 
·Tłumaczeniami mógłby nieźle dorobić (- Nau ... 
czyCiele akademiccy wegetują od lat. Ja mam 
teraz dwanaście tysięcy, ale ile idzie na same 
tyl1ko książki ?„.), lecz wówczas· nie miałby już 
czasu na to, co go naprawdę interesuje. Więc 
kiedy k~i - „na lewo", bo przecież nie w· 
księgarm - jakiś zagraniczny album za parę 
tysięcy, jest już właściwie bez forsy. A pie
niądze bardzo by się przydały - choćby na 
wyjazd. 

j • 

Kreta - kolebka najstarszej kultury basenu 
Morza Egejskiego, wyspa wspaniałych pałaców· 
sprzed 4 tysięcy lat, ważny ośrodek handlowy 
antycznego - świata, miejśce zdumie:wającęgo 
rozkwitu rzemiosła i sztuki. Przez całe wieki 
strzegła zazdrośnie 'tajemnic swej przeszłości · i 
.nawet dziś trudno byłoby powiedzieć, że zna
my ją już dobrze. 

Benon Szalek nigdy tam nie był. Za granicę 
wyjechał· tylko do Jugosławii i NRD. Kretę ' i 
jej zabytki zna tylko z literafory, fotografii, ry
sunków. Starał się więc zgromadzić tego jak 
najwięcej. Żródla róźnią' się nieraz między so
bą, nie można zatem polegać tylko na jednym: 
Poznać trzeba różne teorie, choćby najbardziej 
fantastyczne, różne z-dania i punkty widzenia, 
aby wyrobić sobie swój własny pogląd. 

Podobnie i·zecz. się ma z dawnymi inskryp-
< cjami, które pd lat r>racowlcie kóptu]e iii 'repio

dukcji w rókłn'Sitycli wyaawnictwach. Wystar~ 
czy, że jeden znak będzie nie taki, jak w rze
czywistości, i potem cała praca idzie 1ia mar
ne. Wystarczy, że rysownik uMa, iż ta mal;i
kreseczka jest nieważna i można ją pominąc. 
To tak. jakby wyraz „łata" przepisać jako „la
la", albo - „łoś" jako „los". Jak później zro
zumieć, o co chodzi? 

Pól biedy jeszcze, kiedy wiemy. że tekst jest 
po polsku i imamy łaciński alfabet, ale co zro
bić, jeśli mamy przed sobą napis w nieznanym 
i prawdopoaobnie nie używanym już dziś ję

zyku, zamiast liter - zagadkowe znaki-rysun
ki, a ria 'dodatek jest to jedyny napis tego · ro
dzaju, jaki mamy d\) dyspozycji? I żadnych 
podręczników, słowników, tłumaczeń.„ nic! 

W sierpniu 1977 roku Benon Szalek dokonał 
deszyfracji tek<tu (jeśli słowo to budzi skoja
rzenia z szyframi. używanymi przez służby "T~ 
wiadowcze i wojsko, to słusznie. gdyż metody 
łamania wspólczesnycl1 szyfrów są często sioso
wane przez „odczytywaczy"). Tajemnicze znaki 
przemówiły:· 

Rys. 1. Różne warianty tego samego ze
społu znaków · hierogiificznych, tworzq-

i cych jeden wyraz. 

PA WEł. TOMASZEWSKI 

Jeśli bogowie Talos i Zbawca i Ospizony, 
Jeśli (ten, który byl) Dolopów (?) Dobrym 

1 Zbawiią 

tak często.„ 

W podsumowaniu swego artykułu w „Proble
mach" (nr 11 z 1979_roku) napisał: 

„1. Język inskrypcji na dysku z Faj.stos -
dialekt grecko-protojoński. 2. System pisma -
sylabiczny. 3. 'System pisma został zbudowany 
w oparciu o .formułę bazową (zasada ainos) 
zredagowaną w dialekcie greckim, więc jest . 
greckim systemem pisma. 4. Jakkolwiek napisy 
w piśmie linearnym B są zredagowane w dia
lekcie greckim różnym od dialektu ·. napisu na 
dysk4 z. Fajstos, to u podstaw obu systemów 
pisma legła ta sam·a formula bazowa. 5. · Naj
starszym dotychczas -odczytanym tekstem grec
kim jest tekst wyżej wspomnianej formuły ba
zowej. 6. Formuła baz-owa jest dowodem wy
starczająeym poprawności deszyfracji napisu 
na dysku z ,Fajstos". 

](otem przyszła kolej na napisy protobybli}· 
skie. Ostatnio bliżej zajmował się hieroglifami 
minojskimi - najstarszym · z, c2lterech systemów 
pisma starożytnej Krety. I do nich z,nalazł 
klucz. Na razie jest to tylko jego prywatny 
klucz, bo oprócz rodziny i grona z,najomyCh 
nikt jeszcze o nim n.ie wie. 

- Dobrze, możemy się spotkać poro:!lma-
wiac - powiedział przez telefon ale pod 
warunkiem, że opublikuje pan dowód graficzny 
na prawidłowość odczytania przeze . mnie tych 
hieroglifów. 

* * • 

Na początku czuje się jak cudzo:z;iemiec-anal
fabeta. Nie wie właściwie nic, Więc najpierw 
kopiuje rysunki i zdjęcia z tymi napisami. Po
tem przerysowuje - nieraz dziesiątki razy -
poszczegól'Ile •maki .lub ich ' grupy (wyrazy). 
Stara się wczuć w tego, który ponad trzy i pół 
tysiąca lat temu je wyrył. W jakJiej kolejnoś
ci mógł stawiać kreski? Dlaczego .tę głowę 
„napisat" wtaśnie tak? Co mógł wteQ.y myśleć? 

Następnie trzeba policzyć ile jest ws,zystkich 
znaków i wyodrębnić. ich warianty. Dawni 
skrybowie nie byli zbyt precyzyjni, panowała 
dość dtiża dowolność w pisaniu, błędem bylo
by więc przyjmować, że różne warianty tego 
samego znaku mają różne :imaczenie. · 
Każdy ta'ki napis, to jak równanie z samym.I 

niewiadomymi. Jeśli danych jest zbyt mało, 
równania takiego nie sposób rozwiązać, ale 
jeśli - zbyt dużo i na. dodatek te same dane 
o;?ina&ey srę różnymi "Symbolami, wszystko 
gwa!_t.ow1~ie zaczyna się plątać, gmatwać, kom
plikować. A •w dopiero "wstęp, przygotowanie 
materiału, który poddać dopiero trzeba anah
zie. I ni'-e bez 21naczenia jest tu, że Benon Sza
łek ma wykształcenie technic2lne, a Ventris był 
architektem! 

- Parę lat to kontemplowałem. P.róbowalem 
znaleźć jakąś racjonalną, sensowną drogę do 
odczytania hieroglifów kreteńskich. Nie wy-star
czy, że wpad1'lie się na genialny pomysł: ta 
głowa w piór~puszu przedsta~a India;nina1 a 
tp. tarcza, to 3ego tarcza, więc zespoł tych 
dwóch znaków należy czytać: tarcza Indianina. 
Pan się śmieje? Takie tłumaczenia znaków na 
dysku z Faj.stos proponowali różni - nawet u
tytułowani - panowie, choć są to oczywiste 
brednie! 

- Większość naukowców uważa, że · na od
czytanie hieroglifów kreteńskich .nie ma żad
nych szai1s. Przede wszyątkim dlatego, że na

. pisów tych jest mało i są na ogół bardzo krót
kie. Najdłuższe mają zaledwde po kilkanaście 
znaków. Rzeczywiście stanowi to istotne utru

. dnienie, ale„. 

łł: lt.J.,!-1~ 
• I 
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ba st 

LB: f· 
Rys.• 2. Ewolucja pism kreteńskich od hiero

gl'ifów (H) . (ok, 2000-1550. r, p.n.e,) poprzez pis
mo na dvsku z Fajstos (D) , (ok. 1700 r. p.n.e.) 
do pisma linearnego B (LB) (ok. 14.50-12000 r. 
p.n.ę.J. . . 

W lewej kolumnie znak odpowiada3ący syla
bie „ba" (ba=pa)'- Znak ten - 'na dysk.u z z;:aj
stos widać to wyraźnie - przedstawia kobietę 
z obnażonymi piersiami, ubraną w coś w ro
dzaju spódniicy . Otóż w języku greckim istnie3e 
wyraz „batliuzonos" (niskoopdsana), którego 
pierwszą sylabq ,ie-st właśnie „ba". 

W piśmie linearnym B, które odcyfrow.a_t M. 
Ventris. znak „ba" występuje niekiedy międ~ 
dwiema kreskami i wówczas należy go' czytac 
jako . „si". Podobnie jest też i. w piśmie hieTO· 
ą!ificznym. Ta wybrana przypadk~w~ analogia 
~wiadczy. zdaniem dr Szałka. o bliskim pokre-

. wieitstwie hieroglifów i pism linearnych. . / 
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' Już wcześniej zauważył, że istnieje duże. po-

dobieństwo między pismem z dysku il B' ajstos, 
a pismem linearnym B, które jest jakby jego 
uproszczeniem oraz hieroglifami. To podsunęło 
mu myśl, iż v.nszystkie cztery rodzaje pisma mi
nojskiego są w gruncie rzeczy jednym i tym 
samym pismem, tyle że na różnych etapach e
wolucji w czasie co najmniej ośmiu wieków. 

co prawda świat ,1gukowy zgod11y jest na 
razie jedynie co do bliskiego nawet pokrewie11-
stwa obu pism lineal:"nych, ale przecież nie 
zawsze większość musi mieć r·ację. Dopóki 
Ventris nie udowodnił, że językiem pisma U
nearneg·o B jes·t na ogól greka, również pano
wało dosyć powszechne przekonanie, iż nie jest 
to możliwe, pcmieWaż w czasach, z jakich ,po
chodzą inskrypcje, na Krecie - twierdzili hi
storycy - Greków być jeszcz€ nie mogło. Oka
zało s.ię jedna!(, że nie oni· mieli · rację, lecz 
młody angielski· architekt, a zatem„. 

- · A zatem stawiam tezę - mówi dr mz. 
Benon Szałek - że pismo minojskie stworzyli 
Grecy. -
Większość napisów hieroglificznych sporzą

dzona została w niezmanym i dotąd niezrozu- I 
miałym języiku - prawdopodobnie tym samym, 
który kryje się za p'ismem linearnym A. Mu
siały się nim pPsługiwać ludy zamieszkujące 
wcześniej na wyspie.r 'l;'o wyjaś-nialoby też 
chyqa po części różnice, deformacje i upro,
szczenią, jakie daje się .zauważyć na wielu ins- · 
krypcjach. Ale niektóre napisy hieroglificzne 
wykonano - zdarniem d1r Szal'ka - w archa
icznym dialekcie języka greckiego, podobn:l(m 
do znanego z pisma ,linearnego B. 

Jeden z owych napisów znajduje się na pol
nym kamieniu, w któreg.o górnej części wi·do
czne jest misowate wgłębienie. Napis biegnie 
pionowo, z góry na dół, i w tłumaczeniu na 
polski brzmi: „Napełnij kamień Talosowi O-
brończemu o'iarą". ' 

Talos, to znany z mitologii opiekuńczy bóg 
, Krety, a kamień rzeczywiście można napełnić 
np. oliwą. Może .więc kamień ten pełnił funk
cję przydroŻ'nego ołtarza? Jego „ ksztalt i treść 
napisu wykazują zad7!iwiającą zbieżność. Przy
padek'? 'Imaginacja? Być. może. Benon Szałek 
utrzymuje jednak, że po prostu prawidłowo 

. odczytał napis i to wszyś1Jko. Czy ma rację? 
Na to pvtanie jednoZ'Ilaczuie m,ogliby odpo-

wiedzieć już tylko naukowcy-specjaliści, ci 
zaś„. 

• • • 
Amatora prawie zawsze traktuje się z przy

mrużeniem oka, bez żadnych zobowiązań. A
matorowi na' ogól nie pomaga się, bo nie na
leży odbierać mu ptzrjemności pokonywa11i,a 
kolejnych przeszkód. Z amatorem r;zadko dys
kutuje się 'poważnie, możnp. co najwyżej pokle
pać go po ramieniu, ale najlepiej w ogóle 'hie 
zwracać na talciego uwagi. 

Mniej więcej dwa lata temu Benon Szałek 
dowiedział się, że znaleziono właśnie na Krecie 
jakieś ·przedmioty pokryte pismem podobnym 

' ·do tego na dysku z Fajstos. Wiadomość była 
tyleż niedokładna, co podniecająca. Gdyqy mógł 
zobaczyć to pismo, poTównać, spvóbować za je
go pomocą sprawdzić słuszność. swoich teorii„. 
Napisał trzy listy. z prośbą o przesłanie zdjęć 
lub i;>rzerysów - na Kretę, do Anglii i do 
Warszawy. Na dwa pierwsze w ogóle nie bylo 
reakcji, zaś {v odpowiedzi na trzeci przeczytał, 
ze dopóki n.ie pojawi się publikacja/ na· te
mat tych zmale:msk, nie ma raczej szans, by 
bliżej śię z nimi zapoznać, a znalazca zabytku 
trzymać go może latami i nic nie publikować . 
Musi zatem być cierpliwy. · 

Na zdjęcie toporu z Arkalochorl czekał rok. 
q ·dziwo, dostał je. :t Polski, mimo że pisał 

Rys. 3. Zarówno w piśmie hierogiiticznym jak 
i w pismach linearnyc.h -np. w linęantym .4 
!LA) (ok. 1850-1200 r. p.n.e) wspomniany już 

znak .~ba" występuje często - n.a tabliczkach 
·inwentarskich - w towarzystwie cyfr. Sposób 
nnaczai~i~ cyfr w pismach kreteńskich został 

bezpośrednio do muzeum, w którym się ów to
pór żnajduje, i w którym mają być może go
towe jego zdjęoia, a· gdyby nawet nie - kto
pot niewielki. 

Przychylnie nastawieni do jego nie:1Jwykłego 
hobby koledzy z uczerni radzili mu kiedyś; że
by zrobił z tego doktorat. Materiału ma prze
cież dużo a i wiedzę imponującą. To już było
by coś [ Pomyślał jednak, że skoro to · jest tylko 
hobby, to chce zachować je w · czystej. nies~a
żonej postaci. Nie o tytuły naukowe c~~ p1~
niądze przecież chodzi, ale o wzbogacenie nau
ki (- Dla mnie największą korzyścią i rad~ś

· ctą byloby opublikowanie wszystkich wymkow 
moich analiz starożytnych pism.) 

Jeden artykuł ukazał się w kwa·rtalniku „Z 
otchłani wieków", trzy w „Problemach", dwa 
nast~pne czekają na druk. Benon Szałe'l~ zwra
cał się jeszcze do redakcji „Meandra'', ale u
słyszał w odpowiedzi, że nie mają technicznych 
możliwości drukowania takich tekstów i spra
wa upadla. Próbował też drukować za granicą. 

Amator zniesie wszystko: samoti1ość, · oboję
tność, śmieszność, szyderstwa. Swiadomie_ prze
cie'ż bierze na siebie ryzyko z tym ZWlązane. 
Zazwyczaj wie, co może go czekać, a jeśli nie 
wie - prędzej czy póżniej będzie mógl się 
przekonać. Ale najtrudniejsza. do 21niesienia-jest 
niepewność. Miałem rację, czy nie? Osiągnąłem 
cel, czy cala tyloletnia praca poszła na marne? 
BQ amator nie może żyć bez zawodowców .. O
bie te kategonie wzajemnie dopel<niaj'ą się i 
muszą współistnieć, choć raczej r,,:adko w~pół
istnienie to opiera się na zasadach równości 1 
wzajemnego szacunku. Dr Benon Sizałek, który 
- choć amator - jalm pracov.rtiik naukowy 
Politechniki Szczecińskiej, jest . też przecie.ż za
wodowcem, wie o tym doskonale. I dlatego 
chyba tyle w jego słowach goryc:zy: 

- Wydawać by się ,mogło, że sprawa odczy
tania pism kreteńskiclf. powinna zainteresować 
ludzi, którzy zawodówo zajmują ' się starożyt
nością, a szczególnie historią basem.i Morza 
śród~iemriego .. Wydawać by .. ~~ę mogłc;, że ' po: 
w1nm z entuz1azmem podeJsc do m01ch . teop1 
i wziąć je pod lupę i. albo potwierdzić . ich 
słus;z;ność, .albo udowodnić, że nie mam racji, 
Sądząc po tylu latach milczenia,_. nie inteiresuje 
ich ·to! 

_; Nie wnem, być może cechą „prawdziwego" 
·naukowca jest marnot1:awienie wysil:ku innych? 
I gdyby to jeszcze chodzio o tę jedną dz!ędzi
nę„. Ale widzę, że w i:rmych dzieje się taksa
mo. \Vażne są pieniądze, stanowiska, a nauka.„ 
U nas jak ktoś poważnie chce się zajmować 
nauką, to raczej nie zrobi na tym pienięp.zy. 

Jak znów nastawi się na robienie pieniędzy, 
nie ma czasu na poważne zajmowanie się 
nauką, -wnos.zenie do niej naprawdę nowych 
'wartości. Ja nigdy nie miałem materialistycz
nego stosunku do tego, czym Się zajmuję. W 
wieku trzydziestu czterech lat nie ·mam włas
nego mieszkania, nie mam samochodu ani kcm
ia dolarowego„. Nie wiem, może nie jestem 
jeszcze w pel:ni dojrzały'? Może nie pauczyłem 
się jeszcze życia'? 

* * * 

Od 1908 roku do chwili obecnej na całym 
świecie przedstawiono już ponad sto propozycji 
odczytania napisu na dysku z Fajstos. Twiei~
dzooo. że inskrypcja jest w języku hetyckim, 
luwt~skh'n. baskijskim, etruskim, s1a1~agreckim i 
jesz~ze paru. Niejedna profesorska >sława przez 
ten niewielki krążek \vypalonej gllny straciła 
już swój bla,sk. Podobnie bylo z hierog1ifami 
kreteńskim.i i wieloina innymi nie odczytanymi 
dotąd pismami. 
Jnż choćby tylko na tej podstawie można 

dojść dp prostego wniosku, że teorie dr Benona 
Szałka ~ą ~e~zcze jednym 1.ymysłem; · . t~vore:n. 
Jego buJneJ · 1 bezkrytyc;zneJ wyobrazm 1 me 
warto zaprzątać sobie nimi głowy. Oczywiście, 
można i tak, ale trzeba to _najpierw udowod
nić. Proszę bai·dzo. „ 

P.S. Gdyby ktoś młody i pelen zapału też zechciał 
zająć się w domowym zaciszu odczytywaniem śtaro
żytnych pism i napisów, niech zapyta pewnego 
szczecinianina, co o tym sądzi. w odpowiedzi usły
szy na pewno: ńie rób tego. idź lepiej na dziewczy
ny. do parku; pojedź na spływ kajakowy, 11ie mar
nuj swei;o młodego życia, bo czeka. cię samotność, 
~1?i<;'szność i zgorzknieni.e, chyba że„, Chyba że by 
et się udało! ' 

• 

LA 

już dawno wyjaśniony i powszechnłe zaakcep· 
towany przez naukę . Zdaniem dr Szałka. znak 
ów może oznaczać ja0iś tytuł, imię, czy nazw~. 
Wszystko ·zdaje się §wiadczyć, że i w hierogli· 
fach i w pismach linearnych znak „ba" pełni tę 
samą funkcję . 
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Polska obecność - sztuka żywa 
(Wokół Muzeum Sztuki w todzi) 
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Lódi. W tym szarym m1esc1e, 
polskim Manchesterze, wiel
kim ośrodku przemysłu tek
stylnego, z.a.snutym gryz.ący:ni 
dyma.mi. od przeszło wieku na 
rogu przy zbiegu ·dwóch pros
topadle przecinających się ulic 
stoi pałac Po·?Jnańskiego - po
kryte oatyną 7..wierc1adło ka
pitalistycznego splendoru. 
Eklektyczny c;tyl, alegoryczne 
rzeźby z.łożone w kącie pod
\Vórza, zabytkowa kła tka scho
dowa, w które.i dębcwa. ma
sywna boazeria rozświetla· się 
barwami staroświeckich witra
ży i zrudziałego złota kordo
bańskie.i skóry. Tak przedsta
wia się na pierwszy rzut oka 
obraz Muzeum Sztuki które -
być może - było pierwszym 
w świecie oficjalnym muzeum 
sztuki współczesnej , które. z 
dala od wielkich metropolii ar
tystycz.nych. od rynków sztu
ki, pomimo gwałtownych prze
ciwieństw czasu, wciąż prze
kazuje świadectw.o międzyna-' 
rodowej wspólnoty i solidar
ności artystów 

To w roku 1929. gdy miasto 
przyjęło piewsze zbiory dz.ie! 
sztuki dawnej, ofiarowane 
przez historyka i kolekcjonera 
Kazimierz.a Bartoszewicza, 
grupa .. a. r." (artyści rewolu
cyjni) od razu poparta przez 
Przecła;ya Smolika odpowie
dzialnego za ~prawy kultury i 
oświaty urzędni\rn socja!is
tycznego Magistratu łódzkiego, 
podjęła inic.jatywę stworzenia 
kolekcji reprezentatywnej dla 
międzynarodowej awangardy 
lat dwud?.iestych. Od ooczątku 
więc Muzeum pow~tawało dzię
ki zbiorowej samo~wiadomości 
kolektywu artystów Konstruk:. 
tywiści z. „a. r". z.grupowani 
wokół Władysława Strzemió
skiego. Katarzyny •Kobro 
Henryka Stażewskiego zna
leźli tam jedna z. \\rielu możl;
w<.>;ci aktywnego działal')ia soo
łecz.nego i okazję do z.amani
festowa ia w ·\)9"Sób tnv iy 
swojego udziału w poszukiwa-
111ach artystycznych o między
narodowym charakterze. pro
wadzonych od przeszło dziec;ię
c:u lat w całe.i ~uropie. 
\Vładvstaw Strzemiński pny 

ba:d7-o - wydatnej oomocy z 
Pa~yża poety Jana Brzękow
skiego, redaktora francusko
-polskiego cz.asopisma „L' Art 
Contemporain". doprowadził 
do tego. że łódzki projekt w 
pełni się powiódi. To właśnie 
Brzęk.owski zdoła! z.aintereso -
\\'ać nim Hansa Arpa Sophie 
Taeuber i Maxa Ernsta, a 
dzięki Michelowi Seuphorowi. 
który oprócz dzieł własnych 
of~arował płótna Baumeistera, 
Vordenberga. Gildewarta. Hu
.s~ara Joostena, Werk.mana, 
pozyskała współprace twórców 
z „Cercle et Carre" Pomogła 
także Wanda Chodasiewicz
-Grabowska (przvszla Nadia 
Leger) która terminuiąc wraz 
ze Stażewskim u Legera i 
Ozen fanta. zebrał-3 obrazy 
swoich mistrz6w, a ta~że płót
na Charchoune'a i Marcous~isa. 

Zbiór już bardzo pokaźny, 
pr.z.yj~ty w depo?yt przez 
miasto w roku 1932. oprócz 
na1'wisk wyzeJ orzywołanych 
zawierał dzieła van Doesburga, 
Caldera. Soni Delaunay Tor
resa-Garcii. Heliona Seligma
na. Valmiera. Gorirna Herbina, 
Prampoliniego. Gle1zei;'a. Van
tongerloo, Lurcata r sami Po
lacy ')fiarowvwal' ltc1ne· obra 
zy W ten sposób więc kolek
cja oozwalała zdać sprawę z 
roz.ma1tych wysoce zaawanso
wanych. tendecii artystycznych 
w kraju (poz.a· clłonkami ę;r;i
PY „a. r ". malarstwo Witka
c~~o Czyżewsk•ego ChwiHr>a 
p~onJ.stki. :vrakowsk1ego i in
nych) 
Pam:ętaimy. że w tym sa

mym czai;:e Loui~ rlc1uteco.eur 
mtdrwwany w roku IQ31 dyrek
torem Musee de ·Luxembourg 
nie !dolał uniezależnić swojej 
kolekc.ii. w której z trudem 
akceptowano nabistów i twór· 
czo~ć c;pod znaku· Instytutu 
oraz.. że Le Coi1ius.e1 popadl 
w 1·•npacl chcąc w swoim cz.a
sie «tworzyć muzeum o otwar
tej f•Jrmule. 

lnic1.:itvwa artystów z Łodzi 
mogła być utwierdzona i prze
ks 1tah',1na w nowatorskie doś
~iai('1enie muze< graficzne 
d''ęk · iominacji na dyrektora 
Muzeum Mariana Minicha 
Umial o·n docenić oryg:nalno~ć 
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międzynarodowej kolekcji 
>vp,so.ć ją w program który w 
części zwracał się ku .>z.tuce 
dawnej. i który stav,;ia Muze
um w podwójnej roli - ba
dawczej i upowszechnian:a 
sztuki wśród <'Oraz to 'szer
szych kręgów odbiorców. 

Wprawdzle jego dokonania 
zostały w znacznej części z.ruj
nowane przct. woJn~ i grabie
że nazistllw, jednak . Minich 
mógł podjąć na nowo swoje 
obow1ąz.ki \\' roku 1945 i otwo
rzyć w 1948 Muzeum w daw
nym pałacu Poznańsk iego. I 
ponownie Władysław Strzemió
ski pomógł rnu w odtworzeniu 
kolekcji sztuki nowoczesnej, 
zbioru, który w części się za· 
chował. ponieważ umieszcwno 
go na wystawie sztuki zdege
nerowanej (entartete Kunst), 
zorganizowanej przez nazistów 
(kolekcja K Hillera). 

Dopiero teraz Strzemiński. 
teoretyk unizmu. zrealizował 
,swój przedwojenny projekt 
stworzenia sali konstrukty
wistycznej, która zostanie od
tworz.ona na wystawie „PRE
S~NCES POLONAISES", aby 
pokaz.ać kilka wybranych przy
kładów pierwotnej kolekcji 
m1ędzy•narodowej. 

Marian Minich ponowił w 
1957 kontakty z artystycrnymi 
środowiskami Paryża i znów 
dzięki ooparciu Michela Seup
hora. p~zy pomocy pioniera 
abstrakcjonizmu H. Berlewiego 
oraz E. Jaguera. R Lebela ' 
K. Jelleńskiego gromadził da
ry. Dzięiki temu Muzeum po
zyskało dzieła Mortensena. Va-
sarely'ego, Matty. Viseux, 
Georgesa, Revola. Baja, Ku-
jawskiego, Gotza. Finiego, Ser
pana i innych. Tak więc przed
wojenna idea miądzvnarodo\ve
go ot\\·arcia wstała uchroniona 
i. pnyi.vrócona do życia. 

Marian Mi nich w podsumo· 
\\'aniu swoie.i działalności i 
hi.stórii l\Iuzeum. opublikowa
nym w 1962 roku, przedstawił 
z.asady muzeografii dynamicz
nej opartej na stylistycznych i 
historycznych analizach. a jed
nocześnie l)rzypomnial o fun
kciaC'h edukacyjnych i społecz~ 
1yi'h. takie ideologiciny<.11. ; 1 

kie pelniJo Muzeum w n:i:es· 'r! 

Ryszard Stanisławski podej
mując po nim w roku 1966 
obowiązki dyrektora zdołał 
umocnić i pomnożyć dokona-
nia poprzednich promotoró .v 
Mu1.eum, wiążąc nowatorskie 
leni:lencje w sztuce polskiej z 
najnowszymi wydarzeniami na 
międzynarodowej scenie sztuki. 
Wykorzystał tu obecność 1,1. 1.-r
nego świadka pokolernia po
Jlrzedników. Henryka Stażew
skiego, znów odgrywającego 
:tnaczącą rol~ w sztuce polskiej. 
która uobecniła się szczególnie 
dzięki aktywnośri galerii Fok
sal. centrum awangardy kie
rowanym przez Wie.<ła\\'a Bo
rowskiego w Warszawie. 
Odważne dz'.alanta oficjalne 

odnucaiące kompromi · i po
kusę neutralnego obiekty·N1z
mu; ofensywne akcje podej
mowane przy kazdej okazji 
wielkich imprez międzynarodo
wych oraz podcz..as \\'ielu wys
taw na całym świecie: akcje 
płodne i inspirujące w któ
rych zawsze rezygnowano z 
dyplomacji stawiajac na pier .':
szym olanie niczym nie skrę
powana twó:-czość 

Tak zatem Muzeum Stluki 
w Łodzi pozostaje obecnie je
dyną prawdopodobnie insty
tucją w Europie W~chodniej. 
która zdolna jest pocltrzvm:vwać 
stałe ?wiąz.ki w ~wiatowych 
\npólnotach a;t.ystów Zb'ory 
Muzeum 1vciaż po\\·iqksrnją się 
o d1iela pochod?.ące 1 F'r::P1C'ji. 
W·Plk;ei Brvtanii. . iE'miec. 
Czechnslowacji. oraz od r·al
kiem n:Pdawna - jak to mo
glismy nrzekon;ic ~ię \\. Arc 
- ze Stanów Ziednoc;,onvch. 
Wysta-•\"Y ornanizo,,·anE' n:a 
miejscu udowodniły że rniaslo. 
które noprzednio odno·<ilo się 

do nich z dv•tansem. IC'ra7 z 
uwai:tą przyi-muie nainowsze 
d?iela. 

O\il końca lat si.eśćdz'e•'a
tych i· początku lat .;;iectetn
d?;iesiątych prezento\\'sł \\'IQC 

Stanisła\\"Ski w S\\"01m Mu~eum 
wystawy indywidua!T'e A Jac
oueta. J. Johnsa. F Morelleta, 
R. Anuszkie\vicza. G.T Ca :-me
la. D. Davisa. A. lsosaki. D 
Bosch:era, J. Tib;ona i wielu. 

wielu innych. Swoją aktywnosć 
wiąże Stanisławski zawsze z 
muzeami najbardziej dyna
micznymi. Biorąe udliał w pra
cach Komisji Sztuk Współ
cze.rnej ICOM Ryszard Sta:1i
sławski bezpośrednio i twór
czo kształtuje ideę przyszłosci 
muzeów, która wajduje pra~
tyczne real:zacje u Wilde'a w 
Amsterdamie, u Szeeman.na 
w Bernie i u Hultena w Sz.tok
holmie. Nie ma więc nic z.asita
kującego w fakcie, że właśnie 
Muzeum Stanisławskiego zor
ganizowało w roku 1975, pierw
szą poza Francją, ekspozycję 
projektu Centre Georges Pom
pidou, który flnaliwwal doś
wiadczenia i marzenia c.alej 
generacji muzeografów. 

Przygotowywana od dawna 
kystawa ,.PRESENCES POLO
NAlSES L'ART VIVANT 
AUTOUR DU MUSEE DE 
cODZ" wydaje się nie mieć 
precedensu. Dzieła, jakie gro
madzi, pochodzą z Lodzi, ale 
także z największych muzeów 
w Polsce. które wyra ~ił} 7.gG:ię 
na ws'Półuczestnictwo w tym 
zamierz.eniu. Poczęta z. inicja
tywy naszych dwóch muzeów, 
przygotowywana przez zespół 
specjalistów polskich i fran
cuskich, rozmyślnie obejmująca 
wiele dziedzin sztuki, wystawa 
ta daje pierwszeństwo nie·któ
rym najważniejszym osiągnię
ciom sz.tuki polskiej nasz.ego 
stulecia i w żaden sposób n:e 
pretenduje do stworzenia pa
noramy hi>;torycznie komplet
nej. jak to bylo np. w przy
padku ekspozycji „Duch ro
mantyczny w sztuce polskiej" 
(Gr'lnd Palais. 1977). 

Na nasz.ej wystawie będzie 
można zapoznać sie z fascynu
jącą silą dzieła Stanisława 
Ignacego Witkiewicz.a. ze 
\\·spaniałym radykalizmem 
unizmu i z bezgraniczną wl-
talnością :;ztuki po\rojennej 
znaczonej dwojako przez 
utopię i katastrofizm. Ujawm 
s:ę na tej wystawie także. 
postawiony raz jeszcze, prob
lem funkcji muzeum w społe-
czeństwie naszych czasów. 
miejsca przygody nowych 
propozycji, świadka c!.lowie
czych spr?;ecznosci. :-eflek~u 
naszych nadziei. 

Przełotył: G. G. • 

D 
awno, dawno temu, bęctąc z wy
cieczką studencką ,v Paryżu Z\\ 1e
dzałem Mu~eum SLtuki Nowncze. -
ne.1. W pewnym momencie lape1,1. ne 
usłyszawszy język pohki pnd~wdł 
do naszej gromadki dy rek toi tego 

muzeum (co wyjaś'lilo się później) 1 zapvtal ni 
~ląd ni zowąd, czy wśród nas jest ktoś z Ło
dzi. Przyznałem się do swojego rodzinnego mia
sta nie bez wahania. Wtedy .dyrektor uś:·i<nąl 
mi dłoń i wypowiedział ldl)rn zda11 które i dla 
mnie i dla całej ~rup były o~romnvm lasko
czeniem. Właśnie tam, w Paryżu. po wielu 
dniach pełnych artystycznych wraże11, u,;łysze

liśmy słowa najwyższego uznania dla kolekcji 
sztuk i nowoczesnej w łódzkim Muzeum Sztuki. 
Pamiętam (nie bez zażenowania'> jak popatry
waliśmy po sobie z powątpiewaniem: jak to?! w 
Łodzi'?! Wspaniałe muzeum?! 

Przytaczam ten epiwd nie bez powodu: tamto 
moje za;koczenie (mlodzie!i~a - co r11uszę do
dać - ze sporymi aspiracjami inteliizem:kimi) 
wciąż jeszcze wydaje mi się być udziałem ca
łych rzesz, uznających się za wysoce kultural
nych Polaków. Jednym słowem - zasługi, arty
styczne atrakcje i dokonania łód1kiego Muzeum 
Sztuki są wyżej cenione i szerzej znane za gra
nicą niż w kraju, nie mówiąc juz o Lnd7i. 

Myślę, iż przekonywającym dla sceptyków do-

-

,.PRESENCES POLONATSES - L'ART VIVANT 
AUTOUR DU L\IUSEE DE ŁÓDŻ" nie preten
duje do przedstawienia pełne.i panoramy sztuki 
polskiej XX wieku. Generalnym jCJ założeniem 
Jest pokazanie dwóch przec1w-;tawnych 1 repre
zentatywnyrh Ljawisk w m1ędzywojenne1 sztu
ce polskiej. które organizatorzy nie bez przy
c1.y11)' na1.wal1 KRĘGlEl\l WITKACEGO i KRĘ
GIE:YI STRZEMIŃSKIEGO Jak sądLę te dwa 
nazwis~;a mocr,o już zakorzenio•1e w św1adomo
ś~i europPJ,;kich odbiorców kultury ,pełnią w 
pary,.;k1ej ekspozyc.1i rolę - by tak określić -
hasła wywoławczego dla całego kontekstu kul
turowo-artystycznego, w jakim tworzyli i który 
jest mniej znany Twórczość Witkacego została 
przez organiLatorów uznana za podsumowanie 
tego w~zystkiego, co rodziło się w kręgu pol
s'.·dego symbolizmu i ekspresjonizmu; jego o,;o
bowość artystyczna zaprezentowana zostanie we 
wszystkich dziedz;~nach, jakie podejmował: od 
dramatu poprzez teoriQ sztuki 1 filozofię, malar
stwo i fotografię do literatury. Wy~tawa po
dejmie także związki Witkacego z 'Broni,;ławem 
l\lalinowskim, Brunonem Schulzem i Karolem 
Szymanowskim (seria ko.1.certów towarzyszą

cych wystawie). 
I 

KRl\G STRZE.NIINSKIEG() z kolei, to obszar 
kon„trukty\vizm'u pol<kiego. d·d:i.łalnoś::i grup 
BLOKu, PRAESENS, „a r.'' unizmu, architekto-

Wielka wystawa polskieJ 
sztuki li wieku w· Paryżu 

J 

Od specjalnego wysłannika „Odgłosów" 
Grzegorza Gazd·y 
wadem będzie, zamieszczony obok, przekład ar
tykułu Germaina Viatte'a (kustosza Musee .Na• 
tional d'Art Moderne) z „CNAC MAGAZINE", 
czasopisma wydawanego przez Centre Natfonal 
d' Art et de Ja Culture czyli przez Centre Ge
orges Pompidou (ta skrócona nazwa jest w Pol
sce częściej używana). 

Z tego tekstu wynika jeszcze jeden. islotnv fakt 
(wybaczmy autorowi ów obraz Lodzi zasnutej gry
zącymi dymami): ta największa w hk;torii re
cepcji polskiej sztuki XX wieku za granicą \\·y

stawa, którą tu zapowiadam, je·t pomyślana je
dnocześnie przez francuskich organizatorów ja
ko swoi te homagium, złożone historii i tera
źniejszości łódzkiego Muzeum Sztuki. 

Wystawa. której programowa ko:1cep~ja 

k-ztaltowała się w wyniku wieloletnich pi·zygo
towań i bezpośredniej w:;półpracy Centrum Gr
orgesa Pompidou i. naszego :\luzeum Sztu i. bi;:
dzie udostępniona paryskiej publ'iczno.§ci (wli
czając tu wielomilionowe rzesze turystów z ca
łego świata) od czerwca do grudnia br. Opraco
waniem koncepcji wystawy i jei przygotowan;em 
zajął się zespół mieszany. polsko-francu•><i. pod 
kierownictwem dwóch komisarzy generalnych: 
Dominique'a Bozo - dyrektora :\Iu,..ee Natbnal 
d'Art Moderne i Ryszarda Stanblaw·kiego -
dyrektora l\luzeum Sztuki w Łodzi. 

Jak pisze obok Germain Viatle - wy<la\\'ll 

Foto: Iwona Bartosik 

nicznych kompozycji przestrzennych, awangardo
wych poszukiwań w zakresie przekazu masowe
go literatury i poezji (twórczość Awangardy 
Krakowskiej). 

Jeszcze wszechstronniej na pary~kiej wy·ta
wie zostanie zaprezentbwany KRĄG SZTUKI 
\VSPOŁCZESNEJ, uksztaltowanej po II wojnie 
śv,riatowej, w dwó~h głównych zespołach: po 
p1e11'vsze - ekspresja emocjonalna uwidocznio
na w dziełach Tadeusza Kantora. Aliny Szapo
cznLkow, Tadeusza Brzozowskiego, Stanblawa 
Fijalko\\"skiego, Jerzego Beresia i Władysława Ha
siora, po drugie - poszukiwania racjonalno
-konstrukcyjne, charakterystyczne dla twórczo· 
ści Zbigniewa Gostomskiego, Roma:1a Opałka, 
Zdzisława Jurkiewicza, Marii Stangret. Anto
niego Starczew~kiego. Krzysztofa Wodiczki, Hen
ryka Sta2ewskiego. Specjalny akcent - jak WY· 
ni"a z programowych zapowied;d wy,,,tawy -
położony zo->tanie na wieloartystycz.nei twórczo
śoi Tadeusz.a Kantora (m.in. rekonstrukcja 
prze~trzenna na temat spektaklu „Umarła kla
sa"\. 

\\' tej CZE:ści wystawy poirn:rn~1e zostaną fil
my eksperymentalne, powstałe w wyniku awa,1-
gardowych doświadczeó absolwe:1tów łódzkiej 
:'zkoły filmowej (Robakow;ki, \\"aś.-\o. Brusze\v
.ski i Ryb1;zyóski) oraz specjal:ia eliuda audio
wizu~lna na temat najwybitniej,:zy<:h o. iągnięć 

' polskiego teatru z lat 1956-1981. "' zakresie 
dramatu (Gombrowicz. Mrożek, Różkwiczl, in
~cenizacji i reżyserii (Swmarski, Dejmek, Axer. 
Wajda, Szajna. /Grzegorzewski i Warmil\ski) oraz 
eksperyment Grotowskiego i teatry studenckie. 

z 1:ajdzie tu swoje miejsce także iileratura 
w~połczesna (program audiowizualny oraz ekspo
Z~'Cja książ.ek, rękopisów i fotografii) sygno\\·ana 
nazwiskami Andrzejewskiego, Bialoszewskiego, 
Brandysa Brezy. Gombrowicza. Herberta Iwa
~zkiewicza, Konwickiego. Kuśniewicza. 'Lema 
:\liłosza, '.\1yśl~ws_kiego, Różewicza. Rudnickiego: 
Mroz~a. Parn~ck1ego, Stachury, Stryjkow kiego 
1. Wazyka. Dział ten stanowi, w zamiarze auto-
1:ow scenariusza, „rodzaj przywolania obecno
sci. .w.spółcz~s.nego kontekstu literackiego, me 
zas sc1sle pojętej wystawy literatury·'. 

:\1yl4_by si ę ten który pomyślałby. że to już 
wszystko. Nieodłączną część programu tej bez
precede~1sowej ekspozycji stano\vić będą: cy;..J 
~oncertow muzycznych (od czerwca do wrz.e
sma) oa Szymanowskiego, ·pvprzez Luto,ław,kie
go i Pende.rec~iego pp na 1mlodszą generację 
kompoqtorow 1 dyrygentow; cykl przedstawie11 
··l!marla kl~sa" teatru .,Cricot 2" (wrzesień); pro
Je.;:cje .f1lmow o sztuce; seria odczytow wokół te
matyki wystawy (Czerwiec i wrzesiel1l; prze
gląd przeszło pięćdziesięciu filmów fabularnych 
zorgamzowany przez Ci nematheque li'rancai•~ 
(grudzie!il. J 

Informacje. o ~CJ wystawie (nieLcz:1e!l, jakie 
dotąd po,1aw1ły ~1ę w naszych gazetach 1 tygod-
111~ach, posługuią ;ię w tytulach określeniem 
,.g1ganty<:zna". Biorąc pod uwagę. to, co wyżej 

p:·ze~a~ałem (w ~uLym skr:ó~ie) :;łowo to należy 
uznac za eufemizm oslab1a.1ący rzeczywisty o
grom polsko-francuskiego zam'erzenia. 

Wystawa la - jak można przypuszczać - bę
dz~e Je.szcze 1ednym potwierdzeniem wielkiej i
dei Pontusa Hultena. proiektodawcy paryskiego 
Beaubourgu: prczenlowac w Centrum Geor"e·a 
Pompidou w1~lk1e wielody„cypl11 arne \Vy;;ta"'wy, 
ukazuJące. g~owne osrodki \Vymiany międzyna
rodoWE"J 1de1 artystycznych XX wieku. 
Prawdę mówiąc. dliwlłer.1 się podczas wielu 

rozmow z dyrektorem Ryszardem Stanisławskim 
na temat tej wystawy, że me odczuwał, w ża
dnym m~mę~cre sposobienia prawie dwóch ty
sięcy. „ob1ektow" na paryską ekspozycję, j :rkiej
kolwtek ,trem:\'. Prz_ecież oglądać ją będą tysiące 
Francuza\:-. 111e mowiąc już o dziesiątkach ty
~1ęcy wycieczek z całego świala. dla których wi
zyta w Centre Georges Pompidou będzie równie 
ważua )Bk chwila zadumy nad historią przy 
grobowcu Napoleona. . 

Wystawa „OBECNOSC POLSKI - SZTUKA 
ŻYW A WOKÓŁ lVTUZEU:vr SZTUKI W LODZI" 
zo,;tanie o,lwarta w dniach 21-~3 cz"?rwca 1983 r. 
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Umieją krako·wianie pozyski
wać sobie sprzymierzeńców w 
całym kraju, potrafią przeko
nać każdego, że przywrócenie 
ich miastu dawnego ' piękna 
jest sprawą całego narodu. Te
mu celowi służy też ogólnopol
ska sesja publicystów kultu
ralnych, urządzana tradycyjnie 
z okazji Dni Krakowa, w któ
rej programie tej właśnie spra
wie poświęca się główną uwa
gę. 

du i wystroju około 4.000 bu
dyi;ików. Całość tego programu, 
uwzględniającego nieustanny 
dozór i konserwację obiektów 
sukcesywnie odnawianych za
krojona jest na mniej więcej 
80 lat. 

List z Krakowa 
ków jego epoki. stan kultury 
i sztuki polskiej w czasie jego 
przybycia. Okazuje się, że nle 
byla to kulturalna pustynia, w 
tym bowiem blisko 20-tysięcz
nym mieście (drugim w Polsce 
po Gdańsku) działało przypusz
czalnie około 100 rzemieślni
ków-artystów, których prace, 
zgromadzone dziś w domu 
Stwosza, świadczą o poważnym 
JUZ · i oryginalnym dorobku 
polskiej sztuki rodzimej. Ale 
Stwosz, dzięki nowemu widze
niu człowieka, doskonałemu 
opanowaniu artystycznego rze
miosła, jawi nam się dziś jako 
jedna z najwybitniejszych w 
Europie osobistości artystycz
nych późnego gotyku. 

rosława Marka Rymkiewicza 
na scenie Teatru Starego. Ini 
teresująca inscenizacja i po
mysłowa reżyseria Jerzego Ja
rockiego, niezła mr ogół gra 
aktorska (mimo przewagi mło
dzieży), a sama sztuka pobudza 
do refleksji nad mechanizma
mi sprawowania władzy i nad 
psychologią wzlotów i upadków 
człowieka. Ale - jak-0 iż rzecz 
dzieje się w Polsce, umownie 
i pretekstowo przez autora 
traktowanej - reżyser nie o
mieszkał do tego XVII-wiecznego 
utworu wprowadzić nagranego 
na taśmę metalicznego szczęku 
czołgowych gąsienic oraz war
kotu bombowców. Jeszcze jed
no z tak częstych ostatnio ar
tystycznych nad użyć, w darem
nym usiłowaniu pozyskania za 
wszelką cenę publiczności. że
nujące„. 

ODŻYJE CZY UMRZE 
AE 

O odnowie zabytkowego Kra
kowa, określanej też zamiennie 
jako odbudowa, rekumtrukcja, 
rewaloryzacja czy jak tam je-
szcze, mówi się przeważnie 

w tonacji alarmistycznej i 
można by nawet odnieśc 
wrażenie, że jest to przedsię
wzięcie niemal beznadziejne. 
Jest bowiem faktem, że ze 
względu na ogrom zadań trwa 
tutaj od szeregu lat rozpaczli
wy \\-yścig pom .ędzy „odnov.-1-
cielami" (architektami, history
kami sztuki, konsei·watoram1) a 
wyjątkowo niszczycielskim 
działaniem czasu. 

Sceptycy twierdzą, że przy 
obecnym tempie odbudowy 
coraz więcej sil śrotlków 
trzeba będzie pos,N1ęcać na 
konserwowanie tego, co się już 

odtworzyło - przed zagroże
niami z powietrza i z podma
kającego podłoża, co w pew
nym momencie zmusi do za
niechania dalszej odbudowy. 
Przeważa jednak op1ma, nie 
tylko w środowisku czynnie 
związanym z odbudową, ale, 
jak się zdaje, także w tutej
szym społeczeństwie, że trzeba 
wzmagać i doskonalić więlo
kierunkowe działania, ponie
waż... „Kraków nie może um
rzeć!" Czy jednak zbożne pos
tanowienie nie okaże się tylko 
życzeniem - o tym chcialoby 
się już dziś wiedzieć na pew
no. Ale oddajmy głos opty
mistom. Ich optymizm jest 
obecnie optymizmem trudnym, 
opartym jednak, jak się zdaje, 
na bardziej realnych niż dotąd 
przesłankach i nowym sposo
bie myślenia o problęmatyce 
odbudowy i ochrony zabytków. 

Dotychczas odnowiono w 
Krakowie 375 zabytk'1'wych bu
dynków, w tym 16 monumen
talnych i przeprowadzono oko
ło 2.200 remontów - cześcio
wych i zabezpieczają.cych. 
Obecnie trwają prace przy 130 
obiektach. Liczby rzeczyw,iście 

niemałe. jest ro jednak nie
duża część zamierzon -eh prac, 
które obejmują w p1·zybliżeniu 
przywrócenie dawnego wyglą-

Przybysza z zewnątrz ten od
legły termin przeraża i znie
chęca, jednak na rqdowitych 
krakowianach, zasiedziałych tu 
od pokoleń, przywykłych do 
obcowania na co dzień z wie
lowiekowymi budowlami i in
nymi świadectwami odległej 
przeszłości, nie sprawia specjal
nego wrażenia, zdają się go 
przyjmować ze stoickim spo
kojem (tutejsi dziennikarze 
m,ają swą siedzibę w 600-letniej 
kam}enicy, w której mieszkają 
także ·„normalni" lokatorzy). 

Dotychczasowe koszty tych 
działa1'i od czasu utworzenia 
funduszu odbudowy Krakowa 
w 1979 roku wyniosły 1,7 mi
liarda złotych, co stanowi ~a
ledwie około 1 proc. przewi
dywanych kosztów ( w cenach 
porównywalnych) które trzeba 
będzie jeszcze ponieść, czyli 
sto kilkadziesiąt miliardów. Jak 
dotychczas z dotacji państwo
wych' pokryto wydatki na 
przeszło 1 rpiliard złotych. Wi
domą oznaką s.polecznej ofiar
ności są wystawione na Rynku 
i nil Wawelu puszki, do któ
rych zebrano dotychczas 5 mln 
złotych i przeszło 10.000 dola
rów. 

Co już odbudowano i nad 
-czym jeszcze się pracuje, mię
dzy innymi w obrębie podwa
welskiej ulicy ~anoniczej 
(której ukończenie, to jest od
buąowę 25 budynków przewi
duje się na 1995 rok), o tym 
należałoby napisać odrębny ar
tykuł, czytelny jedynie dla 
tych, co dobrze znają Kraków, 
powróćmy więc do kwestii: na 
czym polega nowe spojrzenie 
na problematykę rewaloryzacji 
krakowskich zabytków. 

Na pierwszym miejscu nale
ży chyba postawić ścisłe po
wiązanie tego zagadnienia .z 
ochroną środowi.ska naturalne
go, czyli redukcją zagrożeń go
dzących :zarówno w człowieka, 
jak i w to, co przez wieki 
swoją pracą stworzył. Na czo
ło wysuwa się ochrona przed 
chemicznym skażeniem atmos
fery, zanieczyszczanej przez 
dymy wielkich obiektów prze
mysłowych, przez spaliny po
jazdów mechanicznych, jak 
wreszcie dymy z domowych 
palenisk. Niektórzy powiadają. 
że bez okiełznania tych zagro
żeń przez przeprofilowanie 
przemysłu (ro.in. Huty im. Le
nina), odsuni-ęcie komunikacji 
kol&wej poza obręb ~abytko
wych dzielnic i wymianę do-

mowych pieców na ' nowoczes
ne instalacje gazowe lub elek
tryczne, nie warto .łożyć na· re
konstrukcję i konserwację za
bytków, trzeba więc przede 
wszystkim ponieść wspomnia
ne koszty w wysokości około 
80 miliardów złotych. Ale kie
dy będzie nas na to stać? 
Wiąże się z tym ściśle pqs

tulat, znajdujący coraz silniej
sze poparcie władz - sukce
sywnego hamowania dalszego 
rozwoju krakowskiego prze
mysłu i dostosowywanie jego 
profilu do potrzeb miasta, a 
także ogranie.zenie dalszego na
pływu ludności, zwłaszcza iż 
Kraków wzrósł od przed wojny 
blisko trzykrotnie i osiągnął 
już 720 tysięcy mieszkańców. 

Utrwalilo się leż przekona
nie, że zabytkowe dzielnice, 
zwłaszcza śródmieście, nie mo
gą straszyć przybyszów jako 
bezludny, martwy skansen, 
wiąże się to jednak z niełat
wym zagadnieniem ponownego 
zasiedlania rekonstruowanych 
budynków mieszkalnych, któ
rych przecież. nie można oddać 
w użytkowanie wyłącznie in
stytucjom. Ale jakimi sankcja
mi prawnymi zagrozić ewen-

. tualne szkody wyrządzO'Ile za
bytkowej substancji wnętrz 
przez prywapnych użytkowni
ków? 

Tak więc w niełatwych wa
runkach konty1nuuje się przy
wracanie Polsce wspaniałego 
dziedzictwa narodowej przesz~ 
lości, a wiele przy tym będzie 
zależeć od sytuacji ekonomicz
nej kraju. Ale jeszcze jedno 
w nowym spojrzeniu na rolę i 
miejsce Krakowa wśród po
dobnych mu zabytkowych 
miast polskich godne jest uwa
gi. Nie chce on być konkruren
tem innych w walce o mate
ria,lne środki, lecz widzi swoje 
zadania jako rewaloryzacyjne
go poligonu, którego doświad
czenia służyłyby merytorycznie 
innym ośrodkom. 

WIZERUNEK 
WIT A. STWOSZA. 

Tegoroczne obchody Dni Kra
kowa uwzględniły 450 rocznicę 
śmierci wielkiego artysty, któ
rego twórcza działalność w 
ważnym okresie ljego życia 

związana była z Krakowem. 

Bigos 
hultajski 

prawdziwych smakoszy delicji literackich. Olo prób
ka talentu Naborowskiego w wiers·1,u „O pa.niej": 

Jedna pani a młoda pytała doktora, 
Kiedyby ... z rana czy z wieczora? 
Doktor niewiele myśląc tak paniej odpowie: 
Z wieczora miłość-radość, .a po ranu - zdrowie. 

Jeślj już jesteśmy przy temacie, warto nadmie
nić. że niemal identycz.ną fraszkę pt.: „Medicamen
tum pro Venere" odnalazł w rękopjsii> z 1630 r. 
Franciszek K. Nowakowski i wydał w tomie .Toco
seria albo Poważne ludzi mądrych pisma i powie
sci. .. Berlin 1840 Że jest to przekład jakiegos obco
języcznego pierwowzoru swiadczy· też frasiika An
drze.ia Morsztvna ot. „Recepta": 

MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO~ OBYCZAJOW'A 
RECEPT A. NA MIŁOŚĆ 

Wśród rozlicznych inicjatyw wydawniczych osta
tnich lat na szc.<ególną uwagę z.a.sługuje seria „0-
sobllwosd" wydawana przez białostocki oddział Kra.
jowej Agencji Wydawniczej JaKo czwarty tomik tej 
miniaturowej serii 175 na 55' mm) p0jawiły s·ię 
wiersze XVIl-wiecznego poety Daniela Naborow
skiego pod obiecu]ącvm tytu1em .. Smaczny kąsek". 
Wydane w sporym nakładzie (:lu noo egz.) t9miki 
znikają błyskawicznie z oólek księgarskich. sta.no
wiąc nie tylko smaczny. ale i łakomy kąsek dla 

Kronika 
kulturalna 

W DN-IACH '8-11 czen„c:; odbywal się XIX 
Festiwal Piosenki Radzier-kiej w Zielonej 
Górze. Festiwalowe jurv, 'W którego pracach 
brali udział równ'eż łodzianie. Henryk Debich 
(przewodniczący) i Kl'Zysztof Drzewiecki, po 
wysłuchaniu ponad trzydziestu uczestników 
konkursu piosenkarzy amatorów. przyzna~o 
siedem nagrod i dwana~c-1e· równorzędnych 
wyróżnień. Ponadto ufunclowano kilka nagród 
specialnvch .. Złotv Samowar" ~tanowiący 
główną nagrodę imprezy. przypadł Jolancie 
Hawie1'iczyk z Suwałk. ,Jedyna reprezentantka 
Lodzi - Anna Miksa - znalazła się w gronie 
wvróżnionych. Szczególną atrakcją był występ_ 
popularnej piosenkarki radzi(•ckiej Ałły 
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Jedna pani nadobna pytała doktora. 
Kiedv lepiej obłapiać, rano czy z wieczora. 
Doktor, jako nie głupi, tak pani odpowie: 
Z wieczora to uciecha, 'a rano zaś zd1·owie. 
Dobra rada, będę to miała w dobrej pieczy, 
r zdrowie i uciecha są to dobre rzeczy. 

JAK DAWNIEJ WYGLĄDAŁ 
PLAC ZWYCIĘ,STWA. 

Zanim ieszcze Oskar Flatt, pierwszv dzie1oois 
Łodzi. wydał swój obs.zerny „Opis miasta Łodzi" 
(Warszawa 1853). pisywał czasem o łódzkich spra
wach dnia codziennego do warszawskiej prasy. 
Spod jego też pióra wyszedł barwny opis zaba.w:v 
ludowej na Wodnym Ryn'lrn, no~zącym dz1s miano 
Placu Zwycięstwa. 

Park jest prześliczny i znacznej bard:w rozle
gło<ci; przytem starannie utrzymany i nie podcią
gnięty pod jednostajne formy, pod owe nuL.11ce i nu-

Pugaczowej w pozakonkursowym Koncercie 
Przyjaźni, reżyserowanym przez łodzianina. 
Jerzego Woźniaka. Spiewali tam także 
piosenkarze z naszego miasta: Elżbieta 
Jagiełło i Jerzy Rynkiewicz, 

NAMAWIAMY do wzięcia udziału w 
imprezie łączącej w sobie uroki rajdu 
pieszego, przebiegającego atrakcyjnymi 
trasami Jury Krakowsko-Częstochowskiej z 
niezapomnianymi wrażeniami, jakie z reguł~· 
wynosi się z koncertów studenckich przeglądów 
piosenki turystycznej, zwłaszcza, jeżeli 
odbywają się one w malowniczych ruinach 
zamku w Podzamczu. 

II Nocne Spiewanie na Zamku składa się w 
tym roku z dwóch koncertów i odbywa się w 
terminie 1-3.07.1983 r. Koncerty poprzedzone 
są Rajdem Pieszym, który wyrusza już 30 
czerwca! 

Trasy rajdu są tak zorganizowane, aby 
ucze;;tnicy mogli przybyć bezpośrednio na 
koncerty. 

W imprezie można wziąć udział \1· 

charakterze: 

Wycichly dość jałowe spory o 
narodowość artysty, zapano
wała rrnlcząca zgoda obu zain
teresowanych nacji co do tego, 
iż ów zna\nienity rzeźbiarz ro
dem z Norymbergi (a ściśle 
z pobliskiej małej miejscowości 
nad Neckarem) ·dzielił swój 
twórcży żywot p między oba 
te miasta. Do Krakowa przy
był w wieku około 30 lat na 
zaproszenie, być może, niemier-, 
kiej gminy katolickiej, aby \\• 
świątyni Marii Panny zapro
jektować i wykonać ołtarz. Do 
pracy przystąpil zapewne jesz
cze przed 1477 rokiem, trzeba 
było bowiem wybrać właści\Yy 

budulec w okolicznych lasach 
i odpowiednio go przysposob:ć, 

zorganizować kilkunastoosobo
wą pracownię, złożoną /. cze
ladników i uczniów. 

Ujawniono zresztą, iż · qw 
iniemiecki Veit Stoss (a po na
szemu Stosz lub Stwosz) był 
naturą nies.pokojną, popadał w 
stale konflikty z władzami i 
otoczeniem i, być może, dlate
go opuścił Norymbergę, by za 
stosunkówo niewysoką sumę, 
niespełna 3 tysiące złotych, 
podjąć się u nas roboty przy 
ołtarzu. (Inna rzecz, że odpo

·wiadało to cenie mniej więcej 
10 kamienic). Pracował nad 
swoim dziełem wraz z ucznia
mi prz~zlo 10 lat, po czym na 
skutek I jakiegoś zatargu czy 
niepomyślnej transakcji finan
sowej opuścił Kraków, by 
powrócić do Norymbergi, gdzie 
jednak po pewnYn:i czasie sta
nął przed sądem za jakieś no
we uchybienia. Miał być oskar
żony o nierozliczenie się przed 
cechem z powierzonego mu do 
prac złota i napiętnowany wy
paleniem na czole czy na po
liczku hańbiącego piętna w 
postaci litery D, oznaczającej 
złodzieja („Dieb"). W drodze 
łaski zezwolono mu do końca 
sędziwych lat utrzymywać się 
ze sprzedawania własnych prac 
na rynkach i odpustach. W 
każdym razie nie ulega wątpli
wości, że był człowiekiem kon
fliktowym, ale przecież artystą 
bardzo niepośledniej miary, 
który zostawił po sobie w Pol
sce nie tylko ołtarz mariacki, 
ale także wywarł ogromny 
wpływ na rozwój polskiej sztu
ki. 

Z okazji rocznicy urządzono 
wspaniałe widowisko, którego 
pierwsza część odbywała się w 
Kościele Mariackim przed 
słynnym ołtarzem, z udziałem 
artystów Teatru Starego. W 
zacierrinionej świątyni reflekto
ry oświetlały kolejne kwatery 
skrzydeł ołtarza. a ptynący z 
glośników chóralny śpiew nie
jako objaśniał treści poszcze
gólnych scen. Po odegraniu 
prologu aktorzy w kostiumach 
przemaszerowali· od ołtarza do 
kościelnych drzwi, a następnie 
wraz z publicznością przez Ry
nek do Sukiennic, gdzie odby
ła się druga część wido·wiska. 
Tylko w Krakowie można so
bie wyobrazić takie uliczne 
działania sceniczI;1e. obserwo
wane przez przechodniów z 
zaciekawieniem, ale bez sen
sacji, jako rzecz tutaj zwyikłą. 
Druga część widowiS>ka była 
zresztą nie najwyższego ar
tystycznego lotu, wypełniała 
ją bowiem umoralniająca sztu
ka Wincentego Rapackiego o 
życiu i działalności Stwosza, 
pozbawiona zupełnie drama
tyzmu. 

Imprez, jak co rok,u. jest z 
okazji Dni Kr.akowa mnogość. 
Jedną z najważniejszych, choć 
po części chybionych, stanowi 
wystawa w Towarzystwie 
Przyjaciół Sztuk Pięknych pt. 
„Myśl artysty" poświęcona 
setnej rociinicy śmierci Nor
wida. Dlaczego chybiona? Bo 
choć zebrano na niej wiele 
wartościowych dzieł sztuki z: 
kilku polskich galerii, idea 
przewodnia wystawy rysuje się 
mało klarownie. 

* ·* * W ciepłą" czerwcową noc 
pełno w Ryn:ku i na Plantach 
spacerowiczów, sporo zakocha
nych par, trochę też pijanych, 
ale chyba mniej niż w famych 
wielkich miastach, a przede 

· wszystkim nie ta·k hałaśliwych 
i Mresywnych. Niemile jednak 
wrażenie sprawiają całe ciągii 
opus•toszałych domów, remon
towanych lub przeznaczonych 
do remontu, w których czer
nieją puste otwory okienne. 
Kiedy powróci tu życie? I pomyśleć, że przez długie 

wieki ołtarz mariacki, podzi
wiany i czczony przez społe
czeństwo, uchodził za dzieło 
anonimowego mistrza. Dopiero 
w roku 1836 badacz-amator, 
Ambroży Grabowski, odkrył, iż 
jest to dzieło nieznanego wów
czas w Polsce norymberskiego 
rzeźbiarza. Dopiero od tego 
momentu datuje się rozwój 
polskiej ,.stwoszologii", nic 
dziwnego więc, że Rapacki 
przed przeszło stu laty nie
wiele jeszcze wiet!ział o boha
terze swojej sztuki. 

Trudna i wielce złożona je&1 
problematyka krakowS'kiej od
budowy. Kto w tym nie 1!kwi 
po uszy, jaik środowisko en~ 
tuzjastów tej sprawy, ten nie 
może pretendować do wypo
wiada1nia autorytatywnych 
opinii. Może, co najwyżej, za
pewnić Czytelni1ków, że pomoc 
rzec:wwa, deklarowana przez 
polskie przedsiębiorstwa (a nie 
zawsze dotrzymywana) i pie
niężne wsparcie ze strony spo
łecznej ofiarności są Krakowo
wi niezwy\kle potrzebne. 

INNE A TR.AKCJE 
Kiedyś nam się to wszyst

kim zwróci, zarówno we 
wpływach z zagrankznej tu
rystyki, jak' i w niewymiernych 
wartościach, które powinny od
zyskać swoje znaczenie. • Ukazaniu tych okoliczności 

służy wystawa w dawn~·m do
mu Stwosza, pokazująca Kra-

Zapewniono też dziennika
rzom obejrzenie sztuki Calde
rona „życie jest snem„, w 
opracowaniu („imitacji") Ja- JERZY KWłECIAsKI • 

dne dla oka wyciągnięte. pros-te. pod kątem szpa
lery; tu więcej pozo:stawiono swobody naturze; co 
krok napotkasz urozmaicenie, do czego nie.mało 
przyczynia się i kilka czysto wytryskujących i~ó
deł.' Na rozległym błoniu przed ogrodem rozbite 
szałasy, kramy, karuzele. istnv odpust lub jar
mark! Dla młodzieży pomyślano o licznych zaba
wach: ustawiono dwa słu.py wysokie i umieszcw
no na nich premium. a obok zaprowadzono kilka 
nowych ZU>pelnie sposobów, którymi ochocza mło
dzież niezmordowanie zdobywa różnorodne, a z.wła
szcz.a tak po,żądane 5polia opima (obfite łU!PY -
A. K.). Wszystko, . co tylko żyje i wydalić się mo
że z domów, śpiei;zy dziś do ogrodu, który świetny, 
różnobarwny prz.edstawia widok. Radosne, we,sołe 
panuje tu żyde; zapomniane już wczoraj, zapom
niane i jutro - żyje tylko dziś! Odgłos strzałów, 
iźwięk muzyki. brzęk kielichów, śmiechy. kobiet, 
zgiełk jarmarczny - Wsf.Yslko to zlewa się w je
den ton. w jeden chaos dysharmonijny wprawdzie, 
.ale poetyczny. Tu z.nika wasza warszaw:;ka w"
muszoność - my tu pełną piersią pijemy swobO-
dną prostotę i szczerość. , 

„Gazeta Codzienna'.' 1815, n~ 156 

A przy okazji informuję, że z}i. jedyne 600 zł 
można jeszc<!:e nabyć w antykwariatach „D<>mu 
Książki" wspomniane dzielo Oskara Flatta, godne 
umieszczenia na honorowym miejscu domowych bi
bliotek. Oczywiście nie l:)ędzie to niezmiernie d,z.iś 
rzadki oryginał, lerz wierny przedruk wykonany 
techniką fotooffsetową w Łódzkich Zakładach Gra
ficznych z ·egzerpplar"a udostępnionego przez Bi
bl.iotekę Na.rodową w Warszawie. „Opis miasta Lo
dzi" wydano w nakładzie 1000 egzemplarzy nume
rowanych na zamówienie Zjednoczenia KsiE:garstwa, 
staraniem Wydawnictw Artystycznych i Filmowych 
w 1980 r. Wszystkim miłośnikom dawnej Łodzi oo
lecam serdecznie owe, trącące odrobinę myszką 
dziełko - pierwszy opis naszego miasta. 

Uczestnika Rajdu i Słuchacza Przeglądu; 

- Słuchacza Przeglądu; 

- Wykonawcy w Przeglądzie. 

- Uczestnika Rajdu i Wykonawcy w 
Przeglądzie; . 
Szczegółowych informacji na ten temat 

udzielają; 

W Lodzi - Studencki Klub Turystyczny 
„W Siną Dal", ul. Rewólucji 1905 r. nr 20 tel. 
343-90, 

W Katowicach - Studenckie Studio Radiowe 
EGIDA ul. Studencka 15, teL 525-081 do 83. 

KLUB Nauczyciela \I' Lodzi przy ul. Piotr
kowskiej 137 przy pomocy Dzielnicowego 
Domu Kultury „Lodex" zorganizował z 17 na 
18 czerwca br. „NOC POEZJI". 

Jej program \\"ypelnily koncerty muzyc?.ne, 
recitale poezji śpiewanej. przedstawienia 
teatrów poezji i jednego aktora, turniej 
recytatorski, poetycki Hyde Park oraz TurnLej 
Jednego Wiersza o laur „Złotego Klina". 

DO DZIEJOW POETY W SUTAMNłE 

Mój są.siad z p.rz.edo ·tatniej stronv „Odgłosów'\ 
Jerzy Wilmański, przypomniał niedawno (nr 19 :r; 
7 maja br.) po.stać księdza poety Antoniego Szan
d:lerowskiego, ong-iś wikariusza łódzkiej parafri Sw. 
Krzyża. To właśnie w Łodzi 4>0wstawały pierwsze 
próby literackie owego poety 'w suta.J1JI1ie, to w 
łódzkim teatrze „Victoria" (obeertie ki.no „Polonia") 
wystawiano jego utwory scenicz;ne „Triumf sztu
ki" i „Samson'', na konkursie Towarzystwa Te-. 
atralnego w Łodzi uzyskał p~rws.zą nagrodę z.a 
tragedię „Marii x Magdali". która nie została ode
grana z przyczyn cenzuralnych. 

Zbiór listów ):>Oetyckich Sza.ndlerowsk.iego „Con
nteor" illie był, j~ sugeruje Wilmański. przyczy
ną zniszczenia nakładu z polecenia władz kościel
nych, los ten dotk·nął inne dzieło księdza poety 
wydane anonimowo prawdopodobnie w krakow
skiej ofićynie Anczyca w 1906 r. Był.a to br<>
szurka na cienkim biblijnym papierze nosząca ty
buł „Ele.nchus cleri alias choleri saecularis ac ir
regularis Consistorii Varsaviensis or<> Anno Domin.i 
1906 abo Ołtarzyk Złoty gdzie najdziesz spro.~ne ży
woty bra~iey konsystorskiey", z której tymmasem 
podaję końcowe wiersze:: 

Chryste! dobrze, żeś już w niebie, 
nie śrbd słul! - w błotnym Ereb:e. 
Kędy podłosć - cnotę grzebie!„. 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA. • 

W stoisku z książką poetycką moźna było 
kupić najnowsze tomiki. Czynna była t"'c7° 
Kawiarnia Klubowa. 

II Trybunalskie Spotkania 
Tanecz.ne Piotrków Trybunalski 83 
odbyły się w dniach 11-13 czerwca . 
Trybunalskie Spotkania Taneczne są 
imprezą o zasięgu ogólno1polskim, 
w której udział wzięły zespoły 
takich kategorii jak: modern-jazz, 
małe formy taneczne, taniec 
towarzyski i taniec rewiowy. 
Dodatkową atrakcją był ogólnopolski 
Maraton „Rock-and-rolla'', 
z udziałem par z klubów w 
Warszawie, Opolu, Stargardzie 
Szczecińskim, Olsztynie, Kaliszu, Gorzowie 
Wielkopolskim, Łodzi, Bydgoszczy, 
Bolesławcu, Jeleniej· Górze. 
Imprezię towarzyszył pokaz 
Mistrzów Polski w Tańcu 
Towarzyskim z Olsztyna. 
Zorganizowano również 
szereg imprez towarzyszących, w których 
zes-poły taneczne prezentowały swoje 
programy pozakonkursowe. 
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ANDRZEJ ~IAJ, absolwent 
Wydziału Reżyserii PWSFTviT 
w Łodzi (z i979 roku) coraz 
bardziej swoimi pracami re
żyserskimi wnika w teatralny 
pejzaż Lodzi. Zactebiutowal tu 
na scenie Teatru im. S. Jara
cza sztuką W. B Yeatsa „Je
dnorożec z gwiazd". później 
pokazał kontrowersyjną acl 
oryginalną ,.Historię, czyli tu 
wcale nie chodzi o Mozarta", 
telewizyjny spektakl „Droga 
do Czarnolasu" i nieda;vno 
„Oziminę" Wacława Berenta. 

Dorobek twórczy 32-letniego 
reżysera jest znacznie większy. 
W krakowskiej Tv: „Cathlen 
córka Honlihąna" Yeatsa, „Ko
cham · cię za to, że cię kochać 
muszę" Tetmajera, „My wciąż 
spieszący'' Rilkego, ,,Recital 
Ewy Demarczyk", „Zawsze w 
sobotę o 23.00" (o Piotrze 
Skrzyneckim), „Znana nasza" 
(spektakl byl kontrkandyda
tem do tegorocznej nagrody 
„Złoty Ekran"), spektakle o
parte na „Dziennikach" Witol
da Gombrowicza, programy w 
krakowskiej Piwnicy pod Ba
ranami (m. in. „Wieje między 
aleje wiatr listopadowy" „Or
le biały, nasz · Adamie"), a tak
że filmy Tv: „Luiza", „Astro
nom", „Przed prawem". 

Obecnie Andrzej Maj skupil 
·się na pracy teatralnej, filmo
wej, telewizyjnej w Lodzi. 

Czytelrtikom „Odgłosów" o
powiada o swoich dotychcza
sowych doświadczeniach i wi
dzeniu teatru doby współczes
nej. 

- Czy jest pan spokrewnio-
ny ze znanym aktorem An-
drzejem Mayem? 

- Niestety, ubolewam nad 
tym. 

- Sądzę, że ta zbieżność 
Imion i nazwisk (choć aktor 

·ma w nazwisku „y") trochę 
przeszkadza panu w firmowa
niu swojej pracy i siebie sa
mego, bo ludzie mimo wszyst
ko wciąż pana myli\? 

- Pracuję jak mogę na 
swoje nazwisko, nawet my-

-ślalem o jego zmianie. 
' - Kiedy rozpoczął pan sa

. modzielnie pracować na naz
wisko? 

- Równo pięć lat temu. W 
krakowskiej Tv bylem asy
stentem reżysera, później . za
stępcą głównego reżysera 0-

-srodka TvP w Krakowie, stu
diując równolegle reżyserię w 
łódzkiej PWSFTviT, bo tylko 
w · iej uczelni wvkładano wszy

··stkie trzy rodzaje reżyserii: 

· filf!lową, telewizyj n~ i tea
: tralną. 

- Tak na poważnie, zaczy
nał pan reżyserować dopiero 
po dyplomie? 

- Niezupełnie, bo p zed 
dyplomem reżyserowałem pro
gramy kabaretowe w krakow
skiej Piwnicy pod Baranami. 
Była -to bardziej zabawa niż 
praca. Robiliśmy wspaniale 
bale, imprezy, odtwarzanie ju
bileuszu Kraszewskiego w ma-

. gistracie. Ostatnią imprezą pi
wniczną było „Wnijście ksiącia 
Józefa Poniatowskiego do Kra
kowa" z balem w Sukienni
cach na 5 tysięcy osób. z Ol
brychskim, Prusem, Wajdą i 

, · Demarczyk. która śpiewała 
hymn austriacki pt. „Boże 
ochroń, wspomóż nam cesarza 

· i nasz kraj". Praca powinna 
być zabawą. wtedy jest Inte
resująca i pasjonująca. 

- Co robił pan przed tą llll
bawą w kabarety i bale? 

- Przez dwa lata studiowa
łem ori·entalistykę na Uniwer
systeCie .Jagiellbńskim w Kra
kowie, bo kierunek wydawał 
mi się ciekawy, ale jak za
częła się gramatyka opism,va 
języka arabskiego i perskiego, 

8 ODGŁOSY 

„ 

znudziło to mnie przenio
słem się do Tv. Wcześniej by
łem w 4 liceach, bo nie chcia
ło mi się uczyć, bardziej lubi
łem kino, grę w koszykówkę, 
niż matematykę, którą zresztą 
oblałem na maturze. Zdawałem 
ją w systemie zaocznym z mi
licjantami, stt·ażakami i zakon
nicami ' A zdałem tylko dlate
go. że ktoś z litości napisał 
nam rozwiązanie zadania na 
tablicy. 

- Do teatralnych prawd 
celu, który postawił pan sobie 
jako reżyser na poczittku dro
gi, dochodził pan salll czy 
również z pomocą bardziej do
świadczonych ludzi? 

- Naturalnie, że z pomocą 
ludzi: na studiach reżyserskich 
ze Stanisławem Wohlem, An
drzejem Trzosem, Mieczysła
wem Lewandowskim, Janu
szem Warmińskim, w Piwnicy 
pod Baranami z Piotrem Skrzy
neckim, Zygmuntem Koniecz
nym,\ w telewizji raczej sam, a 
w teatrze przy pomocy Bog
dana Hussakowskiego. Praw
da to bardzo względne pojęcie. 
Wydaje mi się, że teatr wcale 
nie jest .moim celem, . bo 
współczesny reżyser powinien 
umieć zrobić film, spektakl te
lewizyjny i · sztukę w teatrze. 
Kończy się XX wi.ek, w tea
trze szuka się skupienia i kon
taktu z ludźmi, w Tv 15-mi
lionowa widownia jest sprawą 
frapującą (tyle ludzi ogląda 
moją pracę!). W ogóle telewi
zja to potęga. Uciekałem z, 
Piwnicy, gdzie oglądało moją 
pracę stu ludzi do Tv. Nie 
można zamykać się tylkCll w 
teatrze. 

- Ale ch3(ba nie bardzo wy
chodziły panu te pierwsze pró
by reżyserskie w rodzimym 
Krakowie, skoro przeniósł się 
do Lodzi? 

- Piwnica pod Baranami> 
została zamknięta i ludzie w 
niej po,starzeli się, w Tv nie 
można było pracować. bo był 
bojkot, przyjąłem więc zapro
szenie Bogdana Hussakowskie
go do Lodzi, kiedy zapropono
wał mi-reżyserię „Jednoroźca 
z gw;iazd". W krakowskich te~ 
atrach niczego nie reżyserowa
łem, bo pracowałem w Piwni
cy, z której prawie nie wycho
dziłem i może. nawet za długo 
w niej siedziałem. 

- Dlaczego właśnie Lódź, 
dlaczego Teatr im. S. Jaracza? 

- Bo w teatrze tym spotka
łem świetny zespół aktorski, 
wspaniale kierowany przez Bog
dana Hussakowskiego, z- ol
brzymimi szansami na wykre
owanie teatru na podobieństwo 
Teatru Starego w Krakowie. 
Zespół jest formatu europej
skiego i . gd:vby łódzka Tv bar
dziej go pokazywała aktorzy 
z Teatru im. S. Jaracza stali
by się bardzo znani w kra
ju. Publiczność łódzka bardzo 
ttudna i specyficzna. ale obu
dzenie jej i miasta dla sztuki 
jest sprawą bardzo ciekawą. 
Jest tu duże środowisko tea
tralne, plastyczne. filmowe. 
Połączenie go. bo jest oddzie
lone od siebie, jest również 
rzeczą frapującą.. ale jak to 
zrobić stanowi kolejny pro
blem. w Lodzi nie ma takich • 
kawiarni jak w Krakowie, po
przez które tam wszyscy się 
znają. A w Lodzi nawet ak
torzy z teatrów dramat:vcznych 
i muzycznych nie znają się z 
nazwiska, nie mówiąc bliżej. 
środowiska: dziennikarskie i 
aktorskif' (poza p:ma „osobli
wym" wyjątkiem) nie znają 
się zupełnie. to dwa oddzielne 
obozy. Zamykanie się we wla
snym kręgu zawodowym jest 
bez sensu. 

- Zatrzymajmy się przy pa
nu, a konkretnie na warszta-

• 

cie reżysera. Od czego zwykle 
rozpoczyna pan pracę nad 
sztuką? 

- Zaczynam od wnikliwego 
jej przeczytania. Staram się 
dowiedzieć wszystkiego o au
torze, sztuce, okresie, z czego 
wynika zrobienie dobrego scP.
nopisu. Bardzo istotną sprawą 
jest obsada i dobór współpra
cowników. 

- To najważniejszy etap? 
- Chyba tak. bo jak dobrze 

się zacznie. to dalej już idzie. 
- Co go podbudowuje, uzu

pełnia? 
Myślę, że uświadomienie 

sobie postawionego celu 
robić s:z:tukę przez duże . .5"' 
i stawiać jej najwyższe puła
py, realizować najlepszy teatr 

, w Polsce, w Europie. Może nie 

rzył mi takie warunki. Może
my np. robić sztuki Fredry 
lub operetki, ale nic z tego 
pozjł wystawieniem nie wyni
knie. 

- No tak, a'le jest pan prze
c1cz krewniakiem dyrektora 
Hussakowskiego? 

- Właśnie dlatego łatwiej 
nam się dogadać. Myślę, że 
w ogóle łatwiej jest pracować 
z lrnchanką, żoną, bratem. bo 
znamy się bardzo dobrze. Aby 
cokolwiek zrobić trzeba się 
dobrze znać. Nie wyborażam 
sobie współpracy z kimś kogo 
wcześniej nie poznałem. 

- To dlatego oprawy sce
nograficzne do pana przedsta-

. wień robi zawsze Krystyna 
Szczepańska, prywatnie żona? 

- Oczywiście, że dlatego, 

Nie ma co 
chować 
gloWy, 
w piasek„. 

Z ANDRZEJEM MAJEM 

GADOMSKI, 

rozmawia BOHDAN 

zrealizujemy swoich planów w 
stu procentach, niemniej jest 
szansa, aby założenie w jakimś 
stopniu zaistniało. To samo do
tyczy Tv i filmu. Najważniej
szy jest dla mnie początek i 
cel. Wszystko inne .jest już 
robotą rzemieślniczą. 

- Co decyduje, że bierze 
pan sztukę na warsztat? 

- Najważniejsza dla mnie 
jest jej aktualność polityczna. 
Boyviem uważam, że teatr po
winien mówić z podniesioną 
głową w naszej obecnej sytu
acji, mówić o Polsce, nie ma 

' co chować głowy w piasek. 
- Do tej pory to pan propo

nował sztuki dyrekcji teatru, 
czy pracował na zamówienie? 

- Nie robiłbym niczego, co 
by mnie nie interesowało. Dó
bry dyrektor teatru musi czuć 
reżyserów, znać sztuki, mieć 
coś samemu do zaproponowa
nia reżyserowi. Najważniejsze 
jest wspólne dogadanie się. 
Nieistotne czy· propozycja na
leży do reżysera czy dyrektu
ra. Ważne, żeby obaj się zga
dzali. 

- To pewien luksus robić 
co się chce, co się lubi, co nas 
interesuje. A gdyby go panu 
odebrano? 

Dlatego jestem wdzięczny 
dyr. Hussakowskiemu, że stwo-

Foto: M. Zajdler 
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!ile ciasami Kazimierz Wiś-
niak. 

- Zaeznijmy jednak od po
czątku I nie o koneksjach ro
dzinnych reżysera, lecz o jego 
przedstawieniach teatralnych 
w Łodzi. Skąd pomysł na „.Ye
dnorożca z gwiazd", sztukę nie 
wystawianą, do tej pory w 
Polsce? 

- Zafascynował mnie Yeats, 
wielki dramaturg i poeta, któ
ry dostał nagrodę Nobla, w 
Polsce w ogóle nieznany. Le
piej wystawić po raz pierwszy 
Yeatsa uiż po raz 17 Szekspi
ra. Moim zdaniem Yeats jest 
największym dramaturgiem 
naszego wieku. Chciałbym w 
Tv zrealizować jego „Hrabiah
kę Katarzynę". 

- Udało !fię panu wydobyć 
specyficzną poetykę tego pię
knego spektaklu, oryginalny 
klimat z czasów rewolucji 
irandzkiej. Ciekawy jestem jak 
długo studiował pan literatu
rę pomocniczą zanim zabrał 
się do reżyserskiej roboty? 

- Przeczytałem calą histu
rię Irlandii, która dokładnie 
przystaje do historii Polski z 
naszymi rewolucjami. niep'J
dległością. Twórczość Yeatsa 
znałem dobrze już wcześniej, 
tzn. cztery sztuki przetłuma
czone na język polski, a napi
sał ich kilkadziesiąt. W Tv 
zrealizowałem wcześniej jego 
„Cathlen", rzecz o starej ko
biecie, która w czasie wojny 
chodziła po domach i pokazy
wała się chłopcom w postaci 
młodej dziewczyny, zachęcając 
ich do wojny za wyzwolenie 
ojczyzny. Cathlen - symbol 
Irlandii. 

- Ile czasu zabrała panu ta 
pierwsza reżyseria? 

- Cztery miesiące. 
- Po tym kameralnym spe-

ktaklu na Małe.i Scenie, wy
brał i>an ogromne widowisko, 
teatralne, z muzyką Zygmunta 
Koniecznego i Marka Grechu
ty, z tym óstatnim plus ze
!.pół muzyczny, tancerki Teatru 
Wielkiego, duży zespół aktor
ski, całość rozegrał pan w 
trzech salach "1uzeum Historii 
Miasta Lodzi. Czym zainspiro
wany? 

- Najlepszą książką, która 
jest dla mnie bliską sercu, 
czyli „Dziennikami" Witolda 
Gombrowicza. 

- Udało się panu znakomi
cie zapanować 'nad wielkim 
zespołem ludzi tworzących ten 
Sp('Ji.takl zafascynować widzów 
teatralnvmi obrazami. al(' niP 
ustrzegł się pan dłużyzn tek
stu. robiąc poprawki i skróty 
znacznie później? 

- Tylko krowa nie zmienia 
poglądów. A poważnie, teatr 
jest o tyle wspaniały, że nie 
ma nikogo, kto by nie popeł-

nit błędów. Podobny spektakl 
robiłem w Piwnicy pod Bara
nami, właściwie drugą część. 
W Krakowie ludzie słuchali 
bardzo uważnie. w Lodzi 
mniej słuchają. Dokonałem 
skrótów wszędzie tam. gdzie 
wymagał tego rytm przedsta
wienia oraz skróty tekstu, któ
ry nie sprawdził się w kon
takcie z publicznością 

- Krytyka łódzka przyjęła 
„Historię" raczej chłodno •.. 

- Nawet bardzo. ale tygod
nik „Polityka" nazwał ją wy
darzeniem sezonu. 

- Nit" podzielał pan opinii 
recenzentów? 

,,.-- Z tych recenzji niestety 
nie wynikały dla mnie żadne 
pomocne \VSkazówki. Np. pani 
recenzentka Libucha na ła-

1n11ch „Teatru" nazwała „Hi
storię'': „Młodzieńczą sztuką 
Gombrowicza·', podczas gdy 
autor pisał ją w 50 roku ży
cia. Recenzje teatralne są ma
ło fachowe, co dotyczy kryty
ki teatralnej w Polsce. która 
tak naprawdę chyba u nas nie 
istnieje. 

- Czym zwykle ładuje pan 
swój akumulator wewnętrzny 
do dalszero twórczego działa
nia? 

- Czytam, rozmawiam z 
ciekawymi ludźmi, ale właści
wie nie muszę ładować aku
mulatora, bo mam pomysły na 
kilka lat. Raczej fizycznie 
brakuje mi czasu. Nie lubię 
odpoczywać, jeżeli już, to ak
tywnie. Spokojna praca jest dla 
mnie odpoczynkiem. 

- Telewizyjną „Drogę do 
Czarnolasu" zrealitował pan 
dla relaksu? 

- Dla higieny psychicznej. 
Ponadto zainteresowała mnie 
postawa Jana Kochanowskiego 

artysty wobec polityki 
dworu. 

Lubi pan pracę w Tv? 

Bardzo, bo umiem to ro-
bić. 

- Ale szybko wrócił pan do 
teatru, aby zaprezentować łódz
kiej publiemtości światową pra· 
premierę głośnej powieści Wa
cława tłerenta „Ozimina". P11-
mysl na zrobienie teatru poli
tycznego należy równie:i; do pa
na? 

Bo jest to po-., ieść o Poi-
sce. 

- I znowu nie ustrzegł się 
Pan dłużyzn materiału teksto
wego, licznych mini 'ICenek nie 
zawsze wnoszących istotne zna. 
czenie do przebiegu akcji czy 
wymowy całości. „Słowa, słowa 
słowa"? 

- Właśnie poczyniłem spore 
skróty tekstowe, czasowo się 
gające do pół godziny. to bar
dzo dużo. Niemniej starałe.n 
się przenieść wieloznaczność , 
złożoność. po prostu mądro.5ć 
tej powieści na· scenę. co jest 
bardzo trudne. Nie zawsze się 
to udawało. ale błędem byłoby 
kastrowanie niektórych 1vąt
ków. które mimo w3zystko są 
bardzo ważne i nie1ako dopei
n iają panoramę pogladów pol
skiego społeczeństwa. 

- Nie ożywił pan aktorów
statystów i zagubił przez ~o 
a.tmosferę warszawskiego salo
nu z młodopolskiegP okresu, 
koncentrując się na ndtwórcaclJ 
ról pierwszoplanowych? 

- Zabrakło troc11ę czasu n~ 
drugi i trzeci plan. Ale myślę, 
że obecnie po próbach korek
r.yjnych zaistnieje również sa
lon i jego bywalcy. 

- Podobno nie prPwadzi pan 
aktora, lecz czeka na jego 
Pr<1pozycje, a mając je nie sta
ra się egzekwować więcej. to 
zapewne dlatego, że lubi malo
,~·ać obrazy teatralnE> t>ałościa
mi. bez dbałości o detal, jed
nostkowy popis aktnrski? 

- Pewnie to prawda. Ponie
waż u waż.am, że akt<'r . jest tait 
samo twórcą jak reżyser. po
zostawiam więc mu wolną rę
kę. oczekując prop,.,,ycj1. Mo
gę mu tylko pomóc bo to iE'>t 
główne zadan:e reżv„era Trak
tując aktora jak marionetkę 
niezdolną się samod7.1elnie po 
ruszać. migłbym i,ab1ć jego o„ 
sobowość a tego >taram się 
unikać W zespole należy so 
bie pomagać. Trzeb:i mieć tro-
chę szerszą per~oektvwe w 
spojrzeniu na to co się robi. 
[m lep;:zy bedz1e mńi kolega
reżyser tym lepszy będę ia 
ale n:e tvlko dlategc. , żeby J.YĆ 
najlepszym w klasie. w tea
trze. lecz dalej... Np. aktorka 
powinna pamiętać, że im lepsza 
będzie moja partnerka. tym ja 
będę lepsza. Niestety, nie 

wszyscy ludz.ie teatru to rozu
mieją. 

- .\Je szanuje pan aktorów, 
lubi ich I oni pana dlatego 
nie musi pan krzyczPć. histery
zować, obrażać itp: jak inni 
reżyserzy? 

- Nie·któ:-zy staw:ają mi tę 
lagodnosć jako zarzut. Myslę 
jednak, że rygorystyczna dy•
cyplina sprawdza się w woj
sku, a nie w teat:-ze. 1 

- !\loże dlatego w pana 
przt>dstawieniach nie rodza się 
wielkie kreacje a.ktorskie. bar
dziej mówi się n spektaklu, o 
panu niż aktorach? 

- Jeżeli tak jest, to jest to 
moim błedem. Jestem zadowo
lony z pa:-u ról w moich 
pr:-zedstawieniach. 

- Z racji swego zawodu po
winien pan bronić teatru, jeże
li tak jest, to jakiego? 

- Bronię teat- u, 
pracuję, a przede 
zespołu. • 

\\' którym 
wszystkim 

- Sięgając J'łębiej, musi to
być teatr przejmujący, poszu
kują{!y prawdy i prawdziwszy 
od otaczającego świata? 

- Przecież to niepra1vda. żf! 
świat jest p.:-awdz'.wy, bo jest 
zakłamany, a więc? 

- Jakie jest wii::c m1e.1sce 
iE>atru w obecnej rzeca:ywistos
ci? 

Po'\vinien .mądrze rozma-
wiać z widzami o kraiu, w 
którym żyję. 

- Mikołaj Grabowski, jeden 
z najciekawszych reżYserów 

. młodego pokolenia powiedział: 
„Nie można teatrowi nadawać 
zna~enia ściśle _ związanego z 
sytuacją lat, w jakich przyszło 
mu działać. Nie wolno żeron·.ić 
na tym fakcie". Zgadza się pan 
z tym stwierdzeniem? 

- To jest ba·rd2iej skompli
kowane, ale naturalnie, że się 
zgadzam. Teatr nie, powinien 
żerować, ale też trudno to 
rozdzielić. bo do teatru przy
chodzi określony czlnwiek z 1.1j
dujący się w określonej syt ia
cji. a teatr tworzą ludzie. któ
rzy nie żyją na Antarktycl ·de 
lub w Chinach, tylko w PJl
sce. 

Jak więc stara się pan ' o
siągać komunikację wewnętn
.... ;i. emoe.!onalna w relacjach 
teatr - widownia? 

- Po prostu staram się naj
lepiej robić to co robię. 

- Wykonujac tak odpowie
dzialną pracę,· prowadzi pan 
dialog z samym sobą? 

Tak. Częst-0. Codziennie. 

Wszystkie pana spektakle 
to jego osobiste wypowiedzi na 
dany temat? 

- Tak. z tym. że wszystko 
je:it bardzo ambiwalentne i 
skomplikowane, bo mimo wszy
stko trzeba być wiernym au
torowi, jak powiedz.al Kon.rad 
Swinarski: .. Być wiernym 1ż 
do unicestwi~nia". 8udowanie 
spektaklu. f:lmlJ. ie3t jedna.k 
pracą ~espoł<rwa z całymi im
plikacjami z. tego wynikaJą
cymi. 

- Teatr to pana sposób na 
życie? 

- Nie tylko, równie pov:ai:
n'.e traktuję pracę w filmie i 
telewizji. 

A poza teatrem? 

Chyba już nic, bo nie 
mam na nic innego czasu. 

- Co więc nowego w za\'110-
dzie? 

- W Tv będę realizował 
.,Pięlsność z Amherst', sztukę o 
życiu amerykańskiej poetki 
Emilii Dickinson. w tej roli 
Stanisława Celińska, następnie 
sztukę Maks;i Frischa pt. ..Rip 
van Wink.le" z łódzkimi aktora
mi. będzie to rzecz o poszu1d
wan 'u osobo\vości oraz .,H i~to
rię W:tolda Gombrowicza" do 
39 roku iego życia, czyli do 
c~asu 1Yyjazdu z Pol-ki. W 
Wytwórni Filmów Oświav'
wych pracuję nad filmem fa
bularnym o najw1ększeJ pol
skiej aktorce Helenie Modrze
jewskiej. w Wytworn, fiJm:'i-.v 
Fabularnych planowe.na ktit 
filmowa wersja .. Ol.imi11•-' W 
teatr.ze 1ac?ynam próbv cio 
s?.:tuki Wiesława Dym·1ego 
.,Polska karczma i;ydow;:ka". 

- Wypada więc iyczyć po
wodzenia! 

• 
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Na marginesie przedstawienia w Teatrze im. Jaracza 
\ 

Odczytanie ,,.Oziminy" 
Trzeba wyjaśni6, że w 

pierwszym akcie sztuki, kt\•ry 
odpowiada dwo\i pierwszym · 
częsc1om powieści (a cezurą 

jest moment wybuchu woiny) 
przekrój sp-Ołeczeństwa jest o
gromnie zawężony. dopiero w 
dalszym ciągu wzbogaca się 
nieco. o drugoplanowe zresltl 
uostacie z proletariatu. Więk
szość balowego towarzys\wa 
charakteryzuje sie zobojętnh
niem na sprawy społeczne czy 
wyzwoleńczonarodowe. mał,ist
kowością osobistych aspiracji, 
atrofią woli< połączoną ze sno
bistyczną i histeryczną egzalt?.
cja wobec sztuki i artyst\•w. 
Jak szvderczo zauważa profe
sor: „Wiek nie minął" kiedv 
to przodkowie obecnych na ba
lu „harmaty zdobywali", a ,. l.
mantyczne niegdyś P-0lki, bę
dące natchnieniem bojownikó"'" 
i -poetów „dziś jałowieją z po
czucia swej pospolitości". 

' I 

Adaptacja sceniczna powiesd 
mało poczytnego i zapomniane
go autora jest tyle ryzykowna 
co bezpieczna. Tkwi wprawdzie 
pewne ryzyko w ty.ro. iż widz 
może pozostać obojętny na po
wieściowe treści, które nigdy 
nie poruszały szerszego kręii;u 
czytelników, są jednak i gwa
ra~je bezpieczeństwa: iluż bo
v;iem zada sobie trud nrze
czytania rzadkiego dziś eg
zemplarza (choć wydań by
ło cztery, w tym dwa \'.' 
~olsce Ludowej) i kto pokusi 
się o porównanie sztuki z jej 
literackim pierwowzorem ... 

Oczywiście, przedstawienie 
„sprawdza się" lub nie nez 
względu na te relacje, ale sko· 
ll'O rzecz dotyczy Wacława Be
renta, pisarza o niemałej Po·
r.ycji literaoki ej, członka przed
wojennej Polskiej Akademii 
Literatury. którego książki by
wały przedmiotem polonistycz
nych rozpraw. to przynajmniej 
·recenz.ent sztuki nie oprze się 

pokusie odświeżenia znajomoś
ci z d.a.w110 ·za.pomnianą lek

.turą, aby sobie i innym odpo
wiedzieć: jaki to użytek ucz~·
itlił teatr i. „Oziminy", ile iei 
iawdzię<:za. a co, być może. 
zaprzepaszcza. 

A czy-jest to w ogble rzecz 
„teatr.a.Ina"? Z określonego PD
wodu na pewno, ponieważ ·w 
naszej tradycji ni'ejedna już to
warzyska impreza, niejeden 
bal lub wesele dostarcz:dy 
pretekstu do -obrachunku z po-· 
stawamj społeczeństwa. Spro-
11zenie ludzi z odmiennych <iro
dowisk i kręgów, w jednym 
czasie i miejscu, ma u nas ia -
ko „chwyt teatralny" przetarte 
ścieżki, osadza sprawę) w cia
gu rozwojowym polskiej histo-
riozofii. · 

Jest jednak i· bariera w nos
taci języka 13erenta. Jeśli ·:zy
telnikowi, zwłaszcza dzisiejs::.e
mu, niełatwo przychodzi 

· przedzierać się przez stylistykę 
młodopolszczyzny. do której nie 
mamy szczególnego nabożeń
stwa, wiedząc z doświadczenia, 
że zbyt często utożsamiała się 

01_1a ,z w_erpalipw_m._w, f.PŻ -:lo
p1ero w1dzov,n .. k1~v. me. mo
~ac „przytrzyma6il tekstu \vzro
kiem, skazany jest na puszcza: 

nie znacznych jego partii m;
mo uszu. 
Język Berenta jest przy. tvm 

czymś więcej niż u wielu mu 
współczesnych. Autor cyzeluj'; 
słowo dla uzyskania precyL.ji 
myśli i wyrazistości obrazu, z 
niezwykłą trafnością dobiera
jąc zwłaszcza przymiotnilci i 
sowicie wynagradza wytrwałe
mu czytelnikowi poniesione 
trudy. -Przez opis zachowania 
postaci, jej ruchów, gestów. 
mimiki rejestruje niezwykle 
skrupulatnie i plastycznie. Jak 
okiem obiektywu, zmienne sta
ny uczuciowe. toteż czytając 
książkę mimo woli wyobraża
łem sobie wiele sytuacji w 
zbliżeniu telewizyjnym. pO\vąt
piewając czy z perspektywy 
widowni „ż~ego" teatru na
potka się wizualny odpowied
nik dla opisowych . waloró\J 
prozy Berenta. 

Rzecz jasna nie można 
znaleźć, gdyż adaptator Tade
usz Słobodzianek m1:1siał „\vy- -
preparować" z tkanki słown:d 
sam dialog, a zubożonym w 
ten sposób postaciom przyua
dła rola głosicieli poglądów i 
tez. a więc poniekąd publicys

.-tyczna. I chyba takie też nio• 
błoby być zamierzenie: rezyg
nując . z kreowania pełnowy

miarowych postaci. przedstawić 
- przez dialogi i sytuacje 
spojrzenie Berenta na moral
no-ideowa postawę społeczeń
stwa polskiego w ową noc ka::
nawałową 1904 r. kiedy to u
czestnikami pewnego warszaw
skiego balu wstrząsnęła nagła 

wieść o wybuchu wojny rosyj
sko-japońskiej. a za oknami 
pałacu dały się słyszeć · odgłO'
sy pierwszych- manifestacji. O
to moment, który wydobywa' 
na jaw prawdę o tym „co się 

komu w duszy. gra" - P?d 
PQwłoką towarzyskiego zakla
mania i konwenansu. obowią
zujących w tym bądź co bąclź 
normalnym, bo powszednim 
życiu, wypełnionym dążeniami 
do „urządzenia się" i kariery, 
do wygodnego i . bezpiecznego 
!Jytowania. 

Nie , bez powodu użyłem 

7,WrQtu, ,z . ,.'r"e~ela"; c?owieść 
stanówr' bowl:eth JakiJy PF:f;e
dłużenie ciągnącego się w na
szej literaturze .dyskursu o 

Na tropaeh 
kontrkulturr 

1. 
„Dziś młody humanista dociera zwykle naJp1erw do utworów 

Gombrowicza, Brzozowskiego, Levi-Straussa, Joyce'a, Eliota i in
nych Wielkości („.). Kryje się za tym jednak jakieś niedomówie
nie, bo wspominając tych, którzy . wywarli na nas największy 
wpływ, zwracamy się w stronę tradycyjnie uznanych wielkości, 
jakby wstydliwie zapominając, jakie znaczenie mają dla naszej 
edukacji i świadomości treści przekazywane przede wszystkim 

- przez kulturę masową ( ... ). Oddziaływują na nas wszystkich, bez 
wyjątku, również na tych, którzy na co dziei1 kontaktują się 
równocześnie z najwybitniejszymi .dokonaniami myśli polskiej i 
światowej". Te słowa - kończące szkic o „świętych XX wieku", 
zespole The Beatles - mogłyby z powodzeniem rozpoczynać 
książ,kę Leszka Bugajskiego t poświęconą różnym zjawiskom z 
zakresu kultury masowej . Złożyły· się · na nią spo1ftrzeżenia notowa
ne w latach 70-tych na marginesie lektur, po wyjściu z kina czy 
teatru, po przemyśleniu fenomenu tzw. muzyki młodzieżowej„ 
pokazujące nade · ws.zystko jak kształtowała się i manifestowała 
odrębność pokolenia, do którego i autor przynależy, a które wła
bie, w końcu lat 70-tych, żegnało się ze swoją (czy rzeczywi
ście buntowniczą i tak bardzo odrębną?) młodością. 

2. 
B~gajski zresztą lubi swoje syntetyczne konstrukcje myślowe 

~\·spierać kategorią pokolenia, czyni to notabene przekonywająco 
I z. pełnym zaangazcwaniem - nie tyle jako opisywacz, co ucze
~t~11k. raczej. i chętnie uzupełnia intelektualną konstatację intu-
1.cJ~ I własnym doświadczeniem. Podobnie też było z k.~ iążką po
sw1ęconą opisowi młodej prozy pt.: „Następni". w której stwier
dzał P,OJaw1enie się nowego wyraźnie manifestującego swoją od-

przywarach · Polaków, w któ
rym rozbrzmiewa ten szczegól
ny rodzaj gorzkiego patrioty?.-

. mu - jak choćby u Słowac
kiego, Wyspańskiego, Żeroms
kiego - polegający na ro~dra
pywaniu ran. „by nie zabliźnia
ły ,się błoną podłości". Stąd t~ż 
tyle w „Oziminie" odwołań i 
aluzji do tego właśnie obra- . 
chunkowego nurtu. 

Ale nie przekQ.nuje mnie. 
wyrażany zazwyczaj pogląd, że 

Berent nie bierze niczyjej stro
ny w !porze dwóch bohaterów 
o ideowe i moralne racje, że z 
obiektywizmem obserwatora 
pozwala ścierać się z sobą po-
glądom przeciwstawnym. Są-
dzę, że w „Oziminie" autor 
często angażuje się jednoznacz
nie, tyle tylko, że nie utożsa
mia się' do końca z żadną a 
post,aci,- lecz ,powierza swoje 
myśli tym, które darzy wyraź
·ną sympatią, a są nimi w 
równej mierze: Bolesław Za
remba, przenikliwy -w bezlito5-
nej obserwacji balowego to
warzystwa;· profesor z Krako
\\'a snujący swoje historiozo
ficzne t'efleksje; żona gospoda
rza Helena; przedstawiona nie 
bez zjadliwości operowa diva, 

· wreszcie i carski- pułkowl'}.ik, 
którego surowe sądy o Pola.
kach przyjmuje się jako za
służo~ą prawdę, na tej samej 
literackiej zasadzie, która każe 
J1am w pokorze przeły.k:ać opi
nie o Pola'kach wypowiadane 
przez Fryderyka Wielkiego w 
sztuce Nowaczyńskiego. 
Pułkownik, który od czasów 

stłumienia powstania stycznio
wego prnebywa stale pomiędzy 
Polakami, nie tyle spolonizo
wał ' się, ile poczuł o b:vwatelem 
„nadwiślańskiego kraju" swojej 
jakby bliższej ojczyzny, a 
reprezentując ideę słowianofil
stwa (służącą caratowi zapoli
tyczne narzędzie) szczerze, bo z 
osobistych sympatii pragnął 
zjednać Polaków dla wspól
nych w jego mniemaniu ogól
nopaństwowych interesów, u-. 
bolewając przy tym - z pew
nym rodzajem dobrodusznej 
'przebiegłości - że się Polacy 
11ie chcą dobrowolnie ruszczyć, 

-".choć tylu _ j\.i't - \1a ęmigf;l.cii 
sfrancuziało. To w k.siaż:ce 
wyjątkowo ważna postać. 

Atmosferę niemocy i zniechę
cenia (tak obcą niewiele 
wcześniejszym pozytywistom!} 
wyra'żają też słowa Zaremby: 
„Nie warto niczego chcieć . . Nie 
warto ku niczemu marzeniem 
nawet wybiegać". Wtóruje mu 
d'iva, która gościnnie bawi w 
kraju: „Tu wcale nie ma uczuć . 
męskich, tu jest tylko senh
mentalizm ckliwy, patQs bQle
jący i tuż, tuż za nim mściwy 
szargający cynizm. Wszy!!tko 
lita.rcze". A dalej na nutę cho
choła: „I tak tu u was w koło 
idzie, w błędne koło.'' Nie osz
czędza też diva ~woich roda
czek: „I jakże kobiety ·nie ma
ją być jak najbardziej para
fiańsko wysztucznione? Gęsi o 
geście królewien - to na c~.ł:l. 

- _Europe specjalność waszego tu 
chowu .. .'' . 
Zbieżna z tym jest głębiej 

sięgającą, racjonalistyczna ·reE
leksja profesora: „Jestże to 
naprawdę błogosławieństwem 

· dla narodu, że najwyższy t.on 
jego twórczości i ostatnie 
wobec świata czyny dokonały 
się,' czasu trafem, przez ducha. 
romantyzmu i mistyki? Czv nie 
kieruje to najlepszych wciaż 
jeszcze ku pr11eszłości. czvni:!c 
z nich prędze.i czv później 11u
chaczy po ruinach?" 

W tym nieustannym wielo
głosie stawia.ne diagnozy upa
trują przyczyny powszechnei;io 
marazmu także we wplywac11 
i oddziaływaniu sił obcvcl1. 
Dla młodego człowieka, zapa
trzonego w~ wz.or2:ec żfeia "za
chodnieh metropoHi. na war·· -
sza wskiej· „prowincjonalności" 

ne tworzywo nadaje się do indywidualnej 1 zbiorowej manipula
cji. Kładzie więc Bugajski nac,isk na swoistą wrażUwość swego 
pokolenia wyrażającą się międŻy innymi w poszanowaniu konk.reb 
przedstawionego świaita, w s.prowadzaniu doświadczeń ludzkich do 
spraw najprostszych. Przy czym zasadniczym niejako doświadcze
niem przewartościowującym okazuje się do,bitnie manifestowane 
w wie'lu utworach zwątpienie w - to - co - poza '"""'. mną, 
a więc po prostu egotyzm, będący zwyczajną - powiedziałbym 
- i tradycyjną formą pokazywania pokoleniowych rozczarowai1 
wobec świata i generacji starszy•ch. Znamy to z różnych okresów 
historycznolite.rackich, różnicę zaś sprowadzić tu można do sto.p
nia nasilertia działań pozornych, pasji zastępczych, czy też ilości 

tak zwanych 1udm żyjących na biegu jałowym. 
W „Roz,ziewie" Leszek Bugajstki wydaje się być nieco ostro

żniejszy niż w „Nastę.pnych". Nie stwierdza istnienia nowego po
kolenia literackiego w 3posób jednoznaczny. Przeszkadza mu w tym 
brak programu pokoleniowego czy nawet artystycznego, rzadkość 

· przemawiania w pokoleniowym „my", jak również przewaga w 
utworach literackich emocji przy poszµkiwaniu pakoleniowej od
mienności i tożsamości. Tak więc domniemane pokolenie literac
kie byłoby - jak na razie - bardziej projekcją, wyrazem intuicji 
niźli stanem faktyoznym. Dlatego też słusznie czyni krytyk kon
centrując się na opisie aury, otaczającej młodą literaturę, a nie 
rozstrzygając definitywnie <> is-tnieniu bądź nieistnieniu następnego 
pokolenia w literaturze polskiej. , J czyni to, jak mniemam, nie 
dlatego, aby· zostawić sobie furtkę do korygują·cego opisu za lat 
pięć lub dziesięć, robi to ze zwykłej rzetelności, po po prostu w 
chwili obecnej tego przedmiotu rozważa11 zweryfikować slę nie 
da. _ 

3. 
Padła ju.ż uwaga, że po.kolenie, o któ-rym traktuje książka Le

szka Bugajskiego, chętnie kieruje się emocjami (tym razem mo
wa o pokoleniu w sensie socjologicznym, a nie o .generacji lite
rackiej). z tego też powodu zapewne autor nie waha się ryzyko
wać twierdzenia, że „jedynym uniwersalnym wyrazem prze·ko
nań i stanów wewnętrznY'ch . tego pokolenia był swoisty ro
dzaj muzyki, muzyki hybrydalnej, w początkowej fazie sięgają
cej poprzez rock and roll do bluesa, pó~niej przeradzającej się 
w szeroką formułę rocka, w której z._czasem odnal~źć mogLi~y 
wpływy najróżniejsze. od muzY'ki ludowej ·t1ajod!e~l~Jsz?'ch zaKąt
ków świata po.przez fascynację chorałem gregonansk1m. muzy
ką baroko~ą czy roma11tyczną, az po osią~nięcia współczesnej 
awangardy muzycznej". Tę eklektyczną w koncu. muzykę, o ogrom
nym zasięgu oddziaływania, Bugajski traktuje jako doskona~y. śro: 
dek wyrażania niepokojów młodości z jednej .st:ony, z drug1e1 za.s 
jako potężny czynnik kształtujący wyobrazntf; młodych ludZ'I. 

• Muzyka dla wielu spośród nich staj.e się integr~lnyi:n elemen
tem życia, a nie p rzyjemnym dodatkiem; zasp~ka.ia tlle tylko z~ -
potrzebowanie estetyczne. speln.ia nam.iastkę wielu potrzeb. B~ma 
z muzyką rockową. jaka ostatruo rozbiła się nad. Pol ską, p~tw.1er
dza spostrzeżenia autora „Zapisków" w całej pełm. Uaktualnia ie?o 
przestrogę, aby - już choćby ze w~gJędu na ogrom.ne" p~l~ od
działywania - nie lekceważyć zjawiska zwan~go naic.zęs?1e1 po
gardliwie muzyką mlodzież?wą._ Jej :symbole i idole zm1emaJą się, 
istota zjawiska pozostaje mezm1erm1 e ta sa)J1a. 

4. 

wyciska ujemne piętno: ,po-
trójna trucizna •wscbodniei:o 
samowara. wschodnic.l{o Da;•iP.
rosa i wscl\odnich doktryn" 
(c\1oć trudno dociec·c:zv cJ1odzi o 
doktryny nihilistvczne. 'Tlis· 
tyczni' czy rewolucvine i mvś
lę . że wyraża się w tvm nie· 
określónośc stanowiska Ber,~11 
tal Całkiem odmiennie widz~ 
przyczyny psvchi<'znego irsz
władu pułkown ik · .. W:\' tu 11ie 
tylko na swo,ią ·niem"" cbol"U
jecie. lecz na Rzymu ignvbia·· 
łość . na Franc.ii znit>wieścia· 
tość. na Niemiec C\'ruboskf1r·· 
ne zmaterializowani:! C7orci 
wszystkich nacji swarzą si;:: o 
duszę waszą-." T dalej: .R~· i~ 
'Judzie w ludzkich dusza„lt, ho 
dzieła męskiego nie ma!": ·1 

I w tym właśnie u Bererlia 
sedno sprawy„ Niezdolność . a 
także brak sposobnosci do cw
nu, uzdrawiającego z niemocy 
woli. czynu - bez względu rrn 
cel, a nie jest nim rewolucja . 
która ja\vi się j.ako działanie 
o d'IVUznacznej wartości moni.1-
nej, wyzwalające instynkt'' 
burzycielskie (choć przec1ez 
rozbudziły się dzięki niej rów
niez aspiracje wyzwqleńcze i 
n'.epodleg!ościowe, co wyraża 
śpiewana za oknami „Wars~a
wianka"). Nie rewolucja więc, 
lecz wojna. wal.ka z o-
twartą przyłbicą na nolu 
bitwy. więc choćby nawet 
ta wojna z ·Japonia nod 
rosyjskim sztandarem nabiPra 
wymowy wielkJej sora\v·y i 
dlatego stary Komierowski. 
weteran narodowych oowstan 
zapragnie teraz uścisnąć •dl\,Ji 
rosyjskiemu pułkownikowi, z 
którYm bil sie po przeciwnej 
stronie w powstaniu Bo w-ij
na to ów cz:-.-n „o.cz.vszczaj-3.cy 
duszę", jak mawia pułkow'1ik. 

Na tym tle rysuje się pewna 
dwuznaczność postaci mlod,~go 
Komierowskiego (osłonion'!go 
przez pulko\vnika przed poszu
kującymi· go żandarmami!). B:v-

. ły katorżnik, obecny bojowier: 
rewolucji, którego charaktery
zacja wskazuje jednak (macie
jówka!), iż wysiadł z ruchu 5.o- · 
cj.alistycznego „na przystanku 
Niepodległość". nie wierzy w 
żad.ne rac.ionalne powody wal
ki z caratem. nie wie,rzy nawet 
w lud, wierzy z:iwsze tylko w 
tvch „dla których dnstatecz-
1~ym . p.owodem jest własna' du-
sza". Tam wiec - zbroJn" 
czyn bez wzglcidu na cel. tµ 
zaś racjonalność celu podpo
rządkowana jest motywacji 
moralno-psychologicznej, skraj
nemu indywidualizmowi. 

Dużo więc 1-:~opotów inter:pre
tacyjnych przysporzvłą książ
ka adaptator.owi,, choć t:mrościł 
je sobie przenosząc punkt cięż-

„ 
kości z rozdrapywania narodo
wych grz;.echów i win na nie..: 
jako zagrożenie zewnętrzne. \V 

niezgodzie. jak sąd~ę. z powieś
cią Berenta. o czvm świadcz.y 
zwłaszcza akt U. w · którvm 
ujawnilv się także utrzymanr. 
w tvm duchu zabiegi reżys-=r
skie Andrzeja Maja. Sce11a re
wolucyjnego starc_ia przenie
siDna zo~taie z robotniczego 
Powiśla na Krakowskie Pr:u:d
mieście. ia'kbv za tronem mvś
ll przechadzającego się po Po
\\'islu profe~ora. który · jednak 
tylko '4.rvobraża sobie to m1.:ij
sce. pomiędzy postacią Chry
stusa ugi.nające~o sie ood 
krzyżem . . a pónmikiem Kopa"'- · 
ni ka. jako miejsce dla stol'ccy · 
ważne. ale przecież o - dwoja
kiej symbolic:e. Na scenie jawi 
sie tylko ·Clwystus, i to z. na
rodową flagą zatkniętą za krzyż. 
czego w powieści ni·e ma. nie 
ma więc też sytuacji, w której 
carski żandarm nak2zuje Po
lakowi zdjąć flagę. Rozumwm 
;.resztą. o bu panów: mała n~c:z: 
a cieszy. bo .sue;eruje publicz
ności. że już Wadaw Be:rent 
itd .. itp ... 

Powieść zreszt.a zawiera lkz~ 
ne ·akcenty antyklerykalne (że
by nie powiedzieć antyreUgi:
ne). a wiara w zmartwych
wstanie narodu wyrdża s·ię· ·.w 
symbolice mistyczno-bioloiiicz
nej. są bowiem rozmyślania 
profesora o \\·iecznym odra
dzaniu się żvcia. o Dem:eter, 
Persefon ie, Dionizosie, w · tvm 
oczywiście nadzieja też n:t 
zmartwychwstanie narodu, oci
zyskanie nieoodległosći . (na
wiązanie do Nocy Listopad-o
wej). Ale 7 jeszcze nie ~e
raz. nie przez rewolucję i tę 
wojnę z Japonią, lecz w , nie
określonej przy,.szłaści„ .na mo
cy praw wspólnych przyrodzi~ 

społeczeństwu. 

Można i należy· ubolewać, 
że tak widział rzeczy Berent, 
ale czy trzeba prz:i-·pisyi.yać za• 
kończeniu powieści wyóbraże
nia dale'kie dosyć ,-od inten
cji-. autora i wymowy jego ksią• 
żki? 

I czy było to uzasadonione 
ze względów artystycznych? 
Chyba nie i może dlatego koil
cowe sceny mają posmak dość 
plakatowy. 

.,Oziminę" jednak priet:z.vtać 
warto, jak w ogóle polsit<l 
klasykę, której właściwe nd
czytywanie jest sprawą nieobo· 
jętną dla kulturalnych rewin
dykacji. 

\ 
JERZY 
KWIECltilSKI -~,.,..., • 

że ,coraz prężniejsza cywilizacja techniczna skutecznie wypacza ży
cie. Idea ta wiedzie ku różnym formom protestu. Ich o,pisy czę
sto znajdowaliśmy w prasie przełomu lat 60-tych i 70-tych. Bugaj
ski komentuje je przede wszystkim w oparciu o ksią,ż,kę Akiony 
Jawłowskiej pt.: „Drogi kontrkultury". / 

~eśli chodzi o literacki wyraz te.go zjawiska, zainteresował go 
m.m. utwór pod względem literackim przeciętny, .lecz bardzo 
symptomatyczn;ir, głównie z racji entuzjastj"Cznego i kontro\ver
$Yj.nego zarazem przyjęcia przez publiczność czytającą i o·glą· 
daJącą. Mowa o „Now,ych cierpieniach młodego W.'' U!rkha 
Plenzdorfa, które w wersji powieściowej i teatra-lnej ' sfanowiły 
w latach 70-tych, prawdziwą sensację w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, a i u nas cieszyły się niemałą ,po·pu.Iarno·ścią. 
Poprze,z nawiązanie do głośnego dzieła Goethego przyciągały ' już: 
samym tytułem i g!osiły prawdy najbanalniejsze pod sło11.cem -
domagały się prawa .buntu dla młodzieży. sankcjonując nieja:ko po· 
koleniowy antagonizm. Tak się złożyło. iż w czasie sukcesu „No
wych cierpień" młodego W." przebywałem dłużej w Berlinie i pa
miętam owe dys,ku-sje, które nie-kiedy przypominały mi problema
tykę niegdysiejszego sporu wokół tematu „Jak ma wyglą<lać mi
łość ZMP-owca". Niemniej jednak pokolenie rodziców, aczkolwiek 
niechętnie i z dużymi oporami przyjmowało do wiadomości fakt 
istnienia młodzieżowej subkultury. W tym przypadku lite,ratura · 
jako możliwość uświadomienia wspólnoty młodych lu:dzi o.kazała 
się środkiem chyba nie gorszym niż muzy.ka. 

5. 
W sytuacji, gdy mamy do czynienia z p r o t es te m, zwła· 

szcza z protestem na tak ma·sową skalę. jakim było czy jes.t zjawi
sko k o.ri t r ku 1 tury, łatwo o pomieszanie pojęć .i wartości, 
zwłaszcza ~ chodzi tutaj o ruch społeczny, który nie ma prze
cież sp,·ecyzowanego systemu idei. który poszukuje· i w tych po
szukiwaniach często się gubi, który jednak obok ta1kich przeja· 
wów jak narkomania czy ekstrawagancja hipisów potrafił za
chwiać aparatem władzy (wymowny przykład de OauUe'a). Jako 
panaceum na chorobę świata, który zwariował - jak to formu
łował Kurt Vonnegut jr. - proponowano w nowej wers.ji starą 
kurację odwykową: wspólnotę i równość. Rzecz prosta, nie pomo
gło - na takie lekarstwo zwariowany świat jest uodporniony. 

Szkice . Leszka Bugajskiego, jakkolwiek czynione z re.guły ha 
marginesie zjawisk, zasługują nie tylko na lekturę. zasługują pne
Cie wszyst·kim na głębokie przemyślenie, komentują bowiem wyda
rzenia par excellence ·spólczesne. poszukują intelektualnych 
formuł dla naszych niepó'kQjów i emocji.. [nteresują.co kares.pon-, 
duje z nimi marcowy numer krakowskiego miesięcznika „Zdanie" 
w całości poświęcony podobnej problematyce . . 

I je·zcze jedna uwaga. W zwariowanym świecie podział na 
rzeczywistoś~ prawdziwą i rzeczywistość fałszywą zdaje się zacie
rać coraz dokładniej. Dlatego. - żartobliwie nieco - postawę au
tora „Zapisków z epoki Beatlesów" $Charakteryzuję pr,zy pomo
cy cytowanych przezeń stów Cortazara: „Nagle jednak wszystko 
to ukazało mu się w wymia·rze. który zupełnie wytrącił iio z 
równowagi. Odniósł wrażenie, że udało mu się obej-rz.eć rzeczywi
stość, chwilę rzeczywistości. któ·ra dlate,go wydala mu się fałszy
wa, że była prawdziwa, rzeczywistość. która teraz już go_ nie ota· 
czała. Tamto. co wtedy widział było prawdziwe czyli fa~szywe". 

Co jest tedy prawdziwe: ({ultura czY J_.[ontrkulh.1~a? 

" rębność pokolenia prozaików urodzonych gdzieś w okolicach roku 
1950. Pi~ałem o niej niedawno polemicznie na tych łamach . milo 
mi więc dodać, iż ~ostała właśnie wyróżniona: nagroda im. Stani
sława Piętaka. Swoi~tP pPndant do .Na<;tępnych" stanowi kończą
cy „Zapis:d z epoki Beatlesów" dłużs;:y szkic pt.: .„Rozziew". 
Stwierdza w nim krytyk dratr.at.vcme odC'zucie p1zez dojrzewające 
w latach 70-tych pokolenip rozziewu pomiędzy oficjalnością na
szego życia i jego pl'ywa·tnością oraz dostrzega, iż znaczna część 
do robku literackiegp tego pokolenia jest niejaKo ·prostą konse
kwencją wspomnianego rozziewu. Uwa'ża też. iż k Jnsekwencje owe 
najtrafniej dostrzegł i opisał Henryk Be·reza w swej głośnej, 
choć kon trower!'yjoie przyjętej tezie o rewolucji artystycznej w 
prozie polskiej Sprowad7.ała się ona - jak pamiętamy - do za
stępowa nia martwego piękna norm:v żywyrn pięknem tworzenia w 
języku. To właśnie przedP l\'>zystkim język młodych pi->arzy mia! 
do cna skompromitować rzeczywistość. odstonić jej ukryte me
chanizmy i pokaiać jak niPwiele kryje się za pompa tycznymi fa
sadami dominującymi w na~zym życiu zbiorowym. To właśnie ów 
specyficzny język. jakkolwiek również ułomny jako 'narzędzie po
znawcze, wyrażać miał indywiqualną wrażliwość moralną przy 
jednoczesnym ooczuc1u zdrowego rozsądku, objawiającego się 
zwłaszcza w świadomości, iż to przecież język jak żadne chyba in-

··w konflikcie pokole11 zwykło up<J.~rywać się narodzin kon
testacji , albo inaczej mówiąc kont.rk ultury. W opozycji do star
szycł1, symbolizujących złe urządzenie Ś\Viata. rodzi s ię coraz si!
niej odt.:.zuwane przez młodych poczucie wspólnoty. Młodzi bun· 
townicy poddają najpierw w wąt.pliwość system kształcenia, w 
jakim uczestniczą, przede wszystkim z powodu ;ego nadmiernego 
zinstytucjonalizowania, odpersonalizowania. Potem zwraca.ją się ze 
swoj ą krytY'ką w stror'.ę środków masowego przekazu~ Boją się, 

. TADEUSZ BŁAtEJi:~~SKI • 
NR ?1~ ~1317) XXVI lS CZERWCA 1983 Ił. 

1. Leszek Bugajski: „Za.piski z epoki Beatlesów", Mlodzieżowa 
Agencjc;r. WydawTJ.icza, Warszawa 1982, ss. '199, naklad 19.650+350 
egz„ cena zl 65.-
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Inw_azja 
RYSZ.AR~ BINKOWSKI 

Kiedy to wredne narzędzie 
:imperializmu wsiadło do tram
waju i spoczęło na biuś<;1e 
pięknej pani magister, na1rze
czony pomyślał, że przyszła 

moda na brosze w paski. Ale 
gdy żuk z Cólorado wjechał 
sprytnie za dekolt dewizowej 
Cygojny z „Grandu", w wago
nie powstała panika. 

Potem żiuczki zaczęły wpadać 
przez okna do różnych gabine
tów, siadać na bhwkach. sze
leścić w a:ktach. paipierach, i 
nic. Wobec tego t-u i ówdz;e 
zaczęto krzyczeć. że stonka je.<t 
wszędzie: w polu, na plażach. 
w parkach i tramwajach. na 
skwerach i na chodnikach. I 
że gdyby tak imvaz3a poszła 
na ul'Zędy, gdyby sto,nka do
brała się do urzędnicz.ych czte
rech liiter, czyniąc ~ nich t:zw. 
gołożery. to coś by drgnęło. 

Aby zapobiec . panice. róż!'li 
propagandziści zaczęli łagod.z:~ 
sytuację, uspokajać wzburzone 
umysły .. Mówią i piszą. że nie 
taki diabeł straszny jak ma
lowali go w latach pięćdzie
siątych, na spadochronach nie 
spada, c:wwa WOP i loonictwo. 
Ale ciepło jest. burze idą, 
wiatry noszą w różne strony 
całe chmary tego żarłocznego 
paslrud~twa. Jedna1kże· od PTIZY
jaciól nic nam nie grozi. bo 
gdyby nawet z.agonv pancerne 
w paski ruszyły na wschód. to 
ze wz,ględu na klimat i ogrom
ne pmestrze.nne cz.eka je ten 
sam los, co Napoleona i Hitle
ra. Poza tym w Zwią.zku Ra
dzieckim kołchoz.owe pole kar
tofli li~y sobie tysiąc hekta
rów, toteż bez SZikody dla śro
dowis,ka można je spryskać : 
wytruć wraże owady. A u nas 
prywata, drobnotowarowość, co 
krok to miedz.a, jak sąsiad 
,zapali., drugi czuje, żP pop11lar
ne. Co się zaś tyczy żuczka w 
biurze piszą infantyln;e 
miejscy publicyści to on 
niegroźny. Zdechnie z głodu w 
murach miasta, kartofli z piw
nicy w bloku nie ruszy. 
Kierując się przesłankaimi 

ładu l stabilizacji wpjewódzk:i 
Stacja Ochrony Rośl11'1 w Ło
dzi obwieściła dnia 3 czerwca, 
na łamach prasy. że ,.duża 
ruchliwość chrząszczy: które 
nalatują na plantacj~ po oprys
kiwaniu stwarza wrażenie ma~ 
łej s~utec:znóści stosowania 
:rodków chemicz·nych". Poza 
tym Stacja uważa. że szkodli
'\vość żerowania chrząszczy jest 
niewielka. toteż nalei:y pryskać 
dopiero larwy w dl'ugim sta
dilum. czyli starsze. zwane L-2. 
a· termin zostanie podany w 
prasie. 

Prosty lud wprawdzie nie 
miarkuje. w jakim stadiu.rn 
jest larwa, lecz zalecenia są 
słuszne pod wieloma względa
mi. Z tym. że nie decyduje 
tros•ka o czystość środowiska. 
Chodzi raczej o osz.czędno~ć · 
preparatów chemicznych. któ
rych mamy z.a mało. Mit_Jiste:
stwo Rolnictwa tw1erdz11o. ze 
starczy na zabiegi na 2,2 mln 
ha, czyli nieco więcej niż w 
roku ubiegłym Ale wtedy ston
ki nie było widać i nie trzeba 
było zużywać tyle środkó";. 
Poza tym w bieżącym roku 
łącznie z pomidorami marny 
chyba ponad 3 mln ha do och
rony. 
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Prl'Zemysł ohemkzny zapew
niał, ie pracuje rytmicznie i 
dostarczy ilość preparatów 
zgodną z planem. Plan zosta
nie. jak zwykle, wykonany w 
grudniu. lecz chłop nie z.miem 
rytmu produkcji w gospotlar
stwie, nie zatrzyma kartofli 
pod ziernlą, żeby wzeszły w 
Wigilię. A tu .stąnita żre kar
tofle, pomidory, tytoń dobiera 
się ponoć do liŚoci b-urac.z.a.nych. 

Mimo to wskazówki łódi;kiej 
Stacji Kwarantan1ny mają pew
ne zalety. Byle tylko traf:ć 
we właściwy termin To s:ę 
pewnie ujawni. z.anim •ten a:.-
ty~uł ukaże s;ę w kiosk.ach. 
Chodzi o to, że żarłoczne chrza
szcze uciekają ze spryskanyc.h 
plantacji i nadal się mnożą. A 
samica żuka z Colorado skła

da 800 sllJtuk jaj. Jednakże 
wczesne spryskiwanie jaj pre
paratami jest nieskuteczne. 
Łatwiejsze do zniszczenia są 
larwy, zwłaszcza starsze. Ale 
trzeba je zwalczać w porę, bo 
in.acz.ej potrafią zeżreć wszy
stko na swej drodze nawet w 
ciągu trzech dni. Potem zejdą 
do ziemi, żeby się orzepocziwa
rzyć. A jak będ1Z.ie znowu ła
godną. zima, to w przyszłym 
roku czeka nas ko-lejna in
wazja .. 

Wydaje się, żie środki owa
dobójcze dostarczane w dmg~ej 
połowie czerwca nie zdążą za 
stO"nką. A · jeś'li import prepa
ra.tów na 900 tys. ha JLnajdzie 
się na polach w lipcu, tQ wy
dane 2 mln dolarów pójdą na 
straty. Późno zdecydowano się 
na impo·rt. jesienią można było 
kupić o wiele taniej. Tylko 
czy my w ogóle powinniśmy 
kupować oreparaty !Za dofary? 

Ja tu sobie tak kraczę i u
prawiam czarnowidz.two, po
nieważ piszę te słowa 10 
czerwca. Obym się mylił. Dz,jś 
już wiadomo. że przemysł 
chemiczny nie wywiązał się 

n~eżycie wobec rolnictwa, któ
re daje 45 proc. og{>łu surow
ców dla kraj.u. Wiadomo też, 

iż część skromnych zapasów 
środków chemicznych zostal;J. 
już z.niszczona. SKR nie wyko
nywały zabieg~v w terminie, 
slrnzily środowi'5ko. a stonka 
żyła! Są prepai:aty, co działaią 
w temperait·urm poniżej 20°c, 
należało więc używać je wi'!
czorem lub w nocy. Chemi.za
torzy z SKR odwalili robotę 
przy 30-stopniowym upale. Po
nadto aparaty m<\ją z.le dysze, 
roz.pylają z.a dużo, są straty, a 
stonka się uodparnia! 

Stacja. Kwarantanny nawołu
je do spokoju i rozwagi. na 
działkach zaś wielkie larum. 
Licytują się obywatele, ten z 
czterdziestu krzaków pom;do
rów zebrał wiadro tamten z 
sześćdziesięcil1.l lw.zaków drw.1 
wiadra! StoP'ki... 

Stonka. łazi po polu, czeka 
na wychodzące z ziemi rośl:
ny i ie pożera. A na miedzy 
czeka chłop, żeby utłuc gacia. 
Chłop nie cz.eka na SKR. bo 
chemizator może przyjechać za 
tydzieii . .A dzieci? Ro.Jnik uwa
ża. że stonkę można zbierać w 
og;ódkach. na dział.kach, ale 
nie na dużych polach. Szarań
cza ze szkoły może więcej 

• 

zrobić szkody n;ż pasiasty żu---" 
czek. zlowiek Preparaty pyliste pow:nny 
być dla dz.'.ałkowiczów oraz dl3 
rolników indywidualnych .. Bo 
'płynne są tylko dla SKR. Je
dy•nY producent plynu stonko
bójczego, Chemiczne Zakłady 
„Organika - Azot" w Jaworz
nie. oferu.ia. tylko becz.k' 200-
-li.trowe. Więc chłop b ierze 
preparat pylisty w pończochę, 
nisZiczy stonkę i sam się zatru
wa. Potem na odtrucie wypija 
pół litra. I '\vte.dy opozyc.i~ 
strzela z demagogicznej arma
ty. Ze w aglomeracji gleba 
i powiet:-~e są już ta·k .skażone. 
iż żadna plaga n·e powinna się 
tu utrzymać. Alę podrzucają 
nam tę stonkę z województw 
ościennych i nasi chłopi są przez 
to pijani. A za rolnictwo od
powiada wicewojewoda Lech 
Krowiranda. Rolnidwo to wiel
ka fabrvka pod gołym niebem, 
której dyrekto.rern je t Krowi• 
ra·nda, więc gdy w tej fabry
ce chłooi oiją. to w myśl usta
wy antyalkoholowej trzeba coś 
zrobić z dyrektorem„. 1 

Panowie, opamiętajcie się' 
Prezvdent Niewiadomski te•ż 
nie 'i-noże spać ' prz.e:z tę in
wazję. Pr.zed zaśnięciem liczy 
te cholerne żuki. Kiedyśmy 
mieli województwo od morza 
do morz.a. stonki me było ·wi
dać. A teraz skupia się między 
Rzgowem i Oz.o.'l"kowem i jest 
gęsto, bo na dodatek pcha się 
przez granice. No i są tysiące 
drobnych gospodarstiw, jak 
właściciel posypie truciznę, to 
z.a.truje warzywa sąsiada, ston
ka zaś poleci do następnego, i 
tak krąży to draństwo wokół 
wielkiej Łodzi. Jedyny ratunek 
- ~bierać. Ale jaklby wyszło 
m'.lion ludzi rx. a.glomeracji, to 
zdeptałoby stonkę tarem :z: za
siewami. Jak nie Uil'Ok, to 
srebrne we.sele. Przeto proszę 
nie atakować 111airn prezyden
tów, bo nie oni utwo•rzyłi to 
wojeiwódz<bwo, i nie oni pro
du.Jmją $)Tepara1ty chemix:me 
do walki ze stonką. 

Żeby (l,a~ rrie było nied-0mó-

w osiedlu 
Analiza nieprawidłowości w funkcjonowaniu 

sam'orządu mies,zkańców pcn;wa.1a na wyłowie
nie tych problemów, które powinny być ro.zwią
zane w• nowej ustawie o radach narodowych. 
Przedstąwienie niedomagań WYlitępujących w 
działaniu samo.rządu jest potrzebne po to, aby 
w pełni uświadomić sobie sytuację, w jakiej 
znalazł się samorząd po 13 grud!llia 1981 r. . 

Dekret o stainie wojennym nie zawiesił d·zia
łalności komitetów pamorządu mieszkańców, co 
należy traktować jako wyraz wysokiej oceny 
społeczno-politycznej roli $arnorządu. Ograni
czył jednak, w pier-w"Szym okre;.ie. możliwość 
zbiorowych kontaktów z mieszkańcami. Tak 
więc samorząd mies'Zkańców nie zaprzestał 

działalności, ale--w praktyce uległa ona osłabie
niu i napotkała szereg t>rudinofoi. 

Na sytuację. w jaikiej z.nalazł s.ię samorząd, 
wpłynęły tei ujemne zjawiSka związane z kry
zysem społecZ>l.10-gospodMczym. Wpłynęło to na 
osłabienie jego pozycji wobec ogiraniczol'\ych 
możliwości działania statutowego. Ra.dy narodo
we nie realizowały w sposób właściwy funkcji 
samorząd01Wych i sprawowały tylko formalny 
nadzór nad samorządem. Upadek auitorytetu rad 
pociągnął za sobą dalszy brak zainteresowania 
!amo.rządem mieszkańców. Po.za tym zaintereso-

MAŁGORZATA ST.AHL. 

Chwilowa 
samotność 

wień, war'to na koniec wyjaś- wania ~e1u .!'ad przesunęły się w kierunku 
nić, skąd się w~ięła masa tar- problemów samorządności pracowniczeii i mi
łocznych chrząszczy. Ano, z mo forma.Jinego istnienia np. komisji do spraw 
pięk'llej ubiegłoroczinej pogody, 
z wysokich cen usług chemiza- samorządów. na szczeblu wojewódz.twa, samo-
cyjnych i drogich preparatów. rząd mieszkańców nadal pozostaje poza sferą 
Co nie wy1.ruto, przechował<> oddziałyWań rady narodowej. 
się w łagodną zimę i wyłaoz.ło Krytyka dotychczasowej iormuły funkcjono
z, z~emi wczesną, cie.plą wiosną. wania FJN pociągnęła za sobą zmniejszenie je
Wojewócl!zkie stacje Ochrony go z.a,interesowania d!Zi·ałalnością samo.rządu 
Roślin jesienią sygnalizowały, mieszkańców. A dotychczas właściwie FJN 
że może przyjść plaga, . handel r..ajsilniej powiązany był z samorządem miesz
zarnaiwJał 15 prepara.tów płyn- kańców. Rzutowało to na pozycję samoa.-ządu 
nych, r..a.wiesinowych pylistych, mieszkańców, spełniającego ~unkcje podstawo
z.alecanych przez Instytut Och- wego ogniwa FJN. 
rony Roślin, jeszcze w lutym Zm:nieiszyła się przez. to :rola samorządu jako 
sygnalizowano niebe1Zpiecz.eń- CZYIIJ.nika rozwijania demokracji w mie·jscu za
stwo na sesji ochrony roślin mieszkania, ograniczone z.ostaly funkcje rozjem
w Pomaniu, ale ktoś tz.lekce- cze i profi~aktyczne oraz możliwości pracy spo
ważyl o.strzeżenia. Pewnie li- łec.zno-wycho.i.vawczej. Samorząd mieszkańców 
Clono na pogodę, ze prz.ymro- stracił wielu działaczy, niektórych W sposób na
zi i zniszcLy to drańs.two z turalny, innych z przyczyn :z:wiązanyoh z kry-
Colorado. zysem postaw, ba'fierarni psychologicznymi, 

\ 
A druga ·istotna przyczyna 

stonkowej plagi wzięła się z 
tego, że jesteśmy dril.lgim w 
świecie producentem rz.iemnia
ków. Większość z tego, co się 
urodzi, i<:lzie na kairmę dla 
zw.erząt. Gdyby zamiast ziem
niaków uprawiano na glebach 
lekkich buraki pastewne „Poly
pasty", z.a~ęłyby tylko połowę 
a realu, a plon byłby ten sarr .. 
Wtedy byłoby mniej stonki, 
starczyłoby środków owadobój
czych i he,rbicydów. 

WY111ikającymi ze zmnienioo.ych warunków 
działania. W tej sytuacji konieczne się staje 
przedłużenie kadencji organów samorządu i u
zupełnienie jego składu personalnego. 

Pole działania samo:rządu zostało z.aw~żone, 
ograniczone zostały możliwości realizowa
nia wielu statutowych funkcii. Osłabła 

zwłaszcza rola samorządu mieszatańców w ini
cjowaniu j. przeprowadzaniu czynów . społecz
n~ch, zrna1lalo znacznie zainteresowanie forma
mi '\vspćłzaiwodnictwa i rywalizacji. 

·w zmieniooych warunkach samorząd mies.i
ka1'1c6w zaczął poszukiwać takich form pracy, 
które odpowiadałyby zapotrzebowaniu społecz
nemu i dałyby konkretne efe'kty. Dz-iałania te 
poszły w kierunku rozwijania różn'ych form 

No tak, ale mądry Polak po pomocy i opieki nad ludżmi starszymi, niepel-
o;;, kodzie... nosprawnyrni, organizacją opieki nad dziećmi, 

pomocy w rozdzielnictwie kartek. wzmocnienia 
kontroli placówek handlowych, wyszukiwania 

• 
pustostanów, kontroli wykorzy;stania gruntów 
rolnych i przydzielania działek. Działal.ność sa-
morządu mieszkańców w warunkach ostrego ' 
kryzysu społeczno-gospodarczego i stanu wojen
nego daje podstawy do stwierdzenia,' że okazał 
się on instytucją trwałą. ważnym elementem 
aktywności społeczne.i, odpornym na zagrożenia 
l obdarzonym zdolnością przystosowania się do 
zmienionych warunków działania. 

Straciły jednak na znaczeniu je~o kompeten
cje opiniodawcze, zwłaszcza w zakresie remon
tów budynków mieszkalnych. Kryzys stał się 
dla niektórych pracowników administracji wy-. 
godnym parawanem zakrywającym ich nieudol
nogć i biurokrację. Dlatego należy szczegółowo 
rozważyć, w jakim <;topniu braki .materiałowe 
i kadrowe przedsiębiorstw gospodarki mie~z
k1111iowej 'są rzeczywiście nie do przezwycięże

nia, a w jakim stopniu stanowią one wyraz 
n:eudolności, ·niedbalości i złej organizacji pra
cy. 

Kolejnym problemem w funkcjónowaniu sa
mo·rządu .mieszkańców stał się zanik ich powią
zań z zakłada.ani pracy. W .pat'1stwie socjalistycz
nym przedsiębiorstwo obok zysku. jako kryte
rium podstawowego działania. \\·inno jeszcze 
brać pod uwagę spełnianie funkcji społecznych. 

Na pewno trudne do wymierzenia są ko.rzyści, 
jakie odnosi zakład pracy z dobrego funkcjono
wania wszelkiego rodzaju instytucji osiedlo
wych, z których korzystają jego pracownicy. z 
poprawy warunków żyda. niemniej jednak te.~o 

rodzaju ~przężenie zwrotne między sferą pro
dukcji a sferą działania społecznego w miejscu 
3am'e. zkania powinno być uwz.ględnione i nje 
ral eż"' re?.vgnować z bardziej bezpośrednich 
p0w i ązań między miejscem pracy i miej ·cem 
zamie•zkania. Tymczasem wiele zakładów pracy 
zerwało więzi z samorządami w sposób nagły. 
A przecież obciążenie finansowe czy pomoc 
ś'l.1 iadpona wcześniej samorządom nigdy . nie 

8 czerwca 1983 roku odbyła się w Lod'ti 
konJerencja pohdęcona zagadnieniom 
pracy partyjnej w samorz:ądach 
terytorialnych, a w tym również w 
samorządach mieszkat'lców, juk też 
zagadnieniom i roli samorządu w 
politycznym ,systemie Polski Ludowej. 
Jeden z referatów wygłosiła 
dr l\1ałgorzata Stahl z Uniwersytetu 
Łódzkiego. Publikujemy fragmenty tego 
referatu. Tytuł pochodzi od redakcji. 

"' były duże dla zakładu, ni·kt takich zresztą n~! 
wymagał. Ale wydaje się. że nie zuboży zakła
du pracy wypożyczenie raz w ro.im n'eodpla:n:e 
autoka'l'u na wycieczkę dla osób niepelno~praw
nych, starszych lub dzieci , czy przywiezien:e 
ciężarówki piasku czy żwiru dla osiedla. 
Należy więc oczeki·wać, że w zakładach pra- ( 

cy nawiąza!lliem i utrzymywaniem więzi z sa
morządem mieszkańców zainteresują się samo
rządy pracownicze i zakładowe organizacje par
tyjne. 

Innym zupełnie problemem jest wza jemny 
•tosunek samorządu mieszkańców i OKON. Da· 

\ dzą się tu wyróżnić trzy sytuacje: 
- gdy trzon o~obowy o''" O"["a!łi~·u·ii ~n".l

łecznych jest zbliżony i współpraca odbywa się 
w sposób natJliralny 

- gdy składy osobawe nie pokrywają się, ale 
oba ogniwa społeczne opierają swe stosunki na 
wspćłpra'cy i wzajemnym wspieraniu 

- gdy brakuje po.wiązai1 personalnych, są 

one ograniczone, a samorząd mieszkańców 
OKON nie mogą zorganizować współprac ·. z 
tego powotlu powstają spo:ry, wzajemna nie
chęć i zadrażnienia. 
Prawidłowe uło-żenie stornnków mi~dzy samo

rządem mieszkańców a OKON winno itać s;~ 
w większym stopniu przedmio"e'~'l zainfen„,.,1-;;:>
nia terenowych organizacji partyjnych. :tvramy 

. bowiem niezbyt licZlrlą kadrę aktywistów spo-· 
lecz.nych w miejscu zamieszkania, w większośd
ludzi sprawdzonych w działalności s.połecznei, 
-mających problemy o<iedla, zasłużonych. i nie 
możina dopuścić do tego, by uległa ona dalsze
mu zrrmiejsżełliu wskutek sporów. animozji i 
zniechęcenia do działalności społecznej. Ener
gia i uwaga działaczy te.renow)'Ch nie mogą 
rozpraSoZać się w atmosferze wzajemnej nie- ' 
chęci. Trzeba doprowadz,ić do wyikształcenia z.a
sa-O współdziałania samorządu mieszkaóców z 
OKON. Działania zmie·rzające do wyga~zenia w 
sposób taktowny i przemyślany wszelkich spo
T'ÓW między samorządem mieszkańców i . OKON 
w~nny podjąć DRN lub MRN oraz terenowe o.r
e;anizacje partyjne. 
Błędem jest również sygnalizowana już prak

tyka zwracania się niektórych ogniw PRON do 
samorządu mieszkańców, aby tworzyły one od
po\\<iednie komórki. Ogniwa PRON mogą i po
winny powstawać, gdy pojawia się taka patrze..: 
ba społecz.na, ale nie moi.na ich tworzyć w drn
dze poleceń i nakazów. Niejasna sytuacja co 
do wzajemnego stosunku PRQN i OKO'\f rlo
prowadziła nawet niektórych działaczy do fał• 
sz.ywych wniosków o potrzebie likwidacji .sa
morządu mieszkańeów. Z calą mocą uależy 

'"''ięc podkreślić, że nie zostały ograniczone ani 
imniejszone prawnie o;;:reślone kompetencje sa
mo·rządu mi.eszikańcóv.-. mogą one nadal wyko
rzystywać wszystkie swoje uprawnienia. Ten 
fakt, jak również nowa pozycja, jaką dla sa
morządu mieszkańców przewiduje projekt u ta
wy o radach narodowych, powiniert stanowić 

decydującą przesłankę dla TOZStrzygania ewen
tualnych sporów. 

Brak zainteresowania ~amorządem mieszkań
ców przejawia również PRON. Przyczyny tego 
mogą być różne: np. nadmiar problemów, któ
rym~ ruch ten pragnie się żająć, niechęć do 
przejmowania czegokolwiek po FJN. a wię" i 
samorządów mieszkańców. Trzeba jednak zda
wać sobie ~prawę z tego, że PRON w pewnym 
momencie będzie musiał szukać kontaktu z 
działaczami samorządu mieszkańców, stanowią
cymi, obok członków terenowych o•rgan;zacji 
partyjnych, najliczniejszą grupę aktyw'<tów te
tereno.wych. Bez ich pomocy i wsparcia w te
renie niewiele można bęclzie zdziałać. 

Nie sugeruje to potrzeby pow;ąza!1 on:an'rn
cyjnych między samorządem miesz'rnń ·ó·•: a 
PRON, a jedynie potrzebę wsparc:a i z.a"!"te·e
•owania. Brak potrzeby pow?ązal1 orga:liza"y'
nych wynika ro.in. z pozycji, jaką zapewnia sa
rr.orządowi mieszkańców projekt ustawy o ra
dach narodowych - samodzielne.i instyt•.'cjl 
~połeczmej. T-0 samoistne ogniwo <amo·zą'..'·J. 
terytorialnego po.wiązane będzie jedyn'.e z ra
dą narodową, a i to nie na 78''?c'z'e 00··1-

a jedynie z racji jej statusu jako podstawowego 
organu samorządu spolecznego w terenie. 

Grupa działaczy FJN, .dostrzeg:ają;ych poważ
r.e niebezpieczeństwo utraty dużej częś"i akty
wu sarnorządowe~o. <powod::iwała przejęcie u
chwałą Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi 
Wojewódzkiei Kc"r' -' : ~-·-- „ __ „ó-.·: 'Ti "~-·,,:1-

ców. Utworzono Zes,pół do Spraw Samorządu 
Mieszkańców Rady Narodowej z obsługą tech
rnczr.o-organizacyjną Biura Rady Narodowej m. 
Ło<lzi. Rozwiązanie takie nie m::>że jednak w 
pełni satysfakcjonować. albowiem w pracy Ze
~połu nie uczestniczą radni. trudno i-=h bow'.e:n. 
po paru lątach 'pracy w innych l,wmi.sjach RN 
m. Łod~i. przenr«;ic' r10 pra"v "' 7:>sp:))e . .ł<?st to 
więc tylko rozwiązanie chwilowe. częściowe, 
które pozwoli na -zapełnienie. lL<ki, iaka oowsta
ła w pracy z samorządem mieszkai1ców. za 
przykładem DR na Bałutach inne radv r'-'~.l

nicówe. miejskie i gminne powinny tworzyć ko
misje do 5praw samorządu, podzielone na zes-
9oły: samorządu mieszkaliców, samorządu Pra
cowniczego i innych ~'"11orząclów. 

Nie sposób przecenić 0 połeczno-politycznej 
1l\.agi problemu oamorządności w miei cu. za
mies<:kania. Samorząd mieszkańców pow~nien 
. bvć hoiubi '1 '1\', ?.. n:e '1"7""' 3". ·J „. 0 "-:1 ~Jl-i'~ w 
sytuacji, gdy rady czekają na no\\·ą ustawę. 

FJN. zaprzestaje dzia!alności. a PRO ·~ nie 1e't 
nim zainteresowany. Czekanie na rozwiązanie 
organizacyjne w skali całego kraju i brak za
interesowania samorządem w sytuacji, gdy ie
go problem:v ~ą już b::i'"''n 1°~'1:---'~'n · ~·- ·„ _ 
prowadzić do tracenia jego dorobku. autory '.· etu 
społecznego i działaczy samorządowych. Nie 
~tać nas na to. 
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JACEK B!MKOWSKI 

'LUdzie z rudery 

M 
iejsce akcji: kamie
nica na Składowej 
dz.iewlętnaście w sa
mvm centrum ora"lie 
m.ilionowej metro

palii. 
jo we 
akcji 
1983. 

dwa orzvstanki tramwa
od Piotrkowskiej · C-~as 

wspólcześnie. Rok 

Reportera Prawie ,.roz.rvwa
ją•· zbulwersowani lokato rzy . 
każdy chce · pokazać swojP. 
TPieszkanie. każdv chce s ię po-
żalić. · 

- My już. tu telewi zję chcie
lismy zaprosić Ja1' pod „t rzv: 
nc1stRę" przvjechali i poka7.al1 
ten zniszczonv korvtarz - to 
zarai zaczeli naprawiać . 

r . . 
- Bo tutaj mieszkac „nie 

idzie". niech pan sam zres;,t ą 
obeJrzy„. 

Jakubowscy z parteru; 

- Zaczniimy od piwnic. •am 
C i ągle WOda stoi i we.iść NCa
le nie można - 1 iak tu ~zl o
wiek może ziemniaki na or~v
kład . lrzvmać . W<;zv-;tko e:niJe 
przed . czasem Nie mówiąc iuż 
o tvm że tam w każdej ch wi
li może się strop i_awalić Albo 
w korvtarzu Bo w korvta7 u. 
prosze pana . iest . taka dziura 
w podłodze orzvkrvta tvlko 
linoleum. Tvlkó natrzeć 1ak 
ktoś -;obie. krzvwdę zrobi. c\ 
He butów dzieciaki · tam zgu
bily„. 

Teraz o. naszym mieszkaniu. 
N„ więt' po kolei - ścianv za
grzybione. w tvch mieis~ach 
p:dzie sa teraz · matv - to ~a 
dziury w 1 ścianach Jak iedzie 
samochód. to się wszvstko trzę-
sie A cegla to iest tak 
sprOchniała . że odchnd?i i~k 
owsianka ,l<Jk iawoła!Pm 1~~a
larza. to tvlko 001\'; (>flzial 7e
bvm mu !!lowv ni l' ,awra cał 
J mieszkam~ w tych •:z arnyc~ 
ścianach. · 5<1m chcrnlem cos
zrobić. ale ~dz.ie tam nie 11a 
rady. 

Panie, ia k tuta j ies t ciem no 
navt et w d 7 iPń t rzeba ";11y 
cza~ ~\\'iatln na \:ć . A to dlri te
go że naprzPciwko ok na ;toi 
mur kamienicv, który ~loń ce 
zas łania. Ja iu ż na oczv clw-- ll 
ję, tak samo dzieciak . 4zrobi
łem mu lampkę. żeb.v móqł 
lekcie jakoś odrabiać . l szvbv 
wylatują. bo nie mają się cze
go trzymać ... · 

Truszkowska r parteru: 

- Dzieciaka mam siedn-.io· 
letniego i eiagle choruje Pro
szę. to iest książeczka ld ··o
wia. Na · zaoalenie dró!! oi::l e
chowych i nerki . Już w <><ma· 
torium nawet był. takl m:;i łv 
To wszystkn orzez te waru •1't<.: i. 
w jaki°eh tutai mieszkam.v. 

W tYm mieslikaniu ies1 ta ;;a 
wilgoć.. że woda leci po ~ l'ia· 
n ach. a na nodłodż e 1es1 ~ i z
gJwka. A. ~elany sa r1wh .i ~11 e . 
n iech pan lekko ouknle dlo-

n ią. Widać jak się rusza? Jak 
siedem lat temu . tutaj się 
wprowad ziliśmy. to nam. obie
cali , że wymienia okna. Doo 'e
ro rok temu na własns ko$zt 
zrobiliśmy, bo nie da1o ą i ę już 
mieszkać. 

Ostatnio mąż był u naczelni-
ka z pismem podp isanym 
przez wszygtkich lokatorfiw. 
Powiedzieli, że te inne podoi
sy n ieważne j · przyszły · dwi e 
panie z Urzędu tylko do 11as. · 
J kazali czekać. W ogóle to ta 
cała kamienica kwalifiku.ie się 
tylko do rozbiórki. 1 w t ym 
ćaly problem,. bo n ie chcą re
montować. A· na rozbiórkę to 
od kilkunastu lat wszyscy ez.e
kają. 

Wszyscy mów·ią, że mieszkań 
brakuje i nie można nas 1VY - · 

prowadzić. Jak ktoś tego nie 
poruszy, to my wszędzie pój 
dziemy na skargę„. 

Karwińska z parteru: 

- Od 38 lat tutaj mieszkam 
i żadnych remontów nie pa
mieta_m A dzisiai to iest "1.1-
ina Okna zabite na gwoźr:lzie, 
tak samo drzwi w kuch.ni Co 
trzy m i~iace trzeba meble 
przesuwać. bo ściany zamoc:t.o·· 
ne. Tak samo z pościelą. która 
jest stale wilgotna. I pleśń 
wszędzie wchodzi. 

Jak się idzie z podaniem do 
administracji. to tylko no·w e 
komisje prz.ychodzą i wszyscy 
zgodnie mówią że dom nie na
da.ie sie do mieszkania i tI'le
ba e;o zburz .vć A tvmczas"m 

·remo ntu nie będzie . T tak od 
po nad dwudziestu lat odsyła
ią od Pawla do Ga wla. a my 
pod strachem żvieml/ że si ę 
wszvstko zawali. Tvlko oat„zeć. 
i" k się ~ta n i e . nieszczęście 
Wtedv moż.e k t0ś ~ię t·.-r.1 
\\·sz \·~ tkim ?. a interesu ie. 

Albo iak bvlo z p i e~em. Jle 
sie nachodziłam. żebv piec 11<'1"1 

prz.vzna1i Zima mµsiałam .z 
nzieckiem u siostrv mieSŹ!taĆ 
Dopiero teraz nam założyli. 

Kanecka z poddasza: -·· z u 

- My tuta j na poddaszu z 
dwojg i erń dzieci mieszkamv 
.Jedno 7 lat. a drugie iederv.1ś 
cie Powinni coś z nami ?.ro
bić . bo dlużej tak nle możn<: . 
Wod2 sie orz.ez okna leie, na 
scianacb grzyb wyłaz\. Na ko
rvtanu iak sąsiad napafi. r\vm 
s\ ę ~kąd~ ulatnia orze? komin , 
ho to ws zvstko nieszczelne. 
Gazu też nie możemv zalożYć. 
bo nBm nie Dozwolili Podobno 
:1ie ma wvwietrrnika Obok 
je.'> 1 1iuste m1esi kanie. bo. wl<J ś
cicielka mies>.ka e:dzie indzleJ. 
Mv ~ ie o · ten ookói . stara iny . 
żebv t roche 1u7nit>i bvło miros z
kać i w lepi;z~0ch warunk'l.ch 
Ale nie chca nrzvdzi\!>h: ? is::t -
\i~mv iuz do n rez vfłenta . do 
.. P rzviaC'iółki"' mrn·et. Ale 
'Y><?v<;cv orlmó wi li N;;i 1ynł'1C? · 
nip n;1 bloki Ms n!P stać - to 
i mu,< imv ~ i e tuh1 i ,, , rt.Yvó:·ke 
na tvm riri drb sru męcwć i ~ l·:-
1rnć a ż s i ę zawali .. 
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Wożuiakowa z poddasza: 
Md 

Czterdz:ieści czter.y lata 
tutaj mieszkam, w takich -,\'a
runkach. A z dnia na d.deń 
co raz gorzej, coraz bardziej si ę 
kamienica wali. Mieszkamy na 
tym poddaszu w cztery osoby, 
a córka jest chora na astmę 
Co się dziwi ć , w taki·ej wilgo
ci. Zimą jest w mieszkaniu 
tak zimno, że trudno wytrzy
mać, latem znowu duszno. 

W administracji to jest pus
ta mowa. Kamienica miała być 
kilkanaśc:'ie lat temu rozeqra
na, ale ktoś p€lstanowił drugą 
stronę ulicy wyburzyć, bo biok 
musi stanąć, A my sobie rno-
7emy pisać różne podąni.a i 
skargi. Co z tego, że teraz tro~ 
chę ruszyło. Popiszemy sobie 
trochę do urzędów i pięć lat 
się będzie czekać. Oni wszyscy 
sobie nic z tego nie robią. 
Zmienia się kierownik w ad
mmistracji, a nowy udaje, że 
nic nie wie. że m\ł paipierów 
poprzedni1k nie prz~kazał w. ~ej 
sprawie. I tak w lrnlko Mac1eJu. 

Ja tam u nich, !:e trzyd:d!ś
ci razy byłam i nic ni·e skut
ku]e. A okna to w · każdej 
chwill mogą wylecieć i zabić 
kogoś na dole. I niby ja pó~- · 
dę do więzienia, bo to m1)Je 
okna.:. 

Strzelecki z piętra: 

- Tutaj jak zwierzęta WS'l.Y 
scy mieszkamy. gorzej niż w 
oborze. Zresztą ludzie wszyst
ko pokazali, cóż więcej" o wa
runkach mówić. Pomówmy o 
papierach. Ja jestem z Komi~ 
tetu Domowego, to wszystkie 
świstki trzymam. Już w 197ll 
roku mówiło się, że ten dom 
tylko do rozbiórki się kwalifi
kuje. Tak mówiono i nikt nie 
remontował. Zresztą ta ruden 
nie nadaje się do remontu. No 
i nikt sie nie przejmował. iak 
ludzie . mieśzka5ą: Do rtmie 
jak przyszła pani z Urzędu to 
się tvlko spytała. czy sif; n ie 
hoię "tutaj mieszkać. A pewnie. ' 
wszyscy sie boimy. ale gdl ie . 
mamy niby pój ść? 

Wydano już1 ekspertyzę tech
niczną, gdzie bezwzględnie 
stwierdzono. że budynek nie 
n adaje się do zamieszkania i 
grozi katastrofą. Takie jest o
rzeczenie specjalistów. Tylko 
do realizacji daleko. Mówią, że 
nie ma mieszkań i nie możri11 
nas nigdzie w.vprowadzić. I . 
tylko pisma między sobą piszą. 
PGM do Urzędu Dzielnicowe
go o przydział nowych miesz
kań. Urząd Dzielnicowy jeszcze 
gdzieś pisze, tylko my tutaj 
dalej w tej rµderze mieszka
mv, A teczka papieró\V peł 
na. 

Jakubowski z parteru: 
Tlri'i < 

- Ja iuz w siedemdzie>ia-
tym piątym do FJN. zgłosJł2m 
o tych t rudnych warunkarh. 
Prawie dz i es ięć lat m inęło i 
nic się n ie zmieniło. Cały czas 

Foto: M i r cslaw Z ::idler 

mówią. że nie ma.ia mieszlrnń 
Prle jednocześnie mówią, że 
tuta.i mieszkać nie można. 

Truszkowski 1 parteru: 

- Ta kamiendca ma już po
nad 120 lat. a ostatni remont to 
11ie wiem. czy był .trzvdzl i? ści 
lat temu. I co s ię dz;iwić. że 
się wszystko wali. Jak sir;: idzie 
po schodach na górę, to wszy
stko tak trzeszczy. że strach 
nogę na następnym stopniu po
stawi ć. 

·Syn Jakubowskiego z parteru, 
lat 11: 

- Ja już na oczy choruj~, 
bo w mieszkaniu cały cz.as 
ciemno i tylko przy żaró·\vce 
wszystko robimy. Tak bym się 
bardzo chciał stąd wyprowa
dzić . Ja się boję tu mieszkać: . 
ie. ·mi sufit na głowę spadnie. 

Karwińska z parteru: 

- Dziury są w podłodze i 
robaki z piwni9y do pokoi'1.1 
wchodzą. Pełno mys·zy po miesz~ 
karnu biega. Jak długo my tu-

. taj musimy się męczyć. Czy lu
dzie serca nie mają patrzeć ni 

nasza krzywdę. Jak można do 
takiego stanu dopuś~ić. -

Strzelecki z piętra: 

- Te . papierki, które · oni !O· 
ble nawzajem przesyłają - to 
tylko dla asekuracji. Bo iak 
-.się tu co·ś stanie, to n:ie będ~ie 
winn~go. Bo u nas papierki, to ' 
wszystkich kryją Kto weźmie 
odpowiedzlialność za 24 rodzi
ny, które tutaj mieszkają, jak 
jakiś strop runie zbutwiały? 
Teraz czekamy na ostateczną 
podobno komisję, która zdecy
duje u kogo są najgorsze wa
runki i kogo w pierwszej ko
lej1110ścl tneba stąd wys,ledlić. 
Na razie c!erpl!.wle czekamy na 
tę komisję w czerwcu. Jak to 
nice nie da, to zaczniemy v.;szę
dzie pisać, do wszelkich wladz 
mo·:iliwych. 

Jakubowski "' parteru: 

- Żeby nam gazeta w t? i 
krzywdzie mogła pomóc, to 
byśmy wszyscy byli bardzo · 
wdzięczni. Bo nam nie chodzi 
o to, żeby się do ładniejsze g·1 

..mieszkania prze.prowadz\ć~ że
by wykorzystywać. My byśmy 
chdeli ty1lko w ludzkich ·wa
runkach żyć. I .o dzieci co tu
taj miesz,kają chodzi, żeby 

przestały choro>vać. 

Karwińska z parteru: 

- Najbardziej to denerwu je, 
jak te różne komisje do na~ 
przychodzą l wszyscy zgodnie 
mówią, że tutaj mieszkać nie 
można, że sa okropne warun
ki. A później naim mówią, że 
mieszkań innych dla nas nie ma. 
I czekać jeszcre musimy. To ile, 
ja się pytam, mamy jeszcze 
czekać .na wyprowadzenie. 
Dziesięć, dwadzieścia lat jesz
cze? 

Truszkowski z parteru: 

- Najlepiej to by było to 
wszystko benzyną podlać 
podpalić. -Wtedy musieliby coś 
z lokatorami zrobić, no nie? 
Tylko przy o·kazji nieszczęścia 
jakie moglob~ być. Niby dla
czeg-0 trzeba o takich rzeczach 
myśleć. Jakby nie było urzę
dów, które powinny się o mis 
troszcz.yć. Przecież my ludzie 
Jesteśmy, nie jakieś zwierzę-
ta„. · 

* * * 
Joanna Roguska . Unąd 

Dzielnicowy Lódi - Sródmieś
r.ie: 

e·mn®W' t wes•w ,„ 

- Tak, na Składowej 19 je;; t 
bardzo ciekawie. ~o kami.eni
ca się wali. lokatorzy dawno , 
ze względu na stan bezpieczct1.
stwa, powh1ni zostać wyprowa
dzeni· - ale nie ma dla men 
m ieszkail . zas tępczych. · 

Na Sk.ł<ldmvej sytu acj;i ; -' 
bardzo cieka wa„. ' 

Krótko mówiąc, ileś tam 1.
tep-" oo~~t. anowiono bucl:v1:iku 
ni<> : ontować, iii?~ t?m l ::i t 
~en · >0S i"now ion1 bu'lvn ·k 

' orrn n~c~vc c'o r{lz,biórki i 
> Pr2w:'lz ić ci'? rpl!wd c lokato

' r (l\•· 
A t rzeba przyznać. lu ·1zii ~n 

v\y'~ ' f\1\1-0 odporni i odwaz,1 i 
zarazem! 

Listy 
' „ " i· ' . ' . . 

' - \'1 
M ~ • • -
To nie jest 
odpowiedz 

w numerze 19 „Odgłosów" z dnia 7 maja 1983 .r., w artykul.e 
.Kto to wytłumaczy'?" Włodzimierz Krzemi.t'lski opisał „nadm1er~ 
nie nadętą" - jego zdaniem - „naukową obsługę problematyki 
dróg i mostów w naszym kraju", powoluj~c · si.ę na artykuł J. Ma
ca w „Przeglądzie Tygodniowym" z 10 kw1etma br. 

Przytoczony . artykuł w „Przeglądzie Tygodniowym'.' . P?świ~co
ny był jednej 'z instytucji działające~. w dro~o~vmc.'w1e, J':Ll~ą 
jest Zarząd Autostrad. W argumentacJt podwa~aJąceJ .~ns 1.s c
nienia Zarządu Autostrad wymieniono szereg rnstytUCJI, ktore 

. ;ak można wywnioskować z artykułu, zajmują się - zdaniem 
~utora :_ tą samą problematyką co wymieniona wyżej jednostL.:. 
Artykuł J . Maca zawiera wiele nieścisl0ści zarówno w prze~ -
stawieniu faktów jak i ich interpretacji. Stanowisko w stosun
ku clo tego artykułu Centralny Zarząd Dróg Publicznych przo
kazał Redaktorowi Naczelnemu „Przeglądu Tygodniowego", 

Opierając się na fragmencie artykułu z „Przegląd~. T~'goclni~
wego" i dodając swój własny komentarz, W. Krzemmsk1 prz'"u
stawił obraz zaplecza naukowo-badawczego drogownictwa w . spo
sób daleko odbiegający od rzeczywistości. Pragnę poinformowa~, 
ie: 

- Biuro Programu Autostrady Północ-Południe j est komórką 
0rganizacyjną Centralnego Zarządu Dróg Publicznych, zatr.udni;;.
jąqą 3 inżynierów, której zadaniem jest koordynowanie wewnętrr,
nych działań związanych z realizacja programu przygotowa·u ;:;. 
budowy Transeuropejskiej Autostrady Północ-Południe ora~ re_
prezentowanie polskiego drogownictw~ w roboczych lrnntaktac11 
z pozostałymi uczestnikami programu, tj. 9 krajami oraz ONZ
owskim biurem koordynującym działania programu; 

- Zęspół Rozwo3u Sieci Drogowej w ' Cent1;alnym Zarządzie 
D1'óg Publicznych jest pięciooso):>ową komórką CZD"?, realizuJq,
cą wycinek prac, wynikających z regulaminowych obowiązlrnw 

Centrnlnego Zarządu jako naczelnego organu zarządzającego dn-
gami publicznymi w Polsce; · 

- Pl'ZY Dyrekcjach Okręgowych Dró41 Publicznych działa nie 
,,17 okręgowych pracowni projektowo-studialnych" lecz 10 pra
cowni projektowych. wykonujących prnste dolrnmentac.ie projei.;.
towo-kosztorysowe dla remontó'i-v kapitalnych dróg paóstwow"·c11 
i lokalnych, w których realizuje się rocznie kilka tysięcy kilo
metrów; 

- cztery biura projektów są przedsiębiorstwami wykonujący
mi prace projektowe; jedno z nich - warszawskie - pozą oprn
ćowywańiem opra:cowań prójek.towych. prowadzi także działal
no§ć w zakresie pomiarów i badań ruchu clrogowego oraz dz1a
lalność związaną z fazą prr.edprojektową tj. ze studiami uklaclów 
i tras drogowych; 

- wymieniony (z błędną nazwą) zakład VI" Centralnym Oś.rod -
ku Informatyki Drogownictwa jest we\vnętrzną komórka opra 
cowującą oprogramowania dla systemów .komputerowych el,:;;-
ploatowanych w tym Ośrodku. 

Zaliczenie \•,ryżej wymienionych instytucji i wewnętrznych ~o
mórek instytucji do „dwudziestu dziewięciu jednostek badaw
czych" ze s.twierdzeniem, Ż1' „w każdej z niell l!lą doktorzy, do
cenci i uystend", stano.wl rażącą, niezgodno!ć z rzeczywis· 
tością. ' 

Centralny Zarz11td Dróg Pµbllcznych prost o wyjaśnienie przy
czyn d<>puszczenia do opublikowania artykułu zawierające~0 
poważne zarzuty w stosunku do dużej branży gospodarki na). O·· 

clowej oparte na nieprawdziwych faktach i oczekuje sprostowa·· 
nia, zawierającego rzetelną informację na omawiany temat. _, 

~gr Int • .JERZY W ALA WSKI 
(Zastępca dyre~tora do spraw 
technicznych w Centralnym 
Zariiądzie Dróg Publicznych) 

OD REDAKCn: PQzwolłHś"'y sobie umłeĄ_cłć lls't Centra.inego Za
rządu D.róg PubllClnYch pod tytułem „To ';'lie jest odpowiedź" z te- · 
go prostego l)owodu, te wtodzimlers ~rzemłńskf· w swoim Ce
lietonie prosił o wYtłumacr;enie mu l)rostO l przystępnie •. Jak to 
się diieje, . że , mimo braku surowców, niewykorzystYWania mo • 
cy produkcyjnych i bulych powodów pomniejszania · produkcji 
brakuje ludzi do . Dracy. Jak 1lę dzieje, że rdy wszystko było 

i przemysł pracował na trzy zmfaJly· ludzi starezało, a dziś nie, 
choć i roboty mniej? Prosił też o wytłumaczenie skąd· się w go
dzinach pracy biorą ludzie w kawi11rniach ł to wydawałoby się 

~dolni do pracy.'Powolał ·się też na przyklaa zacierpnięty z „Pr:r;e
glądu 'l'ygodniowego" o nadmiarze - jego zdaniem - · ludzi 
w , zapleczu techniczno-badawczym podlegającym CentratDemu 
Za.rządowi Dróg Publicznych. Pismo mgr ini. Jeuego Walawskie
go nie wyjaśnia tej wątpliwości, nawet jeśli placówek tych jest 

1 niniej niż sugerowal to - za „Przeglądem Tygodniowym" -
Włodzimierz Ktzemińskl. 

Natomiast zup~lnie nie rozumiemy, co ma na myśli mgr inż. 
.Jerzy Walawski, kiedy pisze: · „Centra.lny Zarząd Dróg Publici
uych prosi o wyjaśnienie przyczyn dopuszcienia do opublikowa
nia artylt~iu · zawierającego poważne zarzuty w stosunku do du
żej branźy "gospodarki narodowej oparte na nieprawdziwych fa.k
tacb i oczekuje s11rostowania, zawierającego. raietelną informację 

''a pmawiany temat". Nie r0zumiemy bowiem, dlaczego mieli
byśµiy rezygnować z publikacji feiietonu, którego autor prezen- . 
tuje wątpliwości nieobce wielu Czytelnikom . .Po drugie - wąt

pliwości Włodzimierza Krzemińskiego dotyczące placówek tech
uic:mo-badawczych CZDP stanowiły tylko, fragment felietonu i by
ły przykładem, a nie „poważnymi za.r:mtami". Zamiast się obra
hć, lepiej spokojnie wyjaśni<\ kto i tllaczego nie ma racji. 

li 
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W kręgu tas tyki 
T 

/ ego dnia wszystko wydawało się inne, nawet w powie
trnu unosiła się nieuchwytna mgiebka odmienności. 
Sze.drem polną ścieżką wśród bujnych traw, a nad łą
ką w ciepłym, słoneez.nym powietrzu czerwcowego po
łudnia polatywały ważki. Lecz. z.aipach pól był jak!ś 

dzii'Wllly, ja.klby - to śmie1Szne, ale wtedy tak naprawdę mi się 
wydawało - świeli.o skoswną trawę na dalekich pagórkach po
sypano cynamonem; OIJ)aliz.ujące w słońcu sz11cli1Ste skrzydła wa
żek rzucały ~byt ba'I"wne, o ton z.a ostre refleksy, a nawet gło
sy baiwiącyc·h się nad rzeką dz.ieci brzmiały piskliwie i z.dawały 
się wiprowadzać moją czaszkę w wilbracje. Powta.rzałem sobie 
stanowczo, że coś jesi nie w porządku - ale co? Próbowałem 
skUiPić się na ty~ problemie, ale myśłi wciąrż: raz.biegały się i 
kłębiły· w nieistotnych obsz.arach świadomości, wymykając s ię 
'spod kOl!ltroli jak zgraja roz.figlowanych urwisów. Chwilami 
miałem wrażenie, że moje z.mysły pm.esunęły się o jakąś 
jednostkę na skali odczuwania, po1Wodując zmiany w pe~cepcJ i 
z.jawiJ.Sik. A może to świait Wokół ulegał ,pnemianie, dążąc nie
uchro'tllnie ku swojean'\l przeznacz.eni·u? 
Przyspieszyłem kroku, starając się odt>ędzać niechciane re

fleksje. Scieżka wiła się wu!łuż strumienia wśród młodych 
drzew, co chwhla musiałem więc ~schylać głowę, aby prześlim~t 
się pod ~wisającymi gałęziami. I chociaż wszystkie s~zegóły 
drogi znałem na pamięć, przy każdym pochyleniu do.strz.egałem 
jasnozielone, nienaituralni~ jMkrawe pędy traw, wygłądająr~e 
spod wie'Lkich kęp zielska. 
Zaczęło się to wszystlko dz.isiaj w s·z'kole, a być może już zna

cwie w-<:ześniej, tylko z powodu nikłości sym~mów nie 7;wró
ciłem uwagi na mniany. Tak, d.z.isiaj po raz 'pierwszy dzieci za
częły mnie denęrwować. !Ch głosy pislcliwym dyszkantem wdzie
rały się pod czasllkę, rozbiegana ruchliiwość tych Bogu ducha 
winnych istot wyprowadzała mnie z równowagi. Bylem surowy, 
lecz w porę zdołałem powściągnąć rozdrażnienie. Co się ze mną 
działo? ' 

iPr.awie biegiem dotairłem do domu. Tam, wresu:ie odpocznę. 

żona kończyła pNygo.towywanie obiadu. Są,dząc po .gwałtow
ności, z jaką wybierała taleirre i sztućce, nie była w najlepszym 
humorze. 

- Jak su;iędziła.ś dzień? - spyta~em, błądząc jesz.cze myślami 
po ogromnej niecce ro~:rz.anych łą'k, pełnych dzilwinego. nie:po
ltoju. 

- A jak mogłam go spędzić - jej głos sprawiał wrażenie 
s.pokojnego, lecz nasycony był wyc~uwalnym ~orzknieniem, a 
agresyWl!l.ość odpowie.dz.I wy1I1ikala z obwinia,nia o ten stan 
rzeczy mnie, innych łudzi, zwier.ząit i całego Świata w ogóie. 
Przygl~dałem się jej chudym nogom i z.byt szczupłej figurze, 
w.s.pomilnając czasy sprned dz.i.esięciu lat, kiedy to ten sam wi
dok (.żona nie · zmieniła się wiele) wzbudzał we mnie wwieJbie
nie i radosine pOO:ądanie. Potem cz.as, tel!l nieubłagany władca 
niałych i wielkich, kierując tysiącem takich, a nie innych zda
rzeń, następujących t:io sobie z.e straszliwą prawidłowością., u
czyin.ii z nas dwoje innych ludzi. Porozrum.ie•nie utrudniała jesz
cze. niewr~iwość, potrzebne nam były cora~ silniejsze bodźce, 
alby odczuwać cokolwiek. , 

- Dom, dom i jeszcze raz dom, oto cały mój świat - kon_, 
tynuoiwała w tym samym tonie. Dysk'\l.sja była bezsensowna, 
elbowiem niepogodzona kobieta miała na swój sposób racj ę, a 
jednoci.eśnie nie miała jej, tak jak każdy z n.as„ uskarżają:y 
się n.a pl'Zy;pisainie do swojego losu. 

Do kuchni wpadła. tak bomba nasza córka, złotowłosy urwis 
• ocz.acb jak dwa chabry. 

- Mamusiu, ona parzy! 
.._ Miałaś na.rwać marchwi na obiad - głos żo·ny tajał niby 

..,.losen.ny śnieg. 
- No wlaśnie, tak, o tym pri.ecież mówię! piszczała · 

, dziewczynka. - O, robacz, jak parzy! 
- Chodź, obejrzymy tę marchew - wziąłem mał.ą u rę

kę. - P,ewnie dot\tnęłaś pokirzywy. Pomogę ci. 
Wys?liśmy do ogródka, w kitóryan kwie:tne rabat'ki przepla

ltały S•ię z zagonami warzywnymi. Znów po·c:z.ulem niepokój, 
ro~biegaijący się po piersi delLkatną siatką draimiących impul
sf:lw. Te kwiaty miały nienatural<Ile barwy, jak na jakimś ki
cz()!Watym obrazńe, l'llb w liliowym · zmierzchu pogodnego dnia. 
iA marże .•. może fJo n.ie zmiany w moim sposobie odbioru sta
nowią· pnycz.yinę? Może coś dzieje s ię wokół. na co ja reagu
'ę :mnysłem wzroku, zaś moja cór.ka - WlY'Słem. dot) ku? 

Skderorwałdśany się kiu grządce. Marchew rosła równymi rzę
i!ami., nie dostrzegłem tam ani pokrzyw, ani żadnych i.nnych 
~in. 

., - TIO cd~ oparzyło? 
ki .- Tak, tak, tatusiu, właśnie to! Ja się boję tej marchw:l 

IWyirwałem. rośilil!ly, otrzepałem starannie z ziemi i wróciłem 
itio domu. Wzl!>ierala we mnie złość. Ciąg nieistotnych zbiegów 
[Olk<Mdczinoś.ci, bZJCl1Uit'nych skojarzeń i wytworów wyobraiini by
łem sB<lłonin:r wtiąć z.a tajemnicZĄ prawidłowość, za nieznane 
aj~ B8'l'dz:iej racjonalnych wytłumaczeń można by znaleźć 
lkrieile - chociaiJby prosrek n.aseruny z Luminalem, o którego 
,oyciu 2'Jdą,iyłem o'Cl wcz.oraj z.apomnieć. A marchew? Córka 
lrdedyś skaileczyła sJę o ziwyildą tra:wę, w~ęc cóż dziwnego z 
anarclh'Wią? 

!Po obiedzie rodałem zamiar oddać się leld1urze, lecz prizesz
~i.ł mi hałas · na dole. Dzieci, jedno nasz.e i dwójka od są
,uidbw, kitóiI'yoh ni~y nie można było ściągnąć do domu przed 
amrokiem, harcowały w najlepsze w gościnnym pokoju. Dz; ś 
tli• chciaiły wyjść i j'llŻ; tuita.j cz,uły się ś•wie•tnie, ustawiając 
&>iramiiciy z krzeseł l włażąc na ltredens. Wrzeszczały prz.y tym 
!Wniebogłosy, a potem zanosiły się suchym ka.szlem. 
Wys~dłem na taras. Przed s•z.ybą drzwi leżały $et'ki mar-

r
~h owadów, może :borui wol\V'll urżyła środków chemicznych, 

· inOOe." Myśl, · bład~ itiI'acjonaJ.nymi ścież.kami inbuicji, 
lgalsł.a ~e. Czy~yrn pogrążał się w stanach maniakal.nych? 

Słoń.ce pogodnie z.achodiz.iło za dalek,ie, lesiste wzgórz.a1 do 
itórych nigdy nie dotarłem, choć wielekroć wyobrażałem sobie 
kh kręte, cieniste ścieti'ki i pełne światła polany. Chciałem 
bm iść, lecz zawsze coś powstrz.ymywało mnie i zm.usz.ało do 
pozostania w be21Piecznym domu. Może przyczyną była zwykła 
óerię.iałość, tyipoiwa dla okresu drugiej połf:lwkl życia. a może 
lę!k p:rized nie.z.n.anyan, kitórego duch unosił się w Każdym le
tiet ' Lasy, ł~, strumienie, ta niwa życia, od której człowiek 
cdgro~ił się jednak ścianami z betonu i stali, lękając się 
&aelZlldonej · w ka0dych zaroślach gro.źby. Nie mógł obejść s·i ę 
be~ rośUn, używał ic'h do wszystkiego.: jako pożywienia, jako 
karmy. d[a swoic'h ?JWi.erząt hodowlanych, jako budulca. Bez
w7.gilędna. była eksploatacja tego innego zycia, lecz cclowiek 
atle mógł zasitainawiać się nad 'alternatywą, bo jej po prostu 
n.ie było. Jak huba drzewna mogłaby przenieść się pewnego 
dinia .na kamień? Zastanaiwiałem się nieraz, daaczego ludzie 
oiba!W'iają się przebywać w ostępa.ch leśnych. Ozy powoduje 
aimi jedynie lęk przed samotnością? 

Zsz.eldlem co ogrodu, stąpa.jąc po traiwie ciężJkiej od wjecz.or
fteó rosy. Dus~na woń kwiatów, pomiesz.ana z wilgotnym za
pachem zbutwiałego zielska, wypełniła mi krtań i płuca draż
rldącyrn 01błoikiem. Zaniosłem siE: męczącym kaszlem: Dokuc.z.H
f'NY altak minął dople'I'O w domu, po zażyciu odpowiednich 
łrodków uśmierzających. 

Tego wiee%0\t'a dbugo nie mogłem iasnąć, oddY'Chałem z wy
l!tkiem. Słyszałem, że córka również miała ataki suchego ka-
11żaiu. Ucz.udeinie na pyłe'k kwiatowy - rozwiązanie, uspokoiło 
mnde, lecz sen nada~ nie praychodził. Nasz pies wył przeraźli
wie, i'tlJile odpowiadały mu z bliilszej i dalSIZoej otkolicy. Wresz
ci.e zapadłem w niespokojną drzemkę. Widziałem całe stada 
1·Z1C?1urów maszerujące drogą, chmary ptaków odlatujace z pis
kiem, i ujadające na łańcuchach psy. W pewnym momencie 
wycie ustało i za.pa,dłem w spokojniejs1z.y sen. Nie przerrn
wałem ?lalWet, że wtedy właśnie nasz pocz.ciwy pies z.a.s tygł w 
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śmier.telnym skurczu na progu domu. A był to dopiero po(:zą
tek. 

Na drugi dzień rano w podłym nastroju pOIW~okłem się do 
szkoły. Słabą kondycję fizyczną po źle s>rzespanej nocy po
garszały męczące ataki kaszlu. Nie zwracałem już naiwet uwagi 
na jaskrawozieloną trawę i blado1zielone niebo - czułem wc-iąż 
narastający n iepokój. Coś d·:zialo · się wokół, coś, co. z.agrażaio 
nie tyłko zwierzętom - byłem o tym (Przekonany. 

iNa i:,ajęcia ~głosiło s i ę zaledwie kilkoro dzieci, a i te wciąt 
pochylały blade, z;męczone tiwarze w n.a.padach uporc.zywego 
kaszlu. Odwołałem lekcje i wróciłem do domu, gdzie już ocze
k'i1wał mnie dokitor Hart. Widać byro, że ma coś wa:bnego do 
po<wiedzenia, więc udaliśmy s ię od rauu do gabi:ne•tu na górze. 

- Niech pan posłucha, Glerun - sta.ry lekarz n ie ukrywał 
zdenerwow ania - mamy w naszej olkolicy początki jakiejś 
poważ•nej epitdemil. Objawy choroby są niezwykłe i prawie wszy
scy odczuwają Je podobnie, pan ró:vnież - poczekał, aż prz.ej
dzie mi nagły atak ka.szl·u. - Nie wiem, czy dotarły już do 
pa·na ostatnie wieśc i - zawiesił na chwilę głos - w osiedlu 

' padły niemal wszystkie psy, a teraz pre.ysZiła kolej na bydło. 
- Co na to s~ital w mieście? 
- Nic - odparł - s ą z.askocizeni w równym stopniu jak 

my. Ale n ie przyszedłem do patlla na plo1tki. Chciałem przedys
lmtować pew ne dane. Otóż - kontynuował RO krótkiej przer
wie - prowadzę, jak pan u wiadomo, pe1wne badania w ~!kre
sie ży•wienia. W e!ekcie, z laboratoryjno-<te·chnicznego punktu 
widzenia , sprowadza się to do podawania odpowiednio sprepa
wwanych pokarmf:lw kontrolnym grupom sz.cz:urf:lw. Nie wda
jąc s ię w zbędne szczegóły, sprawa wygląda tak: zwierzęta ży
wione śiwieżym pokarmem roślinnym chorują już od około dzie
siędu dni, podcz.as · gdy podawanie }tarmy konse.rwowanej n ie 
wywoływało W.dnyc!h ubocznych efekitów. N.a początku sądz i
łem, że to jakaś przypadkowa infekcja, ale zapadało na nią 
sito p rocent szczurów karmionych różnymi rodzajami świeżych 
odżywe•k! Oto objawy, w kolejności występowania: wzm04Żony 
niepokój, za,nik pewnych wyiucz.01nych odruchf:lw, podrażnien ie 
dróg oddechowych, na1Stępnie rodizaj odurzenia, coś na ksztai~ 
sta.nu narikoitycznego, cofającego się i p()l\wacającego w co.raz 
silniejszy<:h a.talkach, a. w końcu ro1Z1Przężenie funkcji central-
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nego układu nerwowego, zwłaszcza mózgu i rd~nia. Jako b io
log wie pain, co to oznacza. Wie pan równie±, że szCZiury i 
ludzie reagują podobnie. 

- To nie jest lokalna infekcja - przerwałem lekarzo·wi. 
Dziś rano miałem telefon od ludzi zamiesz.kalych na przeciwle
głym krańc·u kontynentu - u nich jes·t to samo. To samo i 
w tym samym czas ie - czyli epidemia raczej wykluczona. 

- W kaidym raz.ie czynnik prz.enoszo.ny jest przez r;0śliny, 
. i to o'Ci niedawna - podjął Hart. 

- Albo też składniki roślinne pobudzają coś innego. są akty
watore,m l·ub pożywką. 

- Więc co je t przyczyną - pyt.anie z.ada111e zos,tało beiZOso-
bowo, nie tylko bowiem my dwaj, ale nikt n ie znał na nie 
odp.owie d zi. 
Odprowadziłem do'kitora aż do furt1ki alejką v.rśród wysokich 

ma'1w. kh długie łodygi kołysały się w ostrych porywach wia
tru i zdawały się wychylać w naszym kierunku. Chmury żół
tego kiur:z.u z pobo-czy drogi rozwie1wały • się w zielonkawym 
powietrzu wysoko ponad dachami domów, wśród wierzchołków 
smukłych toipoH. 

. Hairt wcisnął mi do ręki fiollkę. - Barbiturany - starał s ię 
przekrzyczeć wicher i własny kasz.el. - To trochę łagodzi ata
ki. 
Walcząc z zaiwieją z.nikł w chmurze pyłu, usiłując .utrzymać 

na miejscu ~arpelusz. i roizwiane poły płaszcz.a. 
- Tato, · szybko! - pislkliwy, świdrujący w uszach głosik 

n iósł się od gainkiu. Mała dziewczynka biegła alejką wysypa
ną różową krusz.oną cegłą. Jed białe włosy pow iewały na 
wietr.ze, a . zielone oazy wyrażały podniecenie. - Chodź do do
m'.u! Komunilkait! 

ŻOtna siedziała przy radi'l.1:, a s głośini1ka płynął nabrzmiały 
powagą głos spikera. 

„ ... iz.a.chować s:z.czeg61ną ootroiln9ść. Swieżą żywność - należy 
poddać go.towaniu w ciągu pięc iu go.dzin, co spowod•uje obniże
nie zawartości s:z.kodii'wych substancji do dziesięciiu procent 
stężenia wyjściowego . Należy unikać p:mebywania w p.obli.żu 
większych skrupisk rqśl in , jak lasy i łąki. ponie,waż czynniki 
aktywne są lotne. P ros imy o zachowanie spokoju, lekarstwa i 
żywność będą dos tarc za ne w miarę możłiwości Następny ko
muhikat nadamy z.a pół godziny". 
Patrzyl i~my na sieb!e. Oczy żo·ny były tera.z szaironiebieskie, 
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włosy popi~ate s prześ~ieca:jąicym jakft:iy od wewnątrz zin!~ 
odcieniem fiole.tu. Wziąłem ją w ramiona - była z.nów iait 
dawniej, taka mała i bezlbronna, i pełna sp.okojnego, lecz nie
ciezpMwego ciepła. 

.._ Jaikia s?Jkoda - mówiła mi w ramdę. a jej głos wyraż:lł 
bezmiar smut~u. - Jaka szkoda. 
Gładziłem j~ po z.mierzwionych, niedaiwno jeszcze kruczo

czarnych włosach i cz.ulem żefarr.ny uścis!k na kirtani. Widziałem 
te wszystkie zmarnowaine lata, bezcenny czas roz.mie·niony na 
drobne, kiedy to pod ogłupiają!Cą narkozą codzienności, wygry
wając swoje drobne sprawy bez 1Jll8Czenia, straciliśmy z oc1Ztu 
siebie nawz.ajem. Poziwolilliśmy wyschnąć życiodajnemu strumie
niowi - komunikacji i zrozumieni·u. Pojęliśmy to z.byt pó:bno. 

Tej nocy miałem pierwszy atak. Po odn.Iirz.eniu, pogobnym do 
upojenia al!Jtohołowego, przysiz.ły o.mamy i halucynacje. Nieb-0 
.zdawało się ro1ZiPadać, a na ~iemię lały się kaskady barwnych 
ogni, żar i przejmujący chłód na przemian. Pod koniec c~
łem, jak moje ciało sz.tywl!li.eje w strasmych skurcz.ach, jedna11:
że były to tortury niema·l be:z.bo[esne. Chwilami z.dawało mi 
s i ę, że dusza wysizła :z: ciała i z zewnątrz prz.ygląda się jega 
mękom. 

Nad ranem, zbity ł ~aałrebowany, p-01Wlokłem się na dół. Po 
nocy pozostał mi lek'ki paralitŻ leiwej połowy twarzy. Czułem, ż.e 
Qie jestem j-uż taki sam, ja'k wczoraj. Coś we mnie pękło, puś
ciła jakaś synchronizacja ~mysłów i roZl\lJlllu. !'()jmowałem jesz
cze na tyle, aby to s1Jwierdzić. Ale co będizie następnym ra
zem? 
Otworz.yłem jakąś puszkę i właśnie zabiera'łem się do je

dzenia, gdy coś cię.żko uderzyło w drzwi wejścio1we. „Może to 
jeszcze jedno prz.y1widrenie?" - pomyślałem. Suojr.załem je.:;l
lI)ak w głąb hallu i puszka wy,padła mi z rąk. W małym, wy
soko umieszczonym okienku w drV\yiach frontowych ukaz.ar się 
;przez moment ci~ny, kudłaity łeb i wyiupiaste ślepia, po 
czyan pow•tórnie rotzległo się głuche uderzenie. Zimny dresi.r.z 
połaskotał mnie po karku i s.płynął na plecy. Za drziwiami 
rz.aległa cisz.a, pel.ina napiętego wyczekiwania. „Tak, to wszystko 
zwidy" - uśmiechnąłem się krzyw9 do k.redoiwobladej twarzy 
o wodnistych, beZibariWnych oczach w lius.tr·z.e naprzeciwko. Z 

· ~1agłą determinacją pnzebiegtłem haU i jednym szarp·nięc ; em 
ro:z.warłem drziwi na oścież. Na progu leżała niena•turalnie wy
g ieta do ty1u w śmier~elnym skurczu - sarna! 
Wyszedłem białą alejką wśród białych malw w biały kurz 

drogi. Zataczałem się szeroko i potykałem raz po raz o nieist
nie·ją·ce prz.eszkody. W swoim wnętrzu byłem zimny jak wyga
,s.zony piec. Nie chciało mi s i ę niczego, zewnętrzna pijacka be.z
tro.ska nie zawierała nawet nikłego cienia smuitku. 

Po różowym niebie pełzały jakieś barwne kręgi czy ohręeze, 
ale nie zwracałem na nie żadnej uwagi. Szedłem na chybił-t:-a
fił, byle stawiać k.roki

1 
nie patrząc ani wokół', ani ina siebie. 

Iść, za Wllzelką cenę iść, posuwać się naprizód. niosąc donikąd 
wewnętrzną pustkę. Czy dawniej też bywało podobnie? Uma
zany białym kurrlem, na w.pbł zaślepiony, wśród przemykają
cych drogą w sz.aleńczy,m galoipie sairen (tak, nasze la.sy pełne 
były zwierzyny). kierowałem się do domu doktora Hart.a. 

Przed gankiem falo·wał ogr ód, choć wiatr ledwie muskał 
wierzchołki drzew. drzew tańczących po różowym . niebo.skłonie 
i obwieszonyco mięsistymi liśćmi o cieilistej barwie. Dom zda
wał się również poruszać - raz wyginał się, pęczniał, aby za 
moment raptownie się za.paść. jakby wyssano z niego zawar
tość. Gdy wchodtZilem przez marmurową fortkę ~ polerov.·'anej 
kredy zdałem sobie sprawę, że złudzenie ruchu dają przebie- . 
gające przez pnzestrzeń refleksy, lub raczej ciągle zmiany 
barw w jak 'mś obłędnym kontinuum rozciągających s!ę świa
teł. Sąd ziłem. że to "·szystko jest we mnie, ". mo!m wnętrzu, 
ale to i tak n:e mialo maczenla . 

U H.lrta bylo już kilka osób . .Ich stan, podobny do mojego 
lub nawet gorszy, nie zrobił na mnie żadnego wrażenia. Ohyba 
było mi dobrze - ś;wia,t \\·okół faJO'Wał, Wyibrzl\lszał s ię i ku„
c.z.ył, ale to wszystko działo s ię gdzieś obok, nie dotyczyło 
przecież mojej osoby. Jakiś grubas pod oknem (chyba g9 zna
łem) proiwadził beł'lrotliwy monolog: 

- Wyrwcę z. domu wszystkie k\\"ia.tki! Co do jednego. A w 
ogóle to przechodzę \\"yłączn ie na mięso. Tym sposobem uchronię 
s ię p ~zed może przyjemnymi, lecz mało zabawnymi pr.zypad
łościami. 

- Moi drodzy! - Hart upif nieco białego płynu z wysokie] 
szklanki. - Sądzę, że to wszystko niedługo skończy s ię - mó
wił ż . trudem. „Dobrze zaJa.ny" pomyślałem nie be.z złośliwej 
uciechy. 

- Wiedziałem - twarz grubasa ro1Z>promien1q uśmiech. 
· - Nie wiem tylko, czy prędzej zginiemy, czy dostaniemy 

kompletnego fioła. Jedynym pocieszeniem jest :takt, że 'bęcl:z;e 
to „zejście w stanie upojenia" - zaśmiał się chrapliwie. 
Cokolwiek lub ktokolwiek zmusza nas do tego kroku, robi to 
w sposób humanitarny , czyli wciz.uwa się w człowieka! 

„To wszystko pasuje do scenerii" - pomyślałem. 
- Ale bądźmy przez chwi1ę pOJWażni - Hart wstał - dop6-

k i jeszcze się da. Oczywiście, może zqarizy się jakiś nieprze
·widziany wypadek, zaj.dzie coś, co uratuje n.as z opresji. Na 
przykład spłynie z niebios na spadochro~e serum prz.edwko 
temu ś-..viństw.u. Żródłem wielu sukcesów człowieka był wła
śnie brak wiary w klęskę. Ale, wracając do merit·um spraiwy: 
to coś jest w roślinach. Praiwdę mówiąc dziwię się. że tait 
pó~no po•wstało. Choć rośliny to stwory powolne, mówię wam, 
moi drodzy - powiódł czerwonymi oczyma po zebranych _.. 
to powino już da-..vno nastąipić! KiI'oiwle wyrósł ogon, żeby mo
gla ·odga.11 iać się od much, kameleo1n przybiera barwę oto'Cz.enia, 
osa ma żadlQ. do obrony, antylopa długie nogi - a co ma 
drzewo?! Kolce to zbyt słaba obro•na, aby nie moż:na go było 
oslmbać. posypać. 1 zatruć I wydąć! Do licha!!! Ewolucja jest 
zbyt mądra na taką tolerancję! 

Stary doktor zmęczył się i usiadł, ciężko dys.z.ą4.. Lec.z pO 
chwili ciągnął dalej, już nieco słabszym głosem: 

- Nie oznacza to z.agł.ady świata zwierzęcego, nie sądzę. aby 
tak było. Z każdego kataklizmu coś zawsze pmeitrwa. Może to 
już będz.ie co innego. kto wie. W każdym razie - podniósł 
głos - gł•upie rośliny są, jak widać, najważniejsze na Ziemi! 
A w każdym razie najsi!lmiejsze - zamruczał ·na koniec. 
Wyszedłem. Hart po~viedział wystarozająco wieJe. Pos•uwałe:n 

się i1 ie widząc stalowo-różowego zmierzchu i p0tpielatego pyłu 
pod stopami. Powoli zacz.y·nałem trze'ŹJWieć - k-0ntury domó.v 
płotów i drzew wyostr,zyły się, cwłem, że zibliżał się następn; 
ata'k. · 

Pod cizaszką kłębił' · mi się wir myśli. Dlaczego tak nagle! 
I wsz.ęidżie jednocześinie? Naraz przystanąłem. Przypomniałem 
sobie ostatni ą lekcję biologii - mówiłem dzieciom o chorobie. 
Człowiek nosi w sobie prakty<:.znie wszystkie gro~ne zarazki,. 
lub prawie wsiz.ystkie. Dopier<> gdy jeden ze szczepów znajdzie 
się w ltorzystnych waI"unkach rozwojowych i uaktywni się, a
takuje organizm i to jest początek chq,roby. Wtedy przystępu
j ą do akcji pr.zeciwciała l'\llb.. człowiek zażywa lekarstwo! 
Właśnie, zażY"va lekarstw<>, działające natychmiast w całym 
organi.zmie! Myśl była z.byt absurdalina, aby mogła' być praiw
dtziwa. Czyżby ta ponura katas.trofa, w której najwyraźniej 
brałem udział, była efektem świadomie z.aaipli!kowanej ~uracji, 
mającej ną celu pozbycie się uciążH1wych i niebezpiecznych pa
sożytów? Nie. le.piej poezostać pr.zy wersj.i ew-0łucyjnego przy-

1 stosowania, z.resztą znajomość prawdy nie jest nam już do ni
czego potnzebna. 
Byłem w swoim domu. Cziułem zamęt w głowie, gdy barwne 

kręgi poczęły rozdzie,rać pokój . Zblieał się atak. A za oknem 
• sz.11miał odwieczny bór, taki sam, który kiedyś oglądał naro

dziny człO!W ieka. 
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nformacja wyg1ądała na typowo pri
maaprilisową - 13-letnia Jnasia Ga
jew~ka z Sosnowca potrafi samą swn
ją obecnością powodować przemiesz
czanie się mebli i szklanych 'naczy11. 

Wiadomość poszła w świat budząc zrozumialej 
sensację. ale i nied-0wierzanie. 

- Z milicji otrzymaliśmy telefon - mówi wi
ceprezydent Sosnowca. Józef Stankiewicz - ie 
w 1ednym z domów przy ulicy Plonów dzieJe 
się coś nieziaµkl<>c10. c'l µrauirlnp·•rhbnio ~i1'11V'J

c1owane jest szkodami górniczymi. Wysiałem 
więc architekta m1e3skiego, pana ftilbiszeu;skie
go, żeby sprawdził stan technicznu bud>111ku. 

- Dzielnicowy, który pisał meldunek o tym 
co się dzieje w mieszkaniu państwa Gajewk.ich 
- mówi Lech Fulbiszewski - okazał się roz
sridnym człowiekiem. Nie mógl przecież napi
sać, że meble w tajemniczy sposób wędrują po 
mieszkaniu, a szklanki same rrizb1 ·a1ą się o 
§cianę. Co innego szkod·y górnicze, które w tym 
regionie nie są niczym niezwykłym. To, co zo
baczyłem, nie bylo oczywiście spowodowane z11d
nymi ruchami ziemz. bndunek był w dobr1.1m 
.~tanie, na murach nie było żadnych pęknięć, 
tylko tłum zgro1naclzony na zewnątrz wskazy
u;rzł, że zclarzylo się tu coś nie~wyklego Nie 
były to zresztą fruwające 11.aczynia jak suqero
wal reportaż w telewizji, w czasie moje7 pierw
szej wizyty u państwa Gajewskich nie mozna 
bylo zai1waż1Jć, że coś porusza się w powietrzu. 
Nac;:;ynia nie lataly. one się jakby materi'al1zo-
1vały, dopiero na .~ci11ni<' peka?qr z h1kiem. '"k 
jakby następowało -jakie.~ wyładowanie: Pfiź
r.iej widziałem jak kawalki szkla kaleczyly Jo,a
się i wtedy również nie dalo się zaobserw~cić 
ich lotu. Po prostu rozmawiałem z nią tak, jak 
z panem teraz rozmawiam i nagle widzę, że na 
.iei policzku pojawił się drobny okrtu;h szkła. 
Ci ludzie naprawdę mieli się czego obawiać i 
nie był to tylko strach przed nieznanym zjawi
skiem. Przez jctktś czas nie jedli nic cieplego, 
można sobie wyobrazić c::ym w takich war11"'
J..:ach mor;loby sie skończyć aotowanie. A w pra
sie po fali sensacujnych wiadomości pojawiły 
się opinie, że oni eh.rieli w ten sposób wyludzić 
nowe mieszkanie .Test to oczuwista bzdura -
przecież nawet finansowo nie byli p_rzyr1otowani 
1u1 przeprowadzkę. niedawno zakończyli remont, 
na któru wydali sto tysięcy, założyli boazerię, 
ciobudowali lazienkę. a w krótkim cwsie po 
tych wydatkach mieli poniszczone prawie wszy
stkiP meble i snrzetu domowe Nn. nie wioclnmo, 
"ludzie różnie reapujq na niezwykle zjawiska. 
Najpierw kiedy tam dotarlem zobaczyłem wieli: 
c;e'l;awskich. '>'!iektórzy chcieli nawet kupowac 
J;nwalki tych potlucżonych 11arZJJń. Po szale 
ciekawości ·przyszła izolacja Państwo Gajev,scy 
bn7i ~ie i11.i mf„~'knlo u ~i„hió, a 11ik1 ;-n. hnrrl-'1 
nie chciał ich przenocotoac.4. Jesz~e później 
przyszła wrQoo~ć. pojawiły się okrzyki „Ty cza
rownico" Ja .•am 1tn1sluchalem wterfo opowiesci 
o .tym jak to komwi w pobliżu nagle zclechł 
~CL- \ 

:\!i!lęlo już piętnaście minut. jakie pan Fulb1-
<7e\v::ki porzątkowo przeznaczył na tę rozmowę. 
To. co nied::nvno przeżył. emocjonuie go nadal 
na tvle. ź"e ?.decvdn-wał •ię nołnż:vć- <;prawy. jakie 
m'.ał efo i.aiat\\.;e'1ia i kontynuował: 

- Mnie to wydarz1mie przekonalo, że warto 
w1mować się badaniem terenów prze.znaczo
nych pod zabudowe. ustalac' czy nie występ1i1ą 

•am zjawiska 11'\ q~ce y;p111wać na człowie_ka. 
Wprawdzie nięu.1ie1.e d9tqrl ą riich wiemy. ale to. 
co wiemy 1110~1?"'11li jut praktyf!:tnie wyk.orzy.~tn,ć. 
Przecież iu:7 w latach siedemr1ziesiątycą korzy

stano z pflmoc11 ró?rl:?karzy pr:::y budowie studni 
r;1;:binowych na Sahar;e Dlacze(lo nie wyko
r;:ystoć zdolnoki radiestetów Przy lokalizowa
niu domów. w których będą mieszkać nasze 
cl:rieci? Wprciwdzie przypadek z ulicy Plonów 
nie jest związany z przebiegającą tam żyłą 

wodną, tylko ze zdalnofriami .Toasi, ale jak sły
szałem, w tym clomu nadal c:::asami coś 3es?cze 
stuka, chociaż państwo Gajewscy już tam nie 
mieszkają. a niektórzy z lokatorów tE'.go domu 
nadal nie bardzo są przekonani, że to nie du

chy. 

- No bo niech sam pan powie co można by
ło pomyśleć jak dookola wszystko samo lata -
opo\viada na miejscu wydarzeń jeden z m1esz
kat1ców dziwnego domu dawny ·ą,iad państwa 
Gajewskich - i nie wiadom dlaczego. C<łO
wiel(. myślal. że diichy .Jeszcze teraz w nocy 
słychać c.::asami po podłodze takie „stuk, stuk" 
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jakby ktoś przechodzil. Więc biorę latarkę, bo 
§pię już z latarką. świecę. a tam nic nie ma. A 
u sąsiadki nieraz meble tr:::es~czą 

- Przecież teraz już wiadomo - śmieje się 
pan Andrzej Gajewski, ojciec Joas.j - tu Jest 
nasilenie cieku W"rl11°go, a pod oknem idzie ka
bel, sześć tysięcy wolt. 

Rozmawiamy na parterze priedwojenn"?go 
p;ętrowe~o domu. z czerwonej cegły, w dawnym 
m ·eszkaniu pailstwa Gajewskich. Na podłodze 
i-a::lal wala się mnóstwo porozbijanego 'zkła, na 
<cianach widać ślady zniszczenia. Sier:lzę na ia
kims ocalałym. zakurzonym taboreciku nakry
tym przez pana Gajewskiego gazetą ori sam 
usadowił się na od\vróconym wiadrze. Sąsiad 
stoi w pobliżu drzwi, ale wygląda na to. że 
przebywanie w tym pomies.zczeniu nie sprawia 
mu szczególnej przyjemności. ' 

- Kiedy się to zaczęło - mówi pan Gaiew
~t.;; - bylem w prac11. Wtedy te? oclebra/em 
te!efon i:ebym przyjeżdża/, t>o w domu dzieJe 

JUUAN crnsoMrK 

Nieznane 
się coś nienormalnego - chyba duchy. Trudno 
sir: zresztą dziwić. Nikt nie wiedział co się dzie
;·e, wszyscy byli przestraszeni. Bardzo wtedy 
potrzebowaliśmy, żeby ktoś nam wyjaśnił co 
to jest. Właściwie pierwszy rozsądny głos, jaki 
1lslyszalem to było wyjaśnienie księdza z tej 
parafii. To byl taki ml:ody ksiądz, najpierw wy
święca! nam mieszkanie, a potem przyszedł tu 
odprawić mszę. On wlaśnie powiedzial nam, że 
bywały już takie zdarzenią, i żebyśmy duchów 
się nie bali, bo to raczej jednak co innego, 3a-
1de.~ zjawisko, którego na razie nie można cal-
kowicie wy3aśnić. · 
K~iądz Smak rzeczywiście wygląda b&Tdzo 

młodo. chociaż ~we powołanie wypełnia jut od 
dzies.ięciu lat. Wyjaśnia dlaczego tego dnia nie 
czuje się przygotowany do udzielania szerszych 
wypowiedzi dla prasy, chociaż może oczywiście 
opowiedzieć o swoich wi?:ytach u państwa Ga
jc,,v;:kich. ale wolałby żeby tego nie publiiko
,,·ać. Wspomina też o niektórych artykułach, 
!!cl7ie na\viązano do jeiro osoby i o sposobach 
układania tytułów relacji prasowych. 

W nowym mieszkaniu państwa Gajewskich 
od tygod•1h i ·e d·deje sie ,iuż nic niezwykle1rn. 
choć na ścianach w małym pokoju widać ślady 
uderzeń. podobne jak na jednym z dawnych 
mebli. który w tej chwili nadaje się jeszcze o.d 
biedy do użytku. 

- fl tamte duże dziury wyżej - pani Ewa 
Gajewska pokazuje na ścia11ę - to już całkiem 
naturoin.e, po prostu uoodpadalo, chociaż to .?e~t 
zupełnie nowy blok. Na razie nle mamy nawet 
"~qsi'>rlów pr-ez śrin11e, maże 7rPsztq i dobrze, 
bo jakby i tu zaczęŁo tak walić jak poprzed
.,.,;o, to nie wiem jak byśmy to im wytłumaczyli. 
Chyba trzeba by mówić, że mieliśmy w domu 
awanturę Tutaj ludzie już nas poznają, ale to 
nie sq żadni znajomi, więc na razie jeszcze nie 
podchodza i o nic ni!? pytają. Kiedy pojawiam 
sie w .,klepie. to zdarza się, że zaczynają się 
1nkief: szeptu i wtedy wvchod<ę. bo to nanraw
de nie należy do przyjemności. Niedawno 
s:!am na 11Pc11 7 knl"~Clnk'> n iaki-~ ca/How .,,;„_ 
::-na.iomy człowiek podchod:i i pyta: „Co, dalej 
u was te szktanki latają?" NiP wiedziałam co 
:robić. na szczęście koleżanka powiedziała: „Pan 
s1'ę chyba pomylił", pocią11nęla. mnie za sobą i 
oclesz/y.~my, lnnym razem przechodził kolo 
mnie taki mal11 lebek i jakby nigdy nic zaczql 
sobie podśpiewywać: „Szklanki, talerze, latają, 
frnwają". 

Wracamy do dużego pokoju, pani Gajewska 
prosi Joa~ię. żeby ściszyła telewizor i tłum~czy 
dlaczego nie można go całkiem wyłączyć. 

Kineskop mu wysiada - wyjaśnia - i jale 
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c.licemy w sobotę pooglądać wieczorem prngram, 
to najpierw musi sii: parę godzin poprzać. żeby 
potem co.5 było wir/ac' Nowego nie knp1,my, bO 
,iuż teraz jesteśmy :wdlużeni na kilkadziesiąt 
tysięcy. Kiedy się przeprowadzaliśmy. tn pra•me 
wszu.~tko mieliśmy poniszczone, a przecież 
c~1cieliśmy mieć coś w domu, żyć normatnie 
tak jak inni ludzie. Z przedwojennych tery.~.,,ta

łów tylko to zostało - poka7,uje niewielki wa
zonik z obtłuczonym uchem który sto; sohie 
samotnie jako ied:wie szkło ozrlobne na ree:ale 
meblościanl<i. .Test te7. druira oizdoba - U'taKin
ny na <ą~iednie; półce• vdde 1 e~. który Joasia 
wygięła pocierając go palcami. 

- To jest właśnie nasz „krysztal" - pan 
Gajewski wskazuje na widelec. przyno<i też po
dobnie wygiętą stalową łyż.kę ; proponuje że
bym spróbował '-wyprosto•wał ją .w palcach. 

- 'L'eraz już możemy żartować - mówi pani 
Gajew,ka - ale na początku panicznie się bil
lam. W pierwsza noc jak s·ę to zar:ze'o uciP
lclam z mieszkania, zaczęlam walić w drzwi do 

/ 

sąsiadów. Kto,§ wtedy powiedzial: „Pochlait się 
czy co?". Najpierw brali nas za nienormalnych, 
a potem ludzie zaczęli się nas bać. Starsi to 
chyba .ieszcze do tej pory myślą, że tam byl zły 
duch. Dla mnie to były straszne przeżycia, jak 
poszłam wreszcie do pracy to się koleżanki 
mnie wystraszyły, tak wyglądałam. Dlupfl 1e
ehalam tylko na środkach uspokajających, ale 
jak można było inaczej, niech pan sobie wyo
brazi, ogromne zbiegowisko, ludzie się drą, ·my 
w środku zamknięci w mieszkaniu, gdzie wszy
stko było doleladnie rozwalone. Spaliśmy w 
ubraniach, żeby móc uciekać jak znowu coś się 
zacznie. Później nocowaliśmy już poza domem, 
czasami tylko wpadaliśmy, żeby wziąć trochę 
czystej bielizny. Raz mqż pożyczył samochód i 
pojechał po jakieś czyste rzeczy, żeby było co 
na siebie włożyć. Wie pan jak później napisali 
o tym w jednej z tutejszych gazet? Ze 
pewny siebie podjechał samochodem, „z ges
tem". czy jakoś podobnie to określili, już nie 
pamiętam, wyrzuciłam tę gazetę. 

„Z fa$onem". tak tam było napisane - przy
pomina sobie Joasia. 

• - Chyba tak - potwierdza pani Gajewsika. 
- Po prostu nas wykpiono. Kiedy to przeczyta
łam, to się rozpłakałam. Jak mogliśmy być wte
dy pewni siebie? Maż mial na nomich klapki. 
bo innych butów nie zdqżyl zabrać, uciekając 
z mieszkania, a samochód zatrzymal nie przed 
domem, bo skąd mógł wiedzieć jak zareaguje 
ten tlum, kiedy któreś 7: nas się pojawi. 
Słucham opowiada·nia pani Gajewskiej n 10-

kalnej gazecie. Ci ludzie mają prawo nie da
rzyć sympatią nieproszonych gości z pra 'Y. 
Tymczasem piję już trzecią herbatę. a pani do
mu proponuje sałatkę „.„bo pan pewnie po po
dróży głodny". 

Joasia idzie na balkon po Kasię - młodą. po
turbowaną kawk~. którą poprzedniego dnia 
przyniosła do domu. Na chwilę uwaga całej ro
dziny skupia się na ptaku, pan Gajewski poi 
go wodą metodą „usta-dziób". „Jędrek, tylko jeJ 
nie uduś!" - niepokoi się pani Gajewska. a Jo
asia bie.l!a po pokoju i goni muchę na p-'rzekąs
kę dla Kasi. Koło fotela sied:oi pies. trzeci wy
chowanek Joasi - chomik kryje się gdzieś po 
kątach. Wszystko wygląda tak zwyczajnie. że 
trudno uwierzyć, iż oglądam ludzi posądzanych 
o czary. 
Chcę sprawdzić wszystko do ko11.ca i pro\;zę o 

eksperyment na sobie. Joasia unosi dłonie nad 
moimi wyciągniętymi rękami. Nie dzieje się nic 
niezwykłego. Pań~two Gajewscy uśmiechają >ię, 
wyglądają na całkowicie pe'1„-nych wyniku pró
by. 
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No i co? - pyta p?n Cajewski. Na razie 
~-h:: Teraz mam poruszać lekko dłońmi Drob
t~E' .•1klucia na•ilaią ,:ę. \V kot'lcacb palców czu
ję jakby łagodny p ąd. 

- Bardzie; tv prawej ręce? - pyta Joasia. 
Z«adza ~;ię Nie ie>tem pierwszym testo·wanym 
w"" ten spo~ób Reakc.ie podobno >ą różne swo•, 
i<ty .bezwład" rąk, ukłucia, uczucie przepływa• 
_jącego prądu. 

Zrlaniem niektórych w~zy5tko to jest zmY· 
ślo:1e. rzekomo \\' C"e1u ,~-~'ludzen'a mie<-zkania. 

- Spotkałam się jui: z taką opinią - mówi 
pani Gajew~ka - ni~ tylko w prasie. Jedna pa· 
ni w urzędzie µowierl:iala mi wprost: „ Wyhi
dziliście mieszl<anie, a tera.z chcielibvście .iesz
c::e telefon" Wiclzi pan, te!efon to nie żadna 
nasza zachcianka. tylko po prostu myślę co by 
bvło, adybu Joa.'1a zęmcllała, tak .iak sfę to ju.ż 
<riarzalo. Le1<arze wtedy 11i.e mopti uomńc,. po
trzebny by! lro11talct z rarlies~et•:a. panią Clmriv
ko•1)(1. Pani ('h~c111/.rnwn nrzyj?"'rl~n. rlo 1111s na 
kn±tle zawo~arie. ale jf!kby. nr1p·~1,·ać. coś się 
::-r1nrzy1o, to przecież mtts:ę ją jakoś powiado
mić. 

Mają nam też za zie. że chcemv ao·sta~ 
n1;rot kosztów remontu dawneqo mieszkania. 
Pr::erież tam poprzednio nie byllo nawet od1'lł~
tnc Teraz. •vid<ial pan. ?est tam łazienka, któ
rn nrznrlziliśmu za trlasne pieniadze, jest boa-
7rria, Wsz11stkn tam :;os+alo ; bedzie sluż11ć na
~te1:mym lokatorom. a my mamu kilkadziesiat 
fvsiPcy clluqów, 'Spec.ialifri radza. żebu Joasia. 
nosiła tylko ba10elnia11e tibrania bo mniej elek
fr11z11ją, dorrzdzriją iebu zrl'inć wyHad-zinę i zti
!ożyć parkiet. No dobrze, ale za eo? 

- Jedni posądzają nas o wylttdzenie - Oł»
v.·iada da1ej - inni o czary. Z jakiejś sekty do-
stałam list z doprn radą - jeżeli mamy t1' 
mieFknniu e„arodzieiskie ksieni. to trzeba je 
1(·11nieść przed rlom i spalić. Samerio listu n•e 
wolno hvlo nawet wyrzucić, bo podobno też by? 
czc.rodziejski. 

- Zaklęty - podpowiada Joasia. 

- O właśnie, zaklęty, była tam jeszcze kartktl, 
z Biblii - przypomina sobie p'łni Gajewsk11. -
Proszę pana, tego nie pisalo dziecko, tam byltr 
trzy podpisy, a z charakteru pisma można bil~ 
voznać, że przynajmniej dwie z tych O$Ób by· 
1y doroste. 

- Dzieci w szkole ......., dodaje pan Gajew~ki 
- zachowały się bardzie.i na poziomie niii wie-
lu dorosłych. Nauczycielki wyjaśnily co tTZeba. 
i nie było żadnych niepotrzebnych sensacji, kie
dy Joasia wr6cila do szkoly, nadal ma s~,~ 
koleżanki. Wszuscy rozumieją, że gdy jest burza, 
to córka nie może przyjść tego dnia na zajęcia. 

- Kiedy pani przylepi/a się do pleców kat• 
tka - opowiada J<las.ia. - Ta kartka leżala 
pr7edtem kolo mnie. Pani zapytała t'lJlko cz11 to 
.iE:st glupi kawal, cz11 n.o prostu czyjaś spraw.ka 
i nic więcej nie mówiła. 

- Wielu ludzi nam pomaaalo - mówi pani 
Gajewska. -'-- Kiedy wróciłam do pracy kole• 
żanka powiedziala: „Kupiłam ci parę szklanek, 
bo podobno frrochę ci sie '''"tlij.kl„". nnkładnie 
to nie bylo kilka, a dwanaście szklanek. 

- Mój kolega - dodaje pan Gajewski 
oowiedzial mniej więce.i to samo: „Kupiłem ci 
parę naczyń". Potem patrzę, a te parę naczyń 
to caly serwis ęo kctwy. 

Państwo Gajewscy otwierają sza.fkę w me
blościance i pokazują serwi.s. Na razie wolą go 
jeszcze nie wystawiać, bo a nuż.„ , 

- Właściwie jale teraz nic się już od tygo• 
dnia nie dzieje to nawet trochę tego brakuje -
żartuje pan Gajewski. 

Oboje z żoną mogą się już uśmie<:hać. kiedy 
w~pominaj- jak to rzodkiewki wylatywały z 
l{uchni i w żaden sposób nie można i<:h było 
~apędzlć z powrotem. bo S'tale wracały i trze
ba je był-O zjadać dopóki nie trafiła si~ spa.r
ciała. 

Nie zapominają jednak i o tym jak wzywaH 
do Joasi pogotowie, a lekarz, który przyjechał 
zapytał tylko czy ktoś w tej rodzinie leczył się 
już psychiatrycznie, po czym pogotowie odje
~hało nie udzielając pomocy nieprzytomnej 
dz:ewczynce. 

• 
• 

r 

.•· 
~. )\-:-;-;-; . 

• !' ••••••• I 
·4_)) 
~ 

. . ,· .. 
r· • ,• 

„ • 

. ...... ,„ -· /" 
I 
„,. 

I 

".„„ 
_, . 

„ ..•• . . . :,·~" 
, , .. : ~ . 

.~ -- . 
.. . ' 

.• „ ••• , , 
• • 

•. ~· .. ,r„.. • • / .. . \ ............. . • ••••• „ •• . . , . 

Rys. Janusz Szymaiiski-Glanc 

ODGŁOSY tJ 



T 
o mogło przebiegać tak: ., 
- Dokąd to? 
- Do przyjaciół na jedenaste piętro. 
- Nie wolno. 
- Przecież jest dzie6., a· w dzień można składać wizy· 

r. 
:- Owszem, ale ty nie wejdziesz. 

- Mogę zostawić dowód w recepcji... 

- Powiedziałem, że nie, to nie. 

- Nic nie rozumiem. 

- Kochana, wejście do hotelu takiego jak „Centrum", kosztuje. 
'eraz kapujesz? 

Dziewczyna szpera w torebce, wyjmuje 100 złotych. 

- No, no, mała - mówi portier z oburzeniem. - Wejście na 
górę kosztuje 500 złociszy. \ 

Ale ja pierwszy raz„ .. 

To tysiąc! 

Młoda prostytutka, która po raz pierwszy idzie do gościa na 
górę, nie wie, że od lat, właściwie od samego początku istnienia 
hotelu „Centrum" działa tu zorganizowana grupa złożona z re
cepcjonistek i portierów, która pobiera haracz od kobiet lekkiego 
prowadzenia się. W kasie recepcyjnej ustawiono żółty kubeczek, 
do którego wrzucano uzyskane w ten sposób pieniądze. Po za
ko1iczonym dyżurze zmiana udająca się do domów uczciwie' dzie
l i ła się gotówką. 

Metoda , wydawało się, jest pro:;ta, a tym samym nie do wy
krycia. Przecież prostytutka, chcąc żyć, musi uprawiać swój za
wód. Najlepięj opłaca się to robić w hotelach: ciepło, wygodnie 
i pełno cudzoziemców. I przecież żadna z nich nie będzie na tyle 
głup ia, żeby poskarżyć się milicji, że daje łapówkę portierom 
czy recepcjonistkom. 

Zła sława hotelu „Centrum" rozpoczęła się niemal w dniu od
dania go do użytku, czyli 18 lipca 1976 r. Oczywiście, sposobu 
zarabiania na prostytutkach nie wymyślono owego uroczystego 
dnia. W Łodzi były przecież już i „Grand"; L „Swdatowid", i „Sa
voy". Był więc wzorzec i doświadczenie. Mimo że w „Centrum" 
są zatrudnione 64 osoby, niepodzielna władza spoczywała w 
rękach portierów i recepcjonistek. Od nich zależało czy otrzyma 
się miejsc;e w hotelu (mimo że były wolne miejsca), oni mogli 
dać klucze .osobom nie zameldowanym, mogli w nocy wpuścić do 
pokoju gościa kobiety trudniące się nierządem, mogli tym ostat
nim wynająć pokój na kilka dni i nikt o tym nie wiedział, nie 
było śiadu w księgach rachunkowych. Nieskomplikowana machina 
działała precyzyjnie i bez zarzutu. Pieniądze dzień w dzień spły
wały do żółtego kuhka: początkowo były to tysiące, potem już 
setki tysięcy, miliony. 

Początkowo , zaraz 'po otwarciu hotelu, stawki były nieco 
mniejsze, takie jak w „Grandzie" czy „Światowidzie": 200, 300 
lub 500 · zł. Później stanęło na pięciuset, choć nierzadko żądano 
tysiąca. Z reguły przybywający do hotelu /gość pytał· o pokój. 
Oczywiście .vszystko było akurat zajęte Wówczas przybysz wkl~
da~ do dowodu osohistego odpowiedni banknot i dowód wręczał 
recepcjonistce . Ta szybko wypisywała rachunek, dawała klucz i z· 
miłym uśmiechem życzyła dobrej nocy. Kwit w większości przy
padków był natychmiast anulowany, a pieniądze wędrowały do 
kubeczka. 

Jeśli zjawiał s i ę cudzoziemiec sprawa była je zcze prostsza: 
musiał płacić za nocleg w dewizach. Recepcjonistka natychmiast 
dokonywała magicznego zabiegu i do państwowej kasy szły na~ze 
złotówki, natomiast dolary, marki czy funty wędrowaly do 
kieszeni uśmiechniętej uroczo pani pochylonej nad księgą mel
dunkową. 

Z raportu milicyjnego: 

·„Kasjerki recepcji hotelu „Centrum" pocW~ flf;d •faedsię
biorstwu Turystycznemu „Łódż~·. dokonują zagarnięcia pieniędzi. 
na szkodę wyże3 wymienionego przedsiębiorstwa w ten sposób, 
iż anulują zapłacone już przez gości hotelowych rachunki gotów
kowe. w zestawieniach dziennych tych Tachunków wykazują je 
jako anulowane, a następnie. aby się TOZliczyć <dają tylko kopie 
tych rachunków, albo ze względu na slaby system kontroli kopie 
r:ekomo anulowanych rachunków niszczą. Ponadto, jeśli gość ni e 
domaga się rachunku. przy placeniu, ' to rachunek nie jest w ogóle 
wyst awiany". 

W ten sposób z reguły 3-5 pokoi było każdej doby sprzedawa
ne poza wszelką ewidencją finansową. Gdy cudzoziemiec przy
prowadzał sobie dzie"Yczynę, 'meldowano tylko jego, ale pieniądze 
brano za dwie osoby itp. 

W 1981 roku Stacja Kontroli Gospodarczej z Przedsiębiorstwa 
Tµrystycznego .,Łódź" dokonała kontroli hotelu „Centrum". Spo
rządzony protokół ~kłada się z 197 stron, nie licząc tabel i ze
stawiet1. Ustalono także , 7.e spora ilość osób mieszkała w hotelu, 
a·Le odjechała nie uiściwszy zap.łaty . Po prostu· w aktach finzn
~owych me było wzmianki . że zapłacili za swój pobyt. A byli 
to ludzie mieszkający nie tylko w różnych miejscach Polski, ale 
w Syrii, Libanie Anglii, RFN, Algerii, Iraku, Holandii, USA, 
Francji, Bułgarii, Węgrzech i Kanadzie. Na wysłane do nich w 
tej sprawie pisma odpowiedzieli, że sumienia mają czyste, że za
płacili, niestety, nie zachowali rachunków bo i po co. 

Był to s, gnał ostrzegawczy. Zaraz w styczniu 1982 roku doko
nano ponownej kontroli. tym razem bardziej skondensowanej, bo 
protokół zmieścił się na 62 stronach, ale nie pozostawiającej już 
ani cienia wątpliwości , że w tyr:n przybytku, który miał być 
chlubą mia -· t'a. coś śmierdzi. 

A smród był coraz bardziej dokuczliwy: cuchnęło w całym 
mieście, we wszystkich hdtelach. W k9ńcu sięgnięto po środki ra
dykalne: w hotelu „Centrum" aresztowano wiele osób przed ob
licze sprawiedliwości niektórych sprowadzono już· z zasłużonej 
emerytury. W sumie akt oskarżenia objął 13 pracowników za
rzucając im że żądali i przyięli od takich to a takich pań lek
kiego prowadzenia się kwotę 2.764.540 zł oraz pewną sumę dola
rów. Oczywiście nie wszyscy „zarobili" jednakowo. Niektórzy 
us kładali -sobie prawie po czterysta tysięcy , inni po ćwierć mi
liona, a kilkoro nie osiągnęło nawet pięćdziesięciu tysięcy. 

Nikt nie przyznał się do winy. Panienki - mówiono - kłamią, 
riigdy nie widzieliśmy ich na oczy , pracujemy ciężko, ale uczciwie 
i nie z nami takie numery. A żółty kubeczek? Owszem, śtal w 
kasie, ale pn to. że jeśli · iakiś gość chciał zostawić nam napiwek 
za dobrą obsługę czy ia miły uśmiech, to myśmy te marne gro
sze wrzucali właśnie do rŁeczonego kubeczka . a potem, po pracy 
dzieliliśmy ,je jego zawartog<"ą równo i uczciwie. A w ogóle w 
naszym hotelu takie rzeczy są nie do pomyślenia. 

Ani prok).lrator, ani sąd nie uwierzy· w krysztalowo~ć i pra':"ość 
luc'zi sied7ącvrh na !-wie oskarżonych Zapadły wyroki 'k"1zu1ą(:e. 
Jak należało s i ę spn-dziewąć , natychm iast zapowiedziano rew 1 zJ ę 
o<l nich. Czyli sp rawa je!' zcze jakiś czas będzie krążyła pom;ędzy 
Warszawą a Łodzią. 

Miałem możność oglądać akta tej sprawy: · 13 grubych tomów 
mJ5zpikowanych dokumentami. zeznaniami świadków „ protoko
łami . · ·„ia~niPniami Na · przye,otow ~niem tej sprawy pracowało 
wielu bezimiennych dla puhlin:nei opinii ludzi. funkcin:nariuszy 
MO prokuratur·v . <;ądu . Przp<;lurhan'> !'!!'! ~wiadków (w tym aż 
47 prostytute1'\ przye:oto,vano ponad Bfl rlown<iów Mimo to gdy 
s ią czyta wyjaśn i en ia tei trzyna• tki ma •ię ehęć zawołać: Dla
cze"o dręczvcie tych n iewinnych łudzi o golęhich qercach . pra
wy;h i uczciwych! O.ni ni:- "ly nie -;krzywdzilibv r;iuchy . a c? . do
p iero ciężko pracującą prostytutkę!. A_ ,te _prawie t~zy. n:111ony 
zlotych, o które się ich posąr!za. to 1ak1es 111eporozum1eme i tyl~! 
Nie, żaden z oc;karżonych nie wyjawił sk1uchy. nie przyznał się 
do winy, nie stwierdził. że błądził. Smutne to i żenujące. 

. 14 ODGŁOSY 

Żólty 
kubek 
EUGENIUSZ ŁASKI 

·Posłuchajmy więc zezna11 świadków. 

EWA I: (Z protokołu przesłuchania) : 

„Jak dobrze sobie przypominam, to od marca 1979 zaczęlam 

bywać dość często w hotelu „Centrum", „Swiatowid" i „Grand", 
z tym, że najczęściej bywałam w hotelu „Centrum", a w pozo
stałych przeze mnie wspamnianych o wiele mniej. Jeśli chcialam 
wejść z mężczyzną na górę, który mip.l wynajęry już wcześnie; 
pokój, to musiałam portierowi zapłacić 500 zł, gdyż w takiej wy
sokości byla ustalona stawka. Stawka 500 zl była stała i oboję

tnie czy na górę do po}coju szlam z Polakiem czy · też z obcokra
jowcem. Portierzy byli do tego stopnia bezczelni, że dziewczyny, 
które znali, to musiały im zapłacić za wejście na górę nawet 
przed godziną 22, do której to godzin11 zgodnie z regulaminem 

można było odwiedzać gości hotelowych. Portierzy mieli przy 
windach postawiony stolik, przy którym siedzieli i jeśli nie po
deszlam, nie dałam tych 500 zlotych, to potrafili wejść do windy 
i żądać, a jak zdążyłam wejść na górę, to przyjechał na piętro 
lub czekał jak będę zjeżdżać z powrotem z góry. Zawsze na 
zmianie bylo dwóch portierów, z tym, że jednemu z nich wręcza
łam 500 złotych". 

(Z oświadczenia pisemnego): 

„Do hotelu „Centrum" przychodzą moje koleżanki Malolatka, 
Biondynka, Eliza, Cześka-Żydówka, Czarna, Baśka, Kl!śka
Chuda, Elwira, która ma na imię 1Woniloo i Wszystkie one por
tierom dawały po 500 zł, bo m i o tym mówiły„." 

ELŻBIETA: 

(Z protokołu przesłuchania): 

„Jak jestem w hotelu „Centrum", to zawsze siedzę w kawiarni, 
później idę na górę. Od początku 1979 roku miałam w sumie . 
kilka szlabanów czyli zakazów wstępu wejścia do barku i re
stauracji, dawał je kierownik Testauracji . Fiorek najdłużej na 
trzy miesiące zawsze, żeby on wznosił szlaban musialam się mu 
wypłacić. na początku żqdal 500 zlotych i jakiś koniak, później 
musiałam mu więc dawać, nie pamiętam ile razy wypłaca/am 
się ... 

Przypominam sobie, ze pod koniec 1980 r. Florek dal mf 
szlaban na 3 miesiace. Poszłam do niego, aby mi wzniósł ten 
szlaban, dałam mu koniak za . 5 dolarów i dwa tysiące złotych, bo 
powiedział, że to za ma/o, a ponadto kazał mi portierom z re
stauracji kupić po 1 butelce szampana w cenie po 900 zlotych, 
kupilam te szampany i dalam im, myślałam, że szlaban jest 
wzniesiony, ale on następnego dnia wyprosil mnie z restauracji, 
bo powiedział, że to było tylko za 1 dzień, wiem, że Florek pro
wadzi zeszyt szlabanów, bo widzialam go u niego, inne dziew
czyny też miały szlabany .... 

... frednio na górę wchodziłam trzy razy w tygodniu; liczę tak 
dlatego, że w jednym tygodniu bylo to dwa razy, a w innym na
wet 7~8 razy, gdyż czasem było tak, że jednego dnia wjeżdża
lam nawet 3 razy i za każdym razem musiałam placić 500 zło
tych portierom, przez te dwa i pół roku obliczam, że dałam por· 
tierom po 500 zlotych 350 razy, a u;ięc w · sumi e dałam im 
około l'i5.000 zlotych". 

EWA IL 

(Z protokołu przesłuchania) : 

„Jeśli chodzi o hotel „Centrum", to w tym hotelu osobiście za
latwiałam sobie pokój z Tecepcjonistką, której pod!ljąc dqwód 
włożylam .doń 1.000 złotych. Za te pieniądze został wynajęty mi 
pokój, lecz nie otrzymałam żadnego rachunku za wynajęcie poko
ju. Z tą recepcjonistką załatwiałam chyba, jeśli. dobrze pamiętam, 
trzy czi cztery razy i za każdym razem wkladałam po 1.000 zlo
'tych do dowodu, wtedy dopiero otrzymywalam pokój. Poza tymi 
trzema czy czterema przypadkami, kiedy osobiście załatwiałam 
pokój z recepcjonistką, o której wcześniej wspomnialam, to w 
pozostałych przypadkach załatwiałam pokoje przez portierów, 
którym również dawałam po 1.000 złotych za załatwienie pokoju. 
Również musiałam płacić portierom za wpuszczanie mnie z męż
czyzną do pokoju na górze. Za każde wejście z mężczyzna na 
górę do pokoju to musiałam portierowi zapłacić 500 złotych". 

(Ewa II obliczyła, że portierom w ciągu 5 lat dała o'·o~o 
400.000 zł haraczu). 

MAŁGORZATA: 

(Z oświadczenia pisemnego): 

,.Kiedy chciałam wejść do znajomych na górę zatrŻymał mnie 
któryś z portierów i mówi, że nie wolno wchodzić na górę. Ja 
odpowiedziałam, że jest dzień, więc wolno, ale on mówił, że są 
krnd:ieże i dla.tego nie wpuszcza. l\1ówitam, , że mogę zostawić 
dowód, ale on na to odpowiedział „Kochana, to kosztuje". Pierw
szy raz nie wiedziałam, ile trzeba dać i wyjęłam 100 złotych. 
Odpowiedział, że to za mato i musiałam dać 1.000. Tak było pier
wszym razem. W następnych razach musiałam dawać pięćset lub 
tysiąc złotych, w zależności. od tego, który byl portier. Wszyscy 
portierzy bTali": 

(Z protokołu przesłuchama): 

„Początkowo chcialam mu dać 100 zlotych, ale 1· ·c:ly on zoba
czy!, że chcę mu dać tylko 100 złotych, powiedzi ' od razu, że 
wejście kosztuje 1.000 zlotych, a za 100 mogę sob .: kupić mleka. 
Był bardzo arogancki w stosunku do mnie. Byłam tam wówczas 
pierwszy raz i pierwszy raz w ogóle w hotelu". ~ 

I tak j.edt1a przez 'drugą opowiadają o haraczu, a załatwianiu 
pokoi, · mimo że w recepcji wisi \Vywieszka informująca, ie 
wolnych miejsc nie ma, mówią o arogancji i szykanach, o sto
sowaniu szlabanów i sposobach jego usunięcia. Z długiej listy 47 
prostytutek działających na terenie hotelu „Centrum" wszystkie 
bez wyjątku dawały pieniądze portierom i recepcjonistkom. 
Właściwie ich zeznania są podobne, bowiem mechanizm puszczo
ny w ruch w lipcu 1976 r. działał sprawnie i precyzyjnie, napeł
niając codziennie żółty kubek pieniędzmi. Tak było w jednym 
łódzkim hotelu, lecz zeznające prostytutki twierdzą, że tak jest 
w innych hotelach, tam także płaci się haracz, może nie tak wy
soki, ale zawsze. 

Dla czytającego niniejszy artykuł_ nasunie się zapewne pytanie, 
które zrodziło s_ię także u dziennikarza: skoro panie lekkiego 
prowadzenia się mogły płacić tak wysokie sumy i to we wszy
stkich większych łódzikich hotelach (a jak niektóre twierdzą „pra
cują" także w fonych miastach Polski) to iie te panie „zarabia
ją"? Trzynastu oskarżonych przyjęło od nich prawie trz:y miliony 
złotych, niektóre z pań w ciągu trzech lub pięciu lat zapłaciły 
haracz sięgający nieraz do 400 tysięcy, więc ile zarobiły na czy
sto? Widocznie, mimo tak uc!ążljwych „warunków prąsy" i tak 
się opłaciło wjeżdżać na górę do pokojów hotelowych. Ale. tego, 
sądzę, nie jest w stanie obliczyć najdoskonalszy komputer. 

Trzynastu oskarżonych nie przyznało się do winy, mimo iż 
fakty ~ą przeciwko nim. Oto jak niektóre recepcjonistki tłuma
czyły się przed SJldem. 

„Jeśli gość mial takie życzenie, iz za dobrą obsługę i miłe 
traktowanie go oraz uśmiech pozostawia! jakieś pieniądze, to 
szły ot;e do kub~czka i późni~j, na zakończenie pracy by!lf dzie
lone rowno pomiędzy wszystkie osoby to recepcji na danej zmia-
nie ... Kto postawił kubek w kasie tego nie wiem". 

„ ... pragnę jeszcze zaznaczyć, że kiedy pracbwałam jako kasjer~a 
re_cepcjonistka, klucznica, meldunkowa, to w recepcji w kasie nd 
polce stał kubek koloru żółtego, ale kto go pos:awit tego nie 
w i em. Do kubka tego wkładaliśmy pieniądz.e pochodzące z na
piwków od gości hotelowych.„ ". 

Jak wspomniałem, proces s ię odbył, zapadly wyroki, skazani 
złożyli odwołania. Zapewne doczekamy się podobnych procesów 
z innych hoteli. Zast„nawia jedno; dlaczego ten precedens ujaw
nioi;o tak .Późno? Przecież Przedsiębiorstwo Turystyczne .. Łódź" 
pos1~da .ekipę w.łasn.ych . kontrolerów, istnieje księgowość, są od
pow1edn1e przepisy i obieg dokumentów. A przecież fałszowan_ie 
rachunków łub ich niewystawianie albo anulowanie służące do 
zagarni~cia pa~stw~wych pieniędzy powinny byry dość szybko 
\\"Zbudzić podeJrzeme u kontrolu j ących. Chyba że ko ntroli nie 
było lub dokonywano jej pobieżnie. 

Ciekawe, co wykażą kontrole w umych łodzk i :::h ho~elach? 

• 
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Lewym 
okiem 

-Bez tytułu 

Nieda.wno pewna recenzent
ka pisząc w „Tu i Teraz" o 
książce Ma.rka Sadzewicz.a u
dzi.eliła mu lulku fachowych 
porad oraz wyraziła nadz.ieję, 
:.i;e po tym autorze moina i 
należy oczekiwać książek lep
szych niż wydane dotychczas. 
Marek Sadzewicz od kilku lat 
nie żyje. 

W numerze tegoż „Tu i Te
raz" t 18 maJcl inna receuz.ent
ka, pani Jolanta Niziołek pi
sze o książce AntonJe lsako
vića „Ułamek <>e1rnndy" tak: 

„Literatura serbska podob-
nie zresztą i jak pozostałe li
teratury Jugosławii, należy 
właśnie do tego kręgu kulturo
wego, który ni.e stanowi dla 
przeciętnego Polaka zupełnie 
białej plamy. (-) Natomiast 
literatura Jugosławii t·:> praw
dziwa tabula rasa dla staty
stycznego Polaka". 

Wiemy więc z tej recenzj i, 
że dla prt.ec;~tr1ego Po\ak<1 H
teratu:·a Jugoslawii nie stano
w. bialej plcimy. ale dla sta
tystycznego Polaki. je~t praw
dziwą tabula ['asa Czyli nic · 
nie wie!l'IY , nawet tego, po co 
pisze się takie recenzje. 

Marek Sadze1dcz, którego 
zresztą osob1scie n:e znalem, 
uct.estniczyl '" bitwie pod Koc
kiem w pie : \\ ~zych dniach 
pażdz;ernika 1939 roku. :-Japi
sał o tym w 1971 roku ks i ą
żec.:r-ę pl ,.Ostat:i :a bit;\ a 
;.ampa:ii ! unO" a \"' . it?j na 
stro:i :e 1:;7· .. Op.1szc.c.amy z.glisz.
Czeł Kocka J?.kQ ostatni \\ y
szedł z Kot:ka oluton porucz
nika Władysława Krzemińskie
go". Było m1 przykro i napi
sa!e.m do autora, że na imię 
mi Włodzimierz: znów wrodzo
ny pech ~powodował, że zasz
cz.ytna p:-zecież wzm ianka do
tY,~zy j.<-,_ gdyby krgo~ innego, 
:-11e rn,1ie. Nie bylem wtedy 
porucznikiem tylko podchorą
żym. ale to fakt , że z grupą 

k :lkunastu żołnierzy i podof:
cerów oslanialiśmv odwrót na
szych oddt.ialó\\· ,· pierwszej li
?Ji•i i z samt-go dopalającego się 
miasteczka Mtałem za sobą 
dwie doby nieustannej \\'alki ! 
kilometrowe czołganie się ro
wem torfowym, z przysypaniem 
i ogłuszeniem „po drodze" -
ocl bardz.o bltsltiego wybuchu 
m iny P :- zemoczony głuchy i 
oglu;> i ały ze 1,męczenia ~iedz.ia
łem w wykrociP zwalonego 
d~zewa i czekałem na Niem· 
ców, a tym.:ta~Pm coraz to 
jeszcze pojawiał ~ie iaki ś nasz 
niedobitek. ktorego odwłaliśmy 
dalej do .tylu w~eszcie rnoadla 
noc. NiE>mrv nie przv•z, i Tak 
oto nie~nrącv ~taiem •ię jed
nym z tyrh kt6r7y 'lajpóźn ; e,i 
zakot'lczvli · kamn;inie wrześnio
wą (ni~ li~ąr H•1b;.i Jrzvków): 
jako O"tatni lSZNllem z ostat· 
niej lin ii w;,i!k; Bylew także 

jednym ? tych któ r1y oienn: 
tę 1v>inę odcrnl · iuż nd c?erw
ca 19:~9 roku kit"dv w całym 
k ;·aju hyl •pnkói pulk mój, 
jako i eden 1 .odrl tia łów pogo. 
towia" m i es ~ kai" w okopach 
pod Mławą 

Je~zcze raz \\' cytowane.i 
ksiałeczce w•pri--:iina Marek 
Sad7.f'~v'cz mo i ą •krnmna 0~0-

bę. l'Jazywa iąC' ią tvm razem 
n0doo„uc-1.nik·prn Wt;idv~ł~\\-em 

K"<:;,miń•kim 1VJ i ą nowirie ony
tana na c:tr 154 f r ;i l'rnent mo
ich ,,,, .• n,.,mn:eń 0 n<:t;:itn:f'i ka
nitulaC'i i ouhl'kn 1v ą nvrh har· 
CJ?::> da\\'no n.a łamach p'sma 
„Tydzień": 

.. Żołnienć 1uz 1dE'c!>ieJ' ro z
hijal; c-ek8Pl11V n :~lil· irnr11binv 
N~-:teonee:o dri ' a fi oa7d,·erni
ka. strzałów już n'.e było sly-

chać. 1:łumy żołn ierzy prze
walały się na wszystkie stro
ny . Nikt nie przemawiał. nie 
żegnał sztandarów, nie saluto
wał Jechał łazik drogą, przy
czepiłem się do niego z jednej 
strony. kolega z drugiej . jecha
l i śmy aby dalej . nikt nie my
ślał dokąd Stanęliśmy dopie
ro, gdy z rowu krzyknięto: 
bałt! Podszedł młody feldwebel 
z rewolwerem i odprowadził 
nas na bok Zostaliśmy na bo
ku pięć i pół lat" . 

No i mac ie: z cierpkich u
wag na temat nonszalancko 
,.puszczanych'' t'ecenzji z rob i ło 

s i ę bardzo osobi ste w-pomn ie
nie. Trudno , niech ju~ tak zo
;;tan1e. 

WtODZłMIERZ 
KRZEMl~SKI 

• 

Spojrzenie 

znad 

szachownicy 

Nieporoiu-
• • m1en1e 

'I 

towarzyskie· 

Podpadłszy w dość złożoną 
sytuację strategiczno-towarzy
ską ·czas dłuższy dumałem głę
boko . jaki by tu wariant roze· 
grać i jak się z kabały wyka
raskać nie przedłużając jałowej 
wymiany ciosóv.'. Przydarzuło 
się bowiem. że niejaki JERZY 
z „Expressu" napadł był na 
.,Odgłosy" w sposób wielce pa
skudny. choć zastrzegł się od
szczepieniec. że czyni to ponoć 
z pozycji przyjacielskich. W od
powiedzi orężh i e, acz z otwartą 
przyłbicą (z otwartą, bo w li
śc i e otwartymi wtargnął na ex
pressowe podwórko sam LU
CJUSZ W.* maltretując dla od
m1a11.v .Jerzego któremu wypo
mniał w~zystko a nawet jesz
cze więcej !ą{:znie z kiedykol
wiek spełnianymi funkcjami. 

Meritum spr.awy pominę. cho
d z iło bowiem głównie o .,Ma
xima" czyli o nic w całej tej 
szamotaninie u3awnił s i ę wszak
że pewien związ<'k pomied zy 
JF:R7YM z „E::pressu". a JE
RZYM P . . z . .Odgłosów" taki 
mnie i więcej iaki czytająca 
publiczność zda.ie sic: prz:voisy· 
wać osobom ilema i Urbana. 
Słowem zostałem tj. zosi.a I i
śmv 7.dE-maskov.ram. orzy okazji 
zaś wydało się i to także . że 
mieli~my brzydki obyczaj ud zie
lania kierownictwu „Oagłnsów" 
rozma itych rad nie zawsze zre
sztą re:.pektowanych. 

'.! . 

No trudnn. skoro pieczęć ta
jemn icy zo5tała złamaoa - a 
s•krida. od dzieciiistwa marzy
łem bowiem. czy raczej marzy-

liśmy. o jakże pięknym tytule 
Tajnego Radcy -- wypada do
powiedzieć całą resztę nagiej 
prawdy. A prawda ;est mniej 
więcej taka. że istotnie dora
dzaliśmy „Odgłosom" drukowa
nie tekstów ciekawych, zamiast 
nudnych. <:o niendmiennie spo
tykało się z celnym ~rozumie

niem. Pewne rozbieżności za
czynały się wtedy dopiero, gdy 
próbowaliśmy ustalić które tek
sty są ciekawe, a które nie-

. bardzo. 

I w tym miejscu kończy się 

zabawa, ko11czy się tytułowe nie
porozumienie towarzyskie, a za
czynają ~chody, których stop
niami są kolejne • tysiące sprze
danego nakładu. Można tymi 
schodami wsp ; ąć się wolniutko 
aż na samą górę, między pra
sowych potentatów. ale moż

na feż omsknąć się wpół dro
gi i zlecieć - za przeprosze
niem - na zbitą mordę. Upad
ki takie i,-ończą sie z reguły źle. 
o czym świadczy omawiany ju:.i; 
na wch łamach casus katowic
kich „Poglądów" zlikwidowa
nych w momencie. gdy sprzedaż 
netto skurczyła się do 1000 e
gzemplarzy. 

3. 

„Odgłosom" - mam nadzieję 
- nic takiego nie grnzi, nakład 
konsekwentnie idl'!ie bowiem 
w górę. co prawda z.a cenę spo
rych zwrotów. lecz to są zwy
kłe koszty zdobywania rynku, 
które kiedyś. trzeba było po
nieść i szkoda nawet, że zdecy
dowano się na to tak późno. 

Tytułom warsfawskim znacz
nie wcześniej udzielono podo
bnych preferen.::ji i choć nie 
wszystkie na równi wykorzy
stały szansę, taki „Przegląd Ty
godniowy" może dziś i dumą 

wybijać przy główce - czyl; 
przy winiede tytułowej - in
formację o 160 .ty~iącach i je
szcze kilkuset drukowanych 
egzemplarzach. 

160 tysięcy i smutny 1 (sło

wnie: jeden) tysiąc - oto o
dległość dziel<iCa sukce~ od klę
ski. 

4. 

NLe wiem Jaka jest aktual
nie sprzedaż „Odgłosów" i nikt 
tego zresztą nie wie, sygnały 
o zwrotach docierają bowiem do 
redakcji przynajmniej o kilka 
tygodni póżniej mż sygnały z 
bez.zało_gowych sond kosmicz
nych zamierzających chyłkiem 
opuścić nasz układ sloneczny, 
jaka by jednak nie była, upie
ram się twardo, że w samej 
tylko Lodzi można „Odgłosów" 1 

sprzedawać przynajmniej dwu
krotnie więcej. Ten pozornie 
karkołomny rachunek opieram 
na proste.i. przesłance: oto ma
gazynowe wydania gazet codzien
nych (a więc piątkowe, w wy
padlrn ,.Głosu" - sobotnie} 
notują mniej więcej pół mi-
l i o n o w y wzrost nakładu w 
stosunku do średnich nakładów 
codzie1111ych. 

Z owego gwałtownego wzro
stu poczytności magazynowyct: 
wydań - zawsze jednak za
wierają•cych materiały po
święcone kult•1rze. a i prawom 
społecznym takie - dałoby się 
zapewne wyciągnąć coś w :odza
ju wniosku. nie godzi stę je
dnak formułować go mnie, sta
tecznemu Jerzemu P. z ,.Od
głosów". Niech z podobnymi he
'rezjami wychyla się racz~j ten 
drugi Jerzy. iżby potem srodo
wiska twórcze miały kogo spa
lić na stosie utożonym z cza
sopism. które uparcie rozmijają 
s ię ze swoimi czytelnikami. 

Dręczony ogniem moJ n ie
szczęsny imiennik będzie. mógł 
sobie przepowiadać· historię Ja
na z Panonii i Aurelianusa, któ
rą Jori:ie Louis Borges opowia
da w „Teologach" kończąc tekst 
zdaniem zafrważaiąco ciemnym 
w swej pozornej jasności_: . 

„Slusrniej będzie powied::ieć , 
że w raju Awre!iamis dowiedzial 
się, iż dla niezglębtonego bóstwa 
on i Jan z Panonii (ortodoksa 

heretyk, nienawidzący i zme-
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nawzdzony, o.skarzyciei i ofia
ra) tworzą jedną tylko osobę". 

JERZY P. 

• 
• Od11.adnlęcie llelnego nazwiska 

red Luc1u~za W Cha„to z dz1e,ie. 
ciu llten PO«>-t•1viam czvtelnikom 
w form ie rekomoen•alv za nie>a
m ie;zcza nte orzez .. Odll:ło>Y"' k rzy
żówek. 

Zdarzenia 

i zwierzenia 

( • • ' • • I 
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Manipulacja 

W ostatnich latach zawrotną 
karierę irobiło słówko „mani
pulacja". Mani,pulacja oznacza
ła wszelkie propagandowe 
przekłamania i oczywiście do
tyczyła wyłącznie propagandy 
oficjalnej. Rzecz prosta, owa 
oficjalna propaganda dotknięta 
była tym wynaturzeniem, ale 
dopi.ero następne mie'siące i la
ta miały udowodnić, że w 
dziedzinie manipulacji daleko 
bardziej sprawna jest propa
ganda opozycj·i. 

I tak zresztą jest do dziś. 
Powsta'''iam na boku działania 
wszelkich polskoJęzycznych 
rozgłośni, bo tam manipulacja 
dawno już przerodziła się po 
prostu w propagandową dy
wersję. 

Pozostańmy więc przy mlłn : 
pulacji krajowej. Oto tygo.cl
nik, który pow.s·z.echnie uważa
ny jest za tubę opozycji Ma
nipułacja występuje tam nie
raz w stanie klfutlczme czys
tym. 

Oto notatka, która głos!, 7.e 
władze odwołały ze stanowisk 
dyrektorów teatrów: Gustawa 
Holoubka i Adama Hanuszkie
wicza. Następne z.da.nie notat
ki informuje, że Holoubek i 
Hanuszkiewicz podejmą prace 
reżyserskie na Zachodz·ie. 

Czy są to nieprawdziwe in
tormacje. Skądże znowu - o
ba czlony tej notatki polegają 
na prawdzie. Manipulacja do
tyczy natomiast sposobu spre
parowania informacji. Czytel
nik pomyśli bowiem tak: .,Wy
walili ich z teatrów ,.,,. Polsce 
i teraz muszą pracować na Za
chodzie". 

Otóż nieprawda. Obaj wy
bitni artyści kontrakty na pra
cę za granicą podpisali dużo · 

\vcz.eśnie.j. Nie dlatego musieli 
. wyjechać za granicę, że u<1u
nięto ich ze stanowisk, zresztą 
ile tysięcy ludzi musiałoby o
puścić kraj, gdyby usunięc!e 
ze stolka dyrektora mogło być 
poważnym motywem wyjazdu, 
a więc nie dla.tego wyjechali, 
że odeszli ze stano'v~sk, tylko 
dlatego, że dużo wcześniej tak 
zaplanowali swoją karierę za
\vodową. I - bądźmy szcze
rzy - finansową. 

Spreparowanie prawdziwych 
i11formacji w taki sposób, że 
sprawiają one na Czytelnikach 
wrażenia i odczucia calko•wici e 
fałszy11·e - jest właśn ie i stotą 
ma'1ipulacji. 

Ostatnio rnów przeczytałem, 

że Stowa.rzyszenie Dziennika
rzy PRL prote.~towato gorąco, 
gdy związki twórcz.e nie ,,-pusz
czały dziennikarzy na swoje 
zebran ia. Na T Zjeździe SD 
PRL - ubolewa tygodnik -
n ie ak redytowano żadnych 
dziennikarzy. a informacje mo
żna było uzy,tkać tylko w biu
rze prasowym przy Foksal. 

Otói: . - protestowali go·rąco 
dziennikarze, gdy poszczególne 
związki i stowarzysrenfa nie 
wpu.szcz.ały polski.eh dziennika
rzy na swoje zebra.nia. 

Nie pamiętam, aby ów ty
godnik choćby słówkiem zapro
testował lub wyraził zdzh\•i e
n ie. gdy w Polsce polskich 
dziennikarzy n~e wpuszci:ano 
na obrady polski.eh związków ... 
Wtedy ów tygodnik uważa!, że 
jest to normalne, że dzieje s i ę 
tak w interesie spokojnych, n:e 
zakłóconych obrad. których nqe 
zakłócały oczywiście liczne e
kipy amerykańskiej telewizji, 
ale mogla zakłócić obecność 
dziennikarza polski,ej prasy „. 

Czemu więc ów tygodnik z.e 
świ ętą naiwnością próbuje bia 
dać i pouczać'? Odpowie·dź jest 
prosta - oto jeszcze jeden po
p is manipulacji. 

JERZY 
WILMAfłSKI 

Sport 

'Gratulacje 
• 1 przycany -· 

• 

Najpierw moie gratulacje. 
Przede wszystkim .dla Walde
mara Marsz.alka, który został 
mistrzem świata w konkure:1-
cjach motoro-wodnych. Pamię
tamy wszyscy, że jeszcze nie 
tak dawno był poważnie chory 
po odniesionej kontuzji. Wyda
wało się, że już nie wróci na 
tor wodny. Nie tylko wrócił, 
ale został ponownie mistrzem 
świata. Postawa godna podziwu 
i naśladowania. 

Gratulacje należą si~ też 
młodym piłkarzom, którzy na 
mistrzostwach swjata w Mek
syku poko'nali co prawda 
dopiero w dogrywce - zespół 
Korei Południowej t wywalczyli 
brązowy medal. Dobra to zapo
wiedź dla przyszłości piłki noż
nej. Jest to potwierdzenie do
tychczasowej pozycji polsldch 
piłkarzy, chociaż starsi koledzy 
brązowych medalistów z. Mek
syk u nie dali rady zakwalifi
kować s·ię do mistrzostw Eu
ropy. Ale sukcesy młodych 
pozwalają mieć nadzieję, że z 
zakwalifikowaniem s~ do mi
strzostw świata w 1986 roku 
nie będzie tak źle. Może też nie 
będzie tak źle z zakwalifiko
waniem się do rozgrywek olim
pijski{;b w piłce nożnej. Ale to 
przyszłość. Teraźniejszość n!e 
jest tak różowa i obiecują{;a. 

Co ją charakteryzuje? 

Przede wszysiki:m zupełne 
lei-rceważenie Pucharu Polski. 
Nie jest to przypadek, że piPrw
szoligowe drużyny nie walczą 
o Puchar Polski. Ich to po 
prostu od dawna nie interesu
je. Całą swoją uwagę poświęca
ją tabeli ligowej. I tak o Pu
char Polski będą walczyli trze-
cioligowa Lechia Gdat'1sk i 
drugoligowy Piast Gliwice. 
Trzecioligowa Lechia pokonała 
w walce ·o finał pierwszoligo
wy Ruch, który przez pewien 

czas miał szanse walczyć o ty
tui mistrza Polski. A drugoli
gowy Piast Gliwice pokonał ..• 
aktua.inego mistrza Polski, czy
li Lecha Poznań. Mogę zrozu
mieć pozna1'tskiego Lecha, że 
walcząc o tytuł mistrzows~i 
z.lekceważył Puchar Polski. Mo
gę zrozumieć chorzowski Ruch, 
ie mając szanse na wywalcze
n ie tytułu mistrza Polski po
tra k tował Puchar Polski lekce
ważąco. Ale nie mogę 1 zrozu
mieć PZPN, że n ie ma w tej 
sprawie ·żadnej polityki, że nie 
pojmuje, iż zdobycie Pucharu 
Polski daje również możliwo-ść 
podjęcia walki na zagranicznych 
boiskach. Wyobrażmy sobie, że 
Puchar Polski zdobędzie trze
c :oligowa Lechia z Gdafrska -
n i ezależn i e od tego, czy awa·n
sowała do dr u.giej ligi czy nie, 
a właśn i e awansowała - j za
raz w pierwszej kolejce wylo
suje Juventus z Turynu, który 
też ma szanse na zdo·bycie Pu
charu Italii. Wyobrażacie sobie 
te:i mecz? Bo ja nie. Również 
-nie wyob:ażam go sobie, jeśli 
Puchar Polski zdobędzie drugo
ligowy Piast Gl iwice. 

PZPN n'USi coś z tym fan
tem zrobi( Zdobycie tytu.łu 
m istrza kraju czy pucharu nie 
jest już tylko sprawą wewnę
trzną, ale „grozi" rozgrywkami 
na zagranicznych boiskach. Wy
losowan ie silnych drużyn, a 
ktoś je musi wylosować, odsła-
ai a na ogół braki krajowej uL 
gi. I u nas tak się f,izieje od 
lat. Nie tyl ko w Pucharze Zdo
bywców Pucharu zresztą. 

Szczerze gratuluję poznań
skiemu Lechowi mistrzowskie
go tytułu. Solidnie sobie na to 
za.pracował. W ubiegłym roku 
poznai1ski Lech wywalczył Pu
char Polski, zetknął się już t 

z2granicznymi drużynami, · bę
dzie mu łatwiej w .tym roku. 
Dwukrotne wejście na piłkarski 
szczyt dowodzi konsekwencji w 
pracy klubu. Cieszy to, że przy
bywa nam klasowych drużyn, 
które mogą i zdobywają doś
wiadczenia w walce na między
n arodowych bois~ach. Bez t:vch 
dośw!adcze11 nie ma co myśleć 
o sukcesach. 

Niektórzy chęt1 i e \\·spom i ~a
ją, jak to na europejskich sta
dionach grywali Górnik Zabrze• 
czy warszawska Legia. Wspom
n ien ,a rzecz piękna, ale po-rów
r.ania n ietra fne. Inne to byiy 
czasy, in·ne druży;-iy, inni pilka. 
rze, inne sposoby gry. Zamiast 
"·-pommać, lepiej pomyśleć. co 
zrobić, aby i dziś nasze druży
ny rr!e schodziły z boisk ze 
wstydem. Działacze i komenta
torzy na ogół więcej czasu poś
więcają wspominkom niż myś
leniu o przyszłości. 

Nie ulega wątpliwości. że naj
bardz iej dośw iadczoną drużyną 
w zmaganiach z zagra n icznymi 
pr·zeciwnikaml jest Widzew. I 
:iawet nie Żałuję, że w tym ro
ku nie zdobył mistrzowskiego 
tytulu. Po pierwsze - trzeba 
było odmłoaZ'ić skład ł ten 
mlody skład dowiódł, że moż
na na niego liczyć. Po drugi~ 
- trzeba było walczyć z sil
nymi przeciwnikami i dojście 
do półfinału w pucharowych 
meczach europejskich p-0twier
dziło klasę tej drużyny. Po 
trzecie - drużyna będzie grał.a 
w Pucharze UEFA, a więc 
utrzyma kontakt z zagranicz
nymi zespołami i to wcale nie 
takimi słabymi. Może tym ra
zem uda się wejść wyżej niż w 
tym roku? Gratuluję więc ty
tułu . wicemistrzowskiego i nie 
tracę nadziei na przyszłe suk
cesy. 

Choć nie ma wielu powodów 
do radości z minionego sezonu. 
gdyż poziom rozgrywek nie był 
najwyższy, to przecież jest !>d
robina nadziei na przyszłość. 
Oto bow•em wiele klu·bów do
konało smiałych posµnięć i od
młodziło swoje zespoły. Stąd i 
sukcesy młodych piłkarzy w 
Meksyku. Przykładem takiego 
śmiałego posunięcia może by~ 
między innymi drużyna ŁKS. 
Siódme miejsce na koniec se
zonu io nie jest tak źle. Młodzi 
piłkarze LKS będą zapewne 
starali się zająć w przyszłych 
rozgrywkach znacz.nie wyższą 
lokatę, czego im ~erdeczn.ie ży
czę. Teraz tylko trzeba odpo
cząć i dobrze przygotować się 
do jesiennej rundy. O czym po
w·nny pomyśleć wszystkie z0 s-, 
poły p'lkarskie. 

BOGDA MADEJ . 
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potkać ich można na KILKA W ARIAtUOW 
GRY 

. 

S każdym kroku Dos- , 
łownie. PPed skle-

pami, gdzie sprzeda- •••••••••••••• wane jest tanie wiń-

ko, pobrane narzędzia (dawno 
sprzedane na bazarach), więc 

sprawa się ciągnie A zawod
nik jest wciąż wygra.ny 
przecież nie pracuje! 

sko, pod budkami z piwem, w 
każdym niemaJ· parku, na ba
zarze, pchlim targu etc Typ 
(a może stereotyp?) człowiel$a 
jest zawsze podobny: nie ogo
lony, podkrążone oczka, cuch
nący wczorajszą wódeczką, I 
do tego - drobny złodzieja
szek, chuligan, koniecznie nie
pracujący. Właśnie: niechby i 
pił, pod tą budką wystawał, 
ale on nie pracuje, do żadnej 
fabryki „na zmiany" niie ga
nia! A tego tak zwa.na opinia 
publiczna nie zniesie. I krzyk 
się podniósł w całym kraju 
wielki na tych nierobów, pa
sożytów, obiboków zerujących 
na zdrowym ciele społeczeń
s twa„. 

Jedni twierdzili, że najle-
piej do więzień z nimi, kairne 
kompanie stwon:yć, obozy pra
cy, jakie$ kamieniołomy im się 
śniły. Przeciwnicy opowieści 
umoralniające wówczas snuli, 
o humanizmie gęsto wspomina
li, a od metod kodeksowi tego 
dzikusa Hammurabiego blis
kich się odżegnywali. Pcdobno 
byli i realiści, którzy nieśmia
ło twierdz.il!, że tego tyipu mar
gines- jest nie do unikn•ięcia, 
nie tylko w dobie kryzysu, 
istnieje w każdym społeczeń
stwie, w każdym ustroju. Ale 
kto by ich tam słuchał! Stwo
rzyć tylko trzeba jakieś roz
sądne normy prawne I zaraz 
się nieroby do pracy rączo za
biorą. Wszyscy, jak jeden mąż! 

No i po licznych orzymia·r
kach i dyskusjach mamy dzńś 
ustawę z 26 pafdziernika u
biegłego rol5u Zwie się malow
niczo: ,.O postępowaniu wobec 
o~ób uchylaiących s;ię od pra
cy". I obowiązuje od l stycz
nia 1983 Czvli już prawie pół 
roku. Warto więc się przyjrzeć 
nieco bliżej i samej ustawie, i 
praktycznym jej konsekwen
cjom. 

PRACA 
USZLACHETNIA -

:.... to sf ę moze JarzyĆ.. A-L'E 
nie jest ona obowiązkiem. To 
znaczy jest, ale wyłącz.me ,mo
ralnym_ Nikogo w tym kraju 
do roboty z.musić nie można, 
ot col T to 1est podstawowy 
szkopuł w ostatnio wymyślo
nei labawie, do ktlfreJ wprząg
nięto armię ludzi i która po
woli iaczyna się roikręcać A 
je3 zasady bo grr-ać · może teo
retycznie każdy, omówmy so
bie l'!a poczekaniu 

W grze istnie-je spo-ro wa
riantów, z jednej strony u
dział bierze ON. czyli pasożyt, 
nierób, popularnie zwany lum
pem i wspomniana armia lu
dzi - pracowników admini
stracji tóżnych szczeb1i, NY
działów zatrudnienia, kolegiów, 
milicji, przedstawicieli zakła
daw pracy itd .. Wszyscy mają 
jedno podstawowe zadaJ!lie -
nakłonić przeciwnika do !_)ra
cy lub nauk:i. Teoretycznie -
„są w przewadze". Ale też ta
sady gry biorą w obronę owe
go samotnego gracza, który po 
pros·tu nie ma chęci do robo
ty. Jeśli tylko będzie dzielny 
i konsekwentny w działaniu, 10 
za.wsze wygra wielomiesięczną 
batalię! Do pracy me pójdzie 
i figa - nikt go nie zmus•i! 

Gra zaczyna się w momen
cie. gdy zgodnie z wymogami 
instrukcji, pardon - ustawy, 
ów niepracujący mimmum trzy 
miesiące osobnik płci męskiej 
ma s·ię zgłosić do terenowego 
organu administracjj. No, to 
jest podstawowy ruch: on się 
po prostu nie zgłasza. Prze
straszeni - przychodzą Jeden 
tłumaczy się skutecznie, że . go 
żona utrzymuje i nie musi 
pracować, drugi, że jest po 
prostu młodym rencis<tą. I 
cześć. Nic im nie można zro
bić. 

Ale zawodowcy nie p:rizycho
dzą w ogóle. On się tłuma
czyć. nie będzie. Ale teraz 
przeciwnik ma ruch. Trzy mie
siące się lump nie zgłos.U (a 
wezwać go w tym czasie ofi
cjalnie nie wolno). a wszystkie 
dane mamy, to włącza się do 
akcji mil~cja i facet ma ko-le
giium Grozi mu grzywna ałbo 
ograniczenie wolności Czyli 
parę tysięcy albo ileś tam go
dziin dozorowanej, nieodpłatnej 
pracy, choćby przy myciu wa
gonów tram~ajowych. Po
wiedzmy, że wybieramy wa
riant: grzywna. Za zawodowca 
płaci zwykle ma,mu~ia ren
cistka albo nie płaci nikt i 
nawet najbardziej wytrawny 
komornik jest bezradny. 

Dopiero po uprawomocnieniu 
sii.ę orzeczenia koleg:ium można 
zawodowca wezwać na rozmo
wę ur~ędową. Jest się już wte
dy w pasQżytniczej ewidencji, 
co jednak niewiele zmienia. 
Po prostu .zawodnik" ma te
raz do wyboru 

tu Ok'>GtOSY 

Mo.że się choćby nie zgłosić na 
wezwa.11ie. Urząd jest cierpliwy 

wysyła drugi papierek. 
Gracz jest uparty milczy. 
W ostateczności może go do
prowadzić milicja, można mu 
sypnąć z.nów kolegium (za 
niestawienie się. na wezwanie) 
z konsekwencjami ja.k wyżej. 
No, ale zakładamy, że w końcu 
do rozmowy dochodzi Jeśla 
wstrętny nierób nie przedsta-
wi uza$>adnionych przyczyn 
swego bezrobocia to urząd 
musi się tera2 zająć znalezie
niem dla niego pracy lub nau
ki. Jeśli wyrazi · chęć podjęcia 
pracy (a nie musi „). to lflCZY
na się kolejna odsłona zaba
wy. Atrakcyjną formę 

DARIUSZ DOROŻY~SKI 

}!&sożyt, 

Są jednak i ta.cy mantiacy, 
którzy nie biorą w ogóle 
wspomnianego przekazu ; we 
wstępnej rozmowie oświadcza
ją, iż żadnej pracy nie zamie,
rzają podjąć Po prostu. Nie 
lubią i już O kochany - tu 
zaczyna się trudniejszy wa
riant gry: samotnemu, odważ
nemu graczowi grozi wpi~anie 
do „ wykazu. osób uporczywie 
uchylających się od pracy". 
Brzmi to zachęcająco ale nie 
takie to pros.te. Decyzję w tej 
sprawie musi wydać organ ad
ministracji, czyli na przykład 

naczelnik dzielnicy. Czekamy 
dwa tygodnie na uprawomoc
nienie się, w tym czasie nieza
dowolony klient mo · e odwołać 

to ma klawe Z,.eie ... 
przybiera ona m.in. w przypadku 
zgłoszenia się do dzielnicowego 
urzędu. Spragniony pracy klient 
po rozmowie dostaje tz.w. prze
kaz. z którym w ciągu trzech 
dni ma się zgłosić w wydziale 
zatrudnienia Po wizycie tam 
ma znów trzy dni na podjęcie 
pracy w danym zakładzrie Ale 
nie tak od raa.u Nawet jeśli 
przypadnie firmie do gustu, 
często przechodzi różnorodne 
badania specjalistyczne (ludzi 
się u nas chroni .), mija gdzies 
tydzień, pobiera butki, jakieś 
ubra.nrla robocze i rzuca pracę. 
No bo kochani: jemu ten 
„przydział" potrzebny jest tyl
ko i wyłącznie w celu zdoby
cia upragnionego stempelka w 
dowodzie osobistym! Co praw-

da w Łodz.i prezydent miasta 
zobowiązał wszystkich dyrek
torów miejscowych zakładów 
do wpisywania do dowodu sto
sownych adnotacji dopiero po 
miesiącu pracy. Jest to pewna 
trudność, ale nie dla zawo
dowca, bo on do·stanie od razu 
świadectwo pracy - i to mu 
wystarczy w czasie legitymo
wania przez milicjanta. 

A jak ma stempelek czy 
świadectwo - to i minimum 
trzy miesiące spokoju Po po
rzuceniu pracy za.kład czeka 
trzy dni (może choruje biedny 
i zaświadczenie przyndesie? ... ), 
czasem czeka dłużej (dobry fa
chowiec, może jednak do nas 
wróci?„.). Potem rusza dopie
ro lawina papierkowych za
wiadomień o· porzuceniu robo
ty, a facet krąży gdzieś .po 
mieście jako zatrudniony Cie-' 
kawos•tek jest w tym , miejscu 
więcej - nawet jak się bo
wiem ścnągnie go· zmów na 
rozmowę dQ urzędu, to nikt 
mu nie ma prawa tego stem
pelka anulować. Wyłącznie za
kład pracy, ale ten chce się z 
nim jeszcze rozliczyć za ubran-

s·ię do wyższej tnsta•ncji. Gdy 
ta utrzyma „wyrok" w mocy -
może jeszcze „założyć rewizję". 
do Naczelnego Sądu Admini
stracyjnego! 

GDY ZA WODNłk 
MA PECHA 

i me dostarczy na przykład na 
czas jakiegoś zręcmego zaś

wiadczenia (choćby że rozłado
wuje wagony na bocznicy trzy 
razy w mies;iącu) - trafia 
wreszciie do nieszczęsnego wy
kazu. Tylko dfaczego znów 
nieszczęsnego? Dla zawodowca 
jest to obojętne, czy jest w 
wykazie czy rue. No i co? I . 

nic. Teo.retycznie można go 
wciąż namawiać, łoić kolegia 
z miernym . raczej skutkiem. 
Prawdziwy, otrzaskany z prze
ciwnościami zycia gracz może 
pójść „siedzieć" za wlamą.nie 
do kiiosku, ale nie za UJĆhyla
n.ie się od pracy, 

Pewne niebezpieczenstwo nie
sie co prawda ze sobą tak 
zwany stan klęski żywiołowej. 
Jakaś powódź; zima stulecia, 
czy choćby plaga stonki. Szyb
ciutko Rada Ministrów może 
wówczas podjąc decyzję (w 
drodze rozpo·rządzenia) o skie
rowaniu kolegów figw:ujących 
w wykazie do stosown:itch ro
bót. Tylko że jak się bl!iżej 

nad tym tematem zastanowi ć. 
to nie takie z.nów straszne te 
pra.ce Kli en<tów trzeba prze
cież jako·-' skostarować. zapew
nić ubranka, posdlki regenera
cyjne, opiekę lekarską, środki 
transportu Znając naszą o•r
ganizacyjną zarad•ność - wszy
stkie mane mi klęski żywio
łowe skończą się sporo wcześ
niej. 

A gdyby jednak doszło do 
pracy? No, za ciężka b C'·'1a 

n·ie była.by. Regu4uje to sta
nowczo artykuł bodaj 15 opi
sywanej ustawy. Wyraźnie się 
tam . wspomina, że zawodnicy 
nie mogą pracować dłużej przy 
robotach publicznych jak 60 
dni w toku, nie dłużej niż 
osiem godzin na dobę! (moi.na 
się spocić, albo odcisków na 
rączkach dostać!) No, w szcze
gólnie uzasadnionych przypad
ka.eh można ich namówić na 
godzin dwanaście, ale już w 
dni ustawowo wolne od pracy 
- nie! Już to widzę: powódź, 
katastrofa, woda wali ze wszy
stkich stron, a oni leżą woko
łq, wypoczywają, papieroski 
ćmią, bo jest niedziela! Piękne 
życie. Nie wolno ich też na
kłaniać do wykonywania robót 
szczególnie uciążlliwych. Jasne 
- wojslko na przy·kłnd może, 
ludzi się skrzyknie, w czynie 
społecznym pracę wykonają, 
ale obiboki życiowe - nie. Bo 
ustawa mu to gwarantuje. Nie 
wspominam już o warunkach 
szkodliwych dla zdrowia (cho
dzi zapewne o pracę .w słońcu, 
a.Jbo - nie daj Boże _._ w wy
k.opie ja·kiimś!). Żaden tzw. pa
sożyt-zawod"owiec nie tnoże 
z powodu szkodliwych warun-
ków UJCierpieć.„ , 

Czyl;j - żyć nie umierać: 

FACET W WYKAZIE 
FIGURUJE 

urząd skarbowy trochę io pod
gląda od czasu do czasu, z cze
go się cwaniak utrzymuje. ale 
urzędy go już praktycznie nie 
wzywają. Bo i po co? Czekamy 
na klęskę żywiołową! Ktoś do~ 
ciekliwy może · spytać jednak: 
„A jak nas powieduny. zawie
je. a taki zadeklarowan" obi
bok się nie zgłosi na wezwa
nie?" No, to może „złapać naj
wyższy wymiar ~ary: grzywna 
lub dwa lata ograniczenia wol
ności. Czyli na przykład obo
wiązek wykonania nieodpłatnej, 
dozorowanej pracy na cele pu
bliczne. Pracy, do której oczy
wiście klient może się nie 
zgłosić„. 

• • • 
Ilu ich 'jest? Tych nierobów, 

.obiboków, tych, którzy na mo
cy ustawy - grać będą z u
rzędami w o.pisaną grę? We
dług stanu na koniec kwietnia 
- około 19 tysięcy, którzy za
kwalifikowali się do wstępnych 
eliminacji. W Łodzi i w;ojewódz
twie (dane z ostatnich dni ma
ja br.) - 1284. Z tego 445 pod
jęło już pracę lub naukę. Na 
jak długo? Tego nikt nie wie. 
A reszta? ~ 

Dane zmieniają się jednak z 
dnia na dzień. Gra dopiero na
biera rumieńców, wysyłant! są 
wezwania, prowadzone rozmo
wy, Urzędy rozpoczęły pracę 
na dobrą sprawę dopiero od 
kwietnia. Poprzednie trzy mie
siące czekano. aż się sami zgło
szą„. Ale w stosunku do 34 bo
daj zawodników wszczęto już 
wspomniane wyżej postępowa
nie o wpisanie do wykazu naj
bardziej uporczywych. 
Urzędom, co by nie powie

dzieć, przybyło masę uciążl:i
wej pracy, sprawdzić trzeba 
setki ludzi, którzy przez lata 
minione uzbierali się w tecz
ce z napisem „UchyJający się, 
czytaj - nieroby". Były tam 
i nanie, paru umarło, nie mo
żna wykluczyć, że paru się „na
wróciło". W samym śródmie
ściu stosowny wydział sprawdzić 
musi dane dotyczące blisko ty
siąc~ osób. 
Różne wydzfały, w różnych 

dzielnicach, różnie zresztą pra
cują. Zawalone inną robotą, nie 
zawsze nadążają z nowymi o
bowiązkami Zabawna historyj
ka o, nowatorskiej działalności 

ukazała się zresztą kilka dni 
temu w jednej z łódtkich ga
zet codziennych. W jednej z 
dzielnic znalazło się już ponoć 
w ewidencji około tysiąca nie
robów, gdy faktycznie było ich 
raptem ponad trzydziestu. 

Z tymi nierobami - tak na 
marginesie -- to różnie zresztą 
bywa. Piją,· rozrabiają, są au
torami wszystkich ulicznych a
wantur. Tymczasem, gdy mili
cyjny patrol legitymuje kHku . 
rozrabiających pod kioskiem z 
piwem facetów, okazuje się nie
rzadko, że to młody rencista, 
albo „dziś robi na noc", albo 
dopiero co wyszedł z pracy. I 
każdy ma stempelek - czyli 
jaki z niego pasożyt? 1 

Ustawa weszła w życie -
jest realizowana. Z jakim skut
kiem - zobaczymy. Osobiście 
też chciałbym któregoś dnia 
ujrzeć zgrabne kolumny obibo
ków w jednakowych unifor
mach, z łopatami na ramieniu, 
maszerujących z werwą do ja
kiejś społecznie użytecznej ro-

. boty. I nucących ochoczo: „Hej 
ho, hej ho, do pracy by się 
szło ... " Chociaż ze śpiewem go
rzej, bo wódeczkę sprzedają te
raz d01Piero od godziny 13. A
l?. to już zupełnie odrębny te
mat. 

• 

I 

Slowo prezesa 
KRZYSZTOF DRZEWIECKI . 

Prasa w naszym m1escie podała tę wiadomość: faktycznie pod
czas .niedawnego zebrania, wybrany zostałem prezesem za'rządu 
Oddziału Łódzkiego ZAKR. O tym zwią?Jkiu twórczym wspomina
łem w swoich felietonach wielokrotnie. ZAKR - to skrót. Pełna 
~azwa. po kilku transformacjach, brzmi Związek Polskich Autorów 
1 Ko:npoz.ytorów ZAKR Znajomi widząc w klapie mojej mary
narki . zw_iąz;kowy znaczek pytają często, co oznacza owo „R", 
ostatnia .literka skrótu - otóż wiąże ona działania twórcze człon
ków z rozrywką. 

ZAKR opiera swoje istnienie na własnym statucie i jest trakto
wany - przynajmniej z założenia - równoprawnie ' w stosunku 
do . inn~ch zwi~zków ~w~rc~ych działających w naszym kraju, 
takich Jak: Związek Literatow Polskich czy Związek Kompozy
to!ó~ Polskich. Jedna.kże _iest coś, co wyróżni.a ZAKR spo
środ innych tego typu organizacji twórczych - mianowicie Zwią
zek Polskicl,1 Autorów i Kompozytorów skupia przedstawicieli 
dwóch całkowi-cie różnych dziedzin. O ile w przypadku ZLP wia· 
d.omo, że czk~nkami zwiąiz,ku są ludzie piszący utwo.ry z zakresu 
literatury, o ile w przypadku ZKP wiadomo że zrzesza on ludzi 
komponujących utwory muzyczne, o ile naw~t w wyipadku Zwią
zku Polskich Artystów _Plastyków wiadomo, że na liście członków 
zr:ajdzi_emy oso?y uprawiające malarstwo, grafikę czy rzeźbę (a 
więc nieco odmienne. ale w sensie artystycznego wyrazu podobne 
gatunki), o tyle w odniesieniu do wspomnianego wcześniej 
ZAKR-u możemy stwierdzić, iż tworzą go ludzie zawodowo para
jący się małymi formami literackimi i muzyką rozrywkową. Po
zostaje ~ięc ZAKR w pewnym sensie związkiem elitarnym, wypad• 
k,ową kierunków wywodzących się z dwóch źródel i dążących w 
stronę lekkiej muzy - rozrywki. 

Związek Polskich Autorów i Kompozytorów ZAKR liczy aktu; 
alnie bltsko pięcit1set członków. Notabene: ostatnio, bo 29 maja 
br., odbyło się Walne Zgromad'Zenie tego związku w Warszawie. 
Podczas zebrania wybrano także na kolejną trzyletnią kadencję 
n?we władze. Prezesem Zarządu Głównego został poeta, dzien
nikarz i autor tekstów wielu znanych piosenek - Jan Zaiewski, 
natomiast funkcję sekretarza generalnego ZAKR-u w wyni'ku 
głosowania powierzono Jerzemu Andrzejowi Markowi, kompozy
torowi o ustalonej od lat renomie. 

Nasz - piszę, jak na prezesa przystało - Oddział Lódzki jest 
rówl'liież reprezentowany we władzach centralnych: po. jednej 
osobie wybrano łodzian do Zarządu Głównego i Sądu Koleżeńskie
go_ To dobrze, że będą oni uczestniczyć w pracach władz ZAKR-u, 
bowiem Oddział Łódz.ki jest po warszawskim (skupia ponad polo
wę stanu osobowego członków) bodaj największym w kraju. 
Obecnie Liczy on sobie trzydzieści jeden osób, z czei<> kilka mie
szka i działa w Kielcach, a znaleźli się u nas z tytułu relonizacji.. 
Nie tak dawno zastanawialiśmy się z poprzednim pnnesem od
działu nad tym, jakie mamy u nas w Łodzi .,zakrowskie towan.-y
stwo" - wyszło na to, że wcale nie najgorsze. W·ręC!l. przeciwnie. 
Oto w szeregach Oddziału Łódz,kiego ZAKR wymienić możemy: 
dyrektora Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Miasta, dyrektora 
Orkiestry Polskiego Radia i Telewizji, a takźe jej drugiego dyry
genta, prezesa Stowarzyszenia Artystycznego, zastępcę redaktora 
naczelnego „Expressu llustrowanego", kierownika muzycznego Te
atru im. Jaracza, prezesa zawieszonego Związku Artystów, sze
fa artystycznego „Estrady Łódzkiej" i kogoś tam jeszcze z nie by
le jaką funkcją. Co ważniejsze, wszyscy z wymienionych pi~~ą 
lub komponują w zależności od kompetencji, Jeżeli dodamy do 
nich parę naz·,;1;isk dobrze znanych z estrady, co najmniej dwóch 
liczących się kompozytorów muzyki filmowej, czterech wybit
nych instrumentalistów i trochę więcej wysoko cenionych aran
żerów (bo przecież to w wielu wypadkach się pokrywa). to uzy
skamy obraz środowiska twórczego, jakiego pozazdrościć nam 
mogą inne duże ośrodki miejskie. 

W branży mówi się, że przyjęcie do ZAKR-u stanowi dla au
tora czy kompozytora formę autentycznej nobilitacji. Nic dziw
nego, członkami tego związku są przecież twórcy tej miary, co 
Agnieszka Osiecka, Katarzyna Gaertner, Wojciech .VIłynarski, Se
weryn Krajewski, Ernest Bryll, Piotr Figiel, Janusz Kondratowicz 
i inni. O tyun, że Komisje Kwalifikacyjne w qbydwu sekciach pra
cują bardzo skrupulatnie, a sito jest gęste, niech świadczy fakt, 
że w Sekcji Kompozytorskiei przedłużono staż kandydacki (a 

. więc nie przeniesiono w poczet członków rzeczywistych) na na
stępny rok Krzysztofowi Krawczykowi, a podobny los spotkał w 
Sekcji Literackiej Andrzeja Mogieinickiego, który jest w osta
tnich latach dostarczycielem tekstów do całego szereg1.1 radio
wych przebojów. Dla Komisji Kwalifikacyjnych decydują~ym 
argumentem jest wartość artystyczna utworu. 

Wbtew !Pozorom tekst piosenki nie tak łatwo ~pisać. Łatwo 
tymczasem krytykować. Na antenie lokalnego łódzkiego programu 
pojawiła się niedawno audycja .,Superbazar". która tym właśnie 
się zajęła. Byłem bodaj drugim z kolei wziętym na warsztat prze
śmiewców. Przylepiono mi etykietę grafqmana odczytując - po
wtarzam - odczytując mój tekst piosenki pt "Stań na głowie", 
który sam w sobie jest satyrą i parodią. Żeby było śmieszniej 
przeczytano również - odpowiednio dozując samogłoski - woka
lizę wykonywaną przez Renatę Dane!, co zabrzmiało tak, ;akby 
pr,zekazując ..zapis nutowy tłumaczyć: „szesnastka to pionowa kre
ska z brzuszkiem zamalowanym na czarno i dwiema chorągiewka
mi". Etykietkę grafomana przylepił mi Włodzimierz Łuszczykie
wicz i - choć poinformowano mnie. że za kształt audycji odpo
wiada kilkuosobowa ekipa - to właśnie on zaglądał publicznie w 
mój życiorys. Ciekawe, czy gdybym ja podał parę faktów z bio
grafii „dziadka Włodka", ot choćby z ostatnich trzech lat, byłoby 
to dla niego przyjemne? Wątpię i nie podaję. Nie będę też 
przytaczał jego literackiqh prób, bo mogłoby to zakrawać na ko
panie leżącego. Jestem zdania, że można serio traktować zarzu
ty kogoś, kto jest w danej dziedzinie autorytetem. ale jak ja 
miałbym bez protestu przyjąć atak człowieka, który z opłakanym 
skutkiem sklecił w życiu kilka tekstów piosenek? Tego sobie wy
obra.zić nie potrafię - . słowo prezesa. 

Przy okazji dodam, że tekst „Stań na głowie" cytował mój 
felietonowy ulubieniec - Jerzy Kijo (w ten sposób podtekst sta
je się czytelny). Dziwne, że ten młody człowiek zapomniał. iż 
piosenka „Stań na głowie" została zarejestrowana Jesienią 1978 
roku, a w sierpniu 1979 roku on właśnie na antenie og61noip.1l
skiei przeprowadzał ze mną wywiad ze zgoła innych pozycji. Nie 
wydawał się wówczas .zaskoctzony moją wspólp.racą z Renatą Da
ne!, ba - skwapliwie zapowiadał 'nasz wspólny utw~r „Wszystko 
w jednym słowie" (czołowe miejsce w Plebiscycie Studia „Gama" 
na piosenkę roku 1978, przebój sierpnia 1978, drugie m:ejsce w 
fJ'lebi.scycie "interstudia"). Chciałoby się powiedzie,ć: tempora 
mutantur et nos mutamur in illis. 

Póki co - twórcom „Superbazaru" dedykuję popularną os-ta
tnio plo.senkę z repertuaru Krystyny Prońko „Jesteś lekiem na 
całe zło". Dlaczego właśnie' tę? Otóż wykonawczyni śpiewa w niej 
„Oto cały ty, NIEWYJĘTY ty„.". Myślę, że te słowa można śmia
ło skierować do któregoś z panów przygotowujących wspomniany 
magazyn radiowy. 

• 
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